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Dlaczego skrzynia z. waszej winiety jest taka 
cacv. za czysta i za równa.? Alm. że niby jeszcze 
malo używana ? Zaczną na niej stawać, to macic 
juk w banku, bo rubryka jest fajna. Podoba mi 
się. Tylko — czy muszel być podpisy? Ja bym 
nawet inicjałów nie dawał.

Roko z Czerw ieńska

stekami lub pasztecikami drobiowymi, by następnie 
jeść słodycze lub w ogóle się nie odżywiać. Z po­
wodu nieracjonalnego sposobu odżywiania się, Dia­
na zemdlała w trakcie oficjalnej uroczystości. Miało 
to miejsce na wystawie Expo w Vancouver/.e, w 
1986 roku. Według Mortona Karol miał odpowie-

Time, Newsweek, 
tlurn. Arseniusz WOŹNY
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Droga Redakcjo!
Mam problem, z którym nie mogę sobie poradzić. 

Mam 14 lat. Prawie dwa miesiące temu przyjechał 
na naszą ulicę wspaniały chłopak. Ma na iinię Mi­
cha! i ma IS lat. Ale mam problem. Koleżanka z 
drugiego bloku zaczęła do niego świrować. Bardzo 
mnie to zabolało. Bo ja  go chyba kocham.

Wszystko byłoby ok, ale...
Na właśnie. Jakiś miesiąc temu znów się pojawi/ i 

znów odnowiła się moja miłość do niego. Jest też 
drugi problem. Na drugiej ulicy mieszka chłopak, 
który mi się podoba. Ma na imię Robert i ma IS lat. 
Też go kocham, ale to jest tylko miłość uzupełniają­
ca, ponieważ uzupełnia mi miłość Michała. Robert 
wie, ze mi się podoba. Wie to od naszego wspólnego 
kolegi. Zawsze, gdy przechodzi patrzy mi prosto w 
oczy. W lipcu albo w sierpniu ma znowu przyjechać 
Michał. Nie wiem jak się mam przy nim zachować. 
Jak mam z nim rozmawiać?

Co do Roberta to słyszałam, że on się nie ogląda za 
dziewczynami. Co ja mam zrobić? Nigdy jeszcze nie 
chodziłam z chłopakiem. Jak mam nawiązać kontakt 
Z: Robertem ? Boję się, że gdy mu powiem co do niego 
czuję, to mnie wyśmieje. Proszę pomóżcie mi.

Zakochana.
Anna Kaczmarek 

ul. Śląska 7/12 
68-100 Żagań 

woj.zielonogórskie

Droga Redakcjo!
Jestem stałą czytelniczką GN, a szczególnie " We­

ekendu ”.
Bardzo lubię muzykę i stąd rubryki, które szcze­

gólnie mnie zainteresowały to “Trzy razy top " i 
Mini bazar . Kupowałam Weekend prawie tylko 

po to, aby zbierać informacje z tych rubryk.
Jednak zrtiechęcialam się do was, z tego powodu, 

że sądzę iż staliście się (jak i inne pisma) jedną 
wielką reklamą NKOTB i Mr. Dance. Nie ma o co 
zahaczyć oka. żeby nie spotkać się z. nazwą NKOTB 
Myślę, że nie tylko ja  — Fanka GN'R (tzji. Guns 

Roses, bo wy chyba nawet nie wiecie, że istnieje 
taki zespół, który ja  uważam za najlepszy w świecie
zespól rockowy) mogę opuścić liczne grono waszych
c z\tętników (bo to by nie by ta dla was wielka strata) 
ale również wielu innych. Owszem, nie przeczę, że 
zamieszczaliście materiały o uznanych kapelach, 
czy aktorach, którzy są teraz bardzo popularni, ale 
nie zamieście nic o GN’R, o wielkim dwuczęścio­
wym kolosie “ Use Your Jllusion "!!!

Proszę więc o jakiś artykuł (artykulik) o GN’R, 
oraz o większe urozmaicenie, bo naprawdę inni fani 
mogą byż zawiedzieni (np. Roxette, Madonny, Ścor- 
pions i wielu innych znaczących zespołów). Nie było 
przecież nic o Depeche Mode (nie lubię ich, ale ich 
fani na pewno są zawiedzeni, gdyż w naszym mieście 
fani tego zespołu, bardziej od innych nie lubią 
NKOTB. ' *

Naprawdę z żalem was krytykuję bo jesteście 
świetną gazetą. Zróbcie coś u- tym fantem i posta­
rajcie się nie zrażać, ale zyskiwać coraz więcej 
czytelników. Powodzenia i jak największych zysków 
życzy czytelniczka z. Żagania.

Rose McKagan 
P.S.
Proszę o zamieszczenie mojego listu (jeżeli to mo­

żliwe) i tego ogłoszenia w "Mini Bazarze 
Zagorzała fanka GN R. wielbicielka przepięknego 

głosu A.xTa Rose 'a. cudowanych solówek Slash 'a i 
urody O u ff a Mc Kagan ’a nawiąże kontakt z fanami 
i fankami tej kapeli z całego kraju. Posiadam o nich 
wiele materiałów i wiadomości, którymi mogę się z 
wami podzielić.

Piszcie na adres: 
Rose McKagan ul.Kopernika 1 la/3 

668-100 Żagań, woj. zielonogórskie 
Odpiszę na każdy list.

Proszę o znaczek zwrotny.

G w i a z d a D y n a s t i i ”  j e s t  w  P a r y ż u  z  o k a z j i  w y ­
d a n ia  s w e j  o s t a t n ie j  k s ią ż k i  „ L O V E ” , w  k t ó r e j  
o d s ł a n i a  t a j e m n i c z y  ś w i a t  H o l l y w o o d  l a t  5 0 .

J o a n  C o ll in s

To we Francji po raz pierwszy 
całowałam  się z chłopakiem"

O baj bohaterow ie książki to Francuzi i ju ż  w pierwszym rozdziale zabiera pani 
czytelnika do Paryża. Skąd taki w ybór? p

— Po raz pierwszy przyjechałam do Francji gdy miałam 14-15 lat; to było w Dinard. Od razu 
pokochałam to miasto. Tam tez po raz pierwszy całowałam się z chłopcem. Był lodziarzem W 
kilka lat pozniej kupiłam dom w Marbelli, w Hiszpanii, ale szybko tego pożałowałam Francuska 
kultura, estetyka, zywnosc sposob odżywiania się Francuzów —  brakowało mi tego. Skończyło 
się na lym, ze kupiłam willę na Lazurowym Wybrzeżu. Od tego czasu staram się przyjeżdżać 
tam jak najczęściej, bo to jedyne miejsce, w którym się nie duszę, gdzie naprawdę się odprężam 
Odczuwam głęboką namiętność do Francji. Jedyna rzecz, która mi przeszkadza to to że nie 
znam dobrze języka. A uczyłam się. Na próżno!

—  Mogłaby pani ostatecznie osiąść we F rancji?
—  Nie. Słowo “ostatecznie” przeraża mnie. Nigdy nie wiem jak długo zostanę w jednym 

miejscu. Z tego powodu zabieram ze sobą z dziesięć walizek. Za bardzo kocham podróżować

m u sT a ła lk la ć ty b o ™ !3 ^  “  W A"8liL Wariowałabym gdybym
—  Pani zajęcia są rozm aite: ak to rka , pisarz, m atka. Co pani robi bv zachować form ę1'

Porownam ciało ludzkie do banku. Nie sposób wypłacać pieniądze bez regularnego ich 
wpłacania. Trzeba poświęcić sobie trochę czasu. Nie mam cudownych recept Po prostu 
uprawiam sport w ciągu poł godziny trzy, cztery razy w tygodniu. Nienawidzę te"o rodzaju 
cwiczen, ale zmuszam się. Poza tym mam złotą zasadę: nigdy nie opalać się. Co do reszty jem 
to, co trzeba, czeszę się i maluję sama. Nikomu nie muszę się tłumaczyć

—  Lubi pani gotować?
—  Żartuje pan? Od czasu, gdy zaczęłam doceniać dobrą kuchnię -  albo idę do restauracji 

albo biorę kucharza do domu. Gotowanie stało się zbyt skomplikowaną sztuką. Gdyby chodziło
dzieciom"16’ m° Słabym jeS<5 tylk0 sard>"lkl 1 sałat?! A P ™  tym wolę poświęcić ten czas swoim

—  Co rob ią?
— Mój syn. który właśnie ukończył szkołę filmową ma nadzieję zostać reżyserem, a wolny 

czas poswięcic swojej pasji —  malarstwu. Jedna z moich córek, mająca swoją własną emisje 
Wu  t.alk"Sh0W’ własnie uko"czyta płytę dó której napisała słowa. Najmłodsza pracuje w 
reklamie. Wszyscy czworojesteśmy sobie bardzo bliscy. Codziennie rozmawiamy ze sobą przez 
telefon, a czasem doradzam im. u

—  Boi się pani przyszłości?
—  Swojej własnej, nie. Starzeję się, a jeśli się nie starzeję, umieram. Trzeba to zaakceptować 

Do tej pory miałam wspaniałe życie i mam nadzieję, że takie będzie dalej. Jeśli chodzi o 
przyszłość moich dzieci, jestem ogromną pesymistką. Obawiam się przestępstw i środowiska 
a bezrobocie mnie przeraża. ’

—  Nie m arzy pani o tym by zostać babcią?
— O co to, to nie! Mam już ośmioro chrześniaków w wieku od 2 do 6 lat i to wystarczy A 

poza tym wypełniłam już swój obowiązek wychowując trójkę dzieci.
__  ______________  opr. Wioletta GENDERA

Z  W io le t tą  G ó r s k ą  —  D z ie w c z y n ą  M a ja ,  
r o z m a w ia  B a r b a r a  K u r a s z k ie w ic z -M a c h n ia k

■ Kilka słów o Dziew­
czynie Maja.

— Mieszkam w Zielonej 
Górze. Studiuję w WSI. na 
kierunku — Podstawowe 
Problemy Techniczne. Je­
stem na drugim roku. To 
wszystko.

— Czy miałaś jakieś 
“opory” przed publikacją 
Twoich zdjęć w gazecie?

— Początkowo tak. Nie 
przysyłałam .tutaj swoich 
zdjęć. Moja cała rodzina gra 
w Loto Nową. Pewnego 
dnia nie dostali gazety, 
przyszłam więc do redakcji 
by ją kupić. Spotkałam pana 
Marka Woźniaka, który za­
proponował mi wzięcie 
udziału w tym konkursie.
Początkowo się broniłam, 
potem pomyślałam — dla­
czego nie ? Umówiliśmy się, zrobiliśmy zdjęcia.

— Wśród moich redakcyjnych kolegów wywo- 
łaś żywe poruszenie. Czy uroda pomaga w życiu?

Uroda? Bardziej chyba pomaga mi to, że 
zawsze się uśmiecham. Nigdy nie uważałam, że 
jestem bardzo ładna.

— Zainteresowania?
— Właściwie nie mam jakiegoś “konika". Lubię 

wszystko. Uwielbiam czytać książki, interesuję się 
informatyką, programowaniem. Interesuje mnie 
film, muzyka.

— Co Ostatnio czytałaś?
Ostatnio przerzuciłam się na romanse.

— O czym marzysz?
Mam kilka marzeń. Wolałabym ich jednak nie 

ujawniać. Na pewno chciałabym wyjechać nad 
morze. Uwielbiam morze.

— Czy jesteś zakochana?
— Tak.
— Domyślam się, że jest idealny.
— Moim ideałem był zawsze wysoki blondyn o 

błękitnych oczach, a trafiłam na bruneta i jestem
zadowolona.

— Co i kogo najbar­
dziej cenisz?

— Szanuję ludzi, którzy 
wytwarzają wokół siebie 
atmosferę ciepła. Atmo­
sferę, w której po prostu 
czuje się, że nie jest to 
człowiek przeciętny, jakiś 
dowcipniś, humorysta, 
tylko ktoś kto naprawdę 
wzbudza szacunek. Po­
dziwiam takich ludzi, bo 
sama chyba taka nie je­
stem.

— Jaką rolę odgrywa w 
Twoim życiu seks?

— Seks — temat tabu. 
Myślę, że dość istotną, ale 
nie stawiam tego na pier­
wszym miejscu.

Cześć Ludziska!
Mam 16 lat, kocham NKOTB, a zwłaszcza JOEY’A 

MC1NTYRE. Za plakaty “DZIECIAKÓW” i wiado­
mości o nich oddam wszystkie materiały jakie posia­
dam o innych wykonawcach. Nawiążę także kontakt 
listowny z. fanami Kidsów z całego kraju.

JESU ICH CHOĆ TROCHĘ KOCHACIE — 
PROSZĘ PISZCIE DO MNIE ! Odpiszę na każdy list.

Agnieszka Mueiiajer 
oś.Kasztelańskie I8B/I0 

66-300 Międzyrzecz woj. gorzowskie.

Hej kochani Iudzie, jestem zakochana w New Kids 
O/uthe Błock. Jeżeli macie jakieś materiały o nich 
przyślijcie je do mnie. W zamian of eruję ok. 1.000 
adresów znanych piosenkarzy, zespołów, aktorów, 
sportowców. Poza tym mam wiele plakatów. Gwa­
rantuję uczciwość.

Dorota Worbiej 
ul. Kobylogórska 52 

66-400 Gorzów Wielkopolski

Czy ktoś odsprzedałby mi książki z serii Harleąuin 
Romance i Desire z listopada i grudnia ’9I r. i 
Desire nr 19 z lut ego '92. Byłabym ogromnie wdzię­
czna. Mogę zaoferować plakaty z POP CORNU.

Marzena B. 
ul. Wiejska 10 

66-540 St. Kurowo

Cześć dziewczyny i chłopaki!
Obydwie jesteśmy zagorzałymi fankami zespołu 

NEW KIDS ON THE BŁOCK i bardzo pragniemy,
aby nasi ulubieńcy przyjechali do Polski na koncert.
Wiemy, że nie jest to łatwa sprawa, ale chciałybyśmy 
uczynić choć jeden krok u’ tej kwestii. Otóż posta­
nowiłyśmy zbierać podpisy wszystkich tych, którzy 
równie gorąco jak my pragną przyjazdu Kidsów, bez 
względu na cenę biletu udałyby się na ich koncert. 
Prosimy o nadsyłanie na małych karteczkach pod­
pisów, które my prześlemy do Bostonu z nadzieją, ż.e 
prośba nasza zostanie spełniona. JORDAN-ówna i 
JOEY-ówna.

s o  n a  ś m i e c i e
J a k  ju ż  in form ow aliśm y, w poniedzia łek  22 bm  w now osolskim  szp ita lu  przyszły  na 
s ł ia t  tro jaczk i. Poniżej p rzed staw iam y  P aństw u  fo to re p o rtaż  z Ich n arodz in

* i U  S I  k j  U

/. Rozpoczyna się zabieg cesarskiego cięcia. Uczestniczy w nim zespól lekarzy-  
potomikow pod kierunkiem ordynatora oddziału Michała Kofli i anestezjolog. 

Ui. obok lekarze i pielęgniarka z oddziału noworodków czekają na trojaczki.

6. Cała trójka jest już na oddziale i w cieple Zkubatorów o s w a ja j  z nowym środo „ 2 ^ ^

2. Pierwszy z chłopców w chwilę po porodzie.
tekst: et 

Fot. M arek  W oźniak

5. W drodze na oddział noworodków bracia dzielili jeden inkubator.

|* GŁOGÓW » GORZÓW * LUBIN ★ ZIELONA Gt

Agnieszka Dolińska 
ul. Zegrzyńska 43 m 24 
05-119 Legionowo.

Katarzyna Krawczyk 
ul. Zegrzyńska 53 m 5 

05-119 Legionowo

3. Jest nas dwóch!
4. Ordynator oddziału noworodków Tadeusz 
Pietek odsysa wody płodowe z układu oddecho­
wego malucha.

G a z e t a N o w a
, -------------------------— .SsaI nakład 144.098̂ gz. nr indeksuj?|
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Lincki Esse.\

Linda Essex wychodziła za mąż i 
rozwodziła się częściej niż jakakol­
wiek inna kobieta. Jej mężami byli 
alkoholicy, bigamiści i więzień ska­
zany za gwałt. Poniżej fragmenty 
wypowiedzi 51-letniej kobiety.

Kiedy byłam małą dziewczynką 
zwykle siadałam przed lustrem u ma­
rny w pokoju i czesząc swe włosy 
marzyłam o księciu z bajki. A rzeczy­
wistość okazała się zupełnie inna, w 
ciągu ponad 30 lat miałam 15 różnych 
mężów. Mój najdłuższy związek 
trwał 7 lat, najkrótszy ponad 30 go­
dzin. Pamiętam ich wszystkich do­
kładnie, ale mam już problemy z usta­
leniem kolejności.

Mój ojciec zmarł, gdy miałam dwa 
lata. Jako 13-latka byłam nieokiełzna­
ną dziewczyną, nad którą moja mama 
— wtedy wdowa po swym czwartym 
mężu — straciła już kontrolę. Zawsze 
podobałam się chłopcom, lubiłam

przebywać w ich towarzystwie, więc bez kłopotów znalazłam tego pierwszego. 
Byl 29-latkiem o blond włosach i pięknych błękitnych oczach. Miał za sobą 
rozwód i szóstkę dzieci, które oddal do adopcji, gdyż nie mógł ich utrzymać. W 
narzeczeństwie byliśmy dwa lata. Gdy miałam 16 lat matka podpisała 
z«odę na ślub z George’em Scottem. Wkrótce zaczęły się problemy, 
mojemu pierwszemu mężowi nie podobało się, że odwiedzało nas wielu 
znajomych Mial teeo dość. Był jedynym moim mężem, który zapragnął ze 
mną rozwodu. /, resztą ja się rozwodziłam. Nie mogłam długo wytrzymać 
bez George'a, więc wyszłam za niego po raz drugi. Gdy jednak zaczął bez 
przerwy pic. zrozumiałam, że z nami koniec. Nasz pierwszy ślub odbył się 
w 1957, drugi w 1958 roku, a ostateczne rozejście nastąpiło około 1960 roku 

Po raz kolejny wyszłam za mąż w 1962 roku, za Billa Moyera, który był 
starszy ode mnie o prawie 20 lat. Nasze 
małżeństwo trwało od 1962 do 1966 roku 
i uważam je za najszczęśliwszy związek.
Kochałam Billa bardziej, niż któregokol­
wiek z pozostałych. Mieliśmy dwupiętro­
wy dom, ładny samochód i codziennie 
trzy dobre posiłki. Jeździliśmy na pikniki, 
cudownie spędzaliśmy wakacje, kochali­
śmy się cały czas, a Bill nigdy nie rozglą­
da! się za innymi kobietami. Kryzys przy­
szedł, gdy złamał przyrzeczenie, że wraz 
z dziećmi pojedziemy na Florydę. Zde­
nerwowałam się i poszłam do kina. Tam 
spotkałam swego trzeciego męża Billa 
McMillena. Siedział za mną i szarpał in­
nie za włosy. Gdy zobaczyłam jaki jest 
przystojny zrozumiałam, że muszę wyko- M 
rzy stać swoją szansę. Bill był wysokim. Bill Mayer ^
szczupłym mężczyzną ze śnieżnobiałymi zębami. Dałam mu się uwiesc. Wie­
czór po filmie spędziliśmy razem na wzajemnych pieszczotach. Gdy mąż — 
Bill Moyer — dowiedział się o tym wpadł we wściekłość, doszło do kłótni. 
Zażądałam od niego rozwodu. Po fakcie płakałam. Byłam młoda, zrozumiałam, 
że popełniłam błąd. Błąd za, który płacę ponad ćwierć wieku. Billa McMillena 
nie kochałam, ale ze względu na trudną sytuację materialną, trójkę dzieci z 
poprzednich małżeństw i spodziewanego czwartego, jego dziecka, po raz
czwarty wyszłam za mąż.

Moje małżeństwo z McMillenem trwało siedem lat do 1973 roku. Gotowałam, 
prałam i dbałam o dom, w którym szczęścia nie było. Wkrótce ustało nasze 
życie seksualne. Kiedy zrozumiałam, że Bill nie tolerował swoich pasierbów 
postanowiłam rozejść się z nim. ,

Po tym rozwodzie zaczęłam zastanawiać się, dlaczego me mogłam byc taka, 
jak inne kobiety i mieć jednego męża, dom i rodzinę. Zawsze próbowałam

- dobrze wywiązywać się ze swoich

Linda trzymająca swoje małżeń­
skie certyfikaty

Linda z dwójką synów

obowiązków. Czułam, że jeśli wszy­
stko idzie dobrze, to warto dobrze po­
stępować. Ale jeśli w moich małżeń­
stwach zaczęło się coś psuć powtarza­
łam sobie: “Jeśli nie wychodzi coś z 
jednym, to spróbuję z następnym”.

Spróbowałam, ale kolejni dwaj byli 
źl i. Bob Smith ( 1973-75) to piosenkarz 
country i niezły uwodziciel. W dwa 
tygodnie po naszym ślubie odebrałam 
telefon. Była to... żona Boba. Kazałam 
mu spakować i wynosić się. W 18 mie­
sięcy później poznałam Billey’ego Joe 
Street (1975-76). który był taki sam jak

poprzedni —bigamista! Nie miałam ochoty latać po sądach, więc powiedziałam 
sobie “do diabła z nim” i wyrzuciłam Billey’ego. . . .

Następnym moim przyjacielem był Larry Massey. Chociaż był bardzo boga 
ty nie leciałam na jego pieniądze. W międzyczasie poznałam Freda Chadui- 
cka. z którym 18.02.1976 urządziliśmy nasze wspaniałe wesele. Na wieść o tym 
zadzwonił do mnie Larry błagając bym unieważniła to małżeństwo. Zrobiłam 
to — zerwałam z Fredem, by 24.02.1976 roku poślubić Larry"ego Massey a. W 
trakcie ceremonii ślubowałam Larry’emu, 
że “pozostanę z nim, aż śmierć nas nie roz­
dzieli”, ale słowa te wypowiedziałam z 
wielkim trudem. Uświadomiłam sobie, że 
tak się nie stanie. Wiedział o tym zapewne 
sędzia z urzędu stanu cywilnego, który pod­
czas mojego 22 razu pominął ten fragment 
ceremonii ślubnej. Z Larrym wytrzymałam 
parę miesięcy. Był co prawda hojny dla 
mnie i moich dzieci, ale często zaglądał do 
kieliszka, zdarzały się między nami bijaty­
ki, a samo współżycie seksualne zamieniło 
się w koszmar. Postanowiłam rozwieść się 
z Larrym, by w październiku 1976 roku 
ponownie wyjść zaFreda. Niestety, Fred nie 
wytrzymał ciężaru, jakim była siódemka 
moich dzieci.

Kolejnym mężem był James Stewart.
Zaraz po ślubie okazało się, że tęsknił za 
swoją byłą żoną, do której wyjeżdża! w 
każdy weekend. Bardzo mnie to zirytowało, więc doprowadziłam do rozwodu. 
Kiedy jednak James przyrzekł się poprawić wyszłam za niego ponownie. W 
trakcie drugiego małżeństwa okazało się. że niezły był z niego kobieciarz. 
Podrywa! nawet moje koleżanki, a kiedy odkryłam, że sypiał z mmi rozeszłam 
się z Jamesem na dobre.

Dziewiątym moim mężem był Larry Johnson (1977). Spotkaliśmy się w 
piątek, umówiliśmy na sobotę, a w poniedziałek byl nasz ślub. Niestety po 
krótkim czasie okazało się, że Larry upatrzy! sobie jakąś 25-letmą blondynkę. 
Widziałam ich, jak razem jeździli po mieście. Rozwiodłam się z nim. Byłam 
tak zdruzgotana, że postanowiłam wyjść ponownie za jednego zbytych męzow
_Larry'ego Massey’a. Trzynasty związek małżeński okazał się pechowy,
pomiędzy nami odżyły stare animozje, po niecałym roku byhśmy rozwiedzem. 
Następny mąż był kolegą jednego z moich synów. Razem upijali się w pobli­
skim pubie, a że Jesse Chandler mia! mocniejszą głowę od mego syna. więc 
przyprowadzał go do domu. Za Jessego wyszłam w sierpniu 1979, a rozeszłam 
się na początku 1980 roku. Powód — alkoholizm Jessego.

Największym moim błędem był 11 mąż ( 15 zaniążpójście)—Paul beristord. 
Był on seksualnym maniakiem, lubił wyżywać się nade mną, a także chciał 
podporządkować sobie moich synów. Rozwiodłam się z nim po paru miesiącach. 
Kolejnym moim mężem, którego noszę nazwisko byl Ralph Lssex. Ralph byt 
bardzo atrakcyjnym mężczyzną, o dwa lata młodszym ode mnie. Jego wadą 
byto zbyt silne przywiązanie do dwóch wielkich dobermanów. Wszędzie z 
nimi chodził, pozwalał im nawet spać w naszym łóżku. Strasznie bałam się 
tych psiaków, więc się rozwiodłam. Noszę jego nazwisko, ponieważ dzięki 
niemu wyrobiłam sobie prawo jazdy i zbyt wiele zachodu kosztowałaby mnie
ich zmiana. . . .

Kolejnym mężem był Tom Stutzman odsiadujący karę więzienia za dpkonj- 
nie gwałtu. Przekona! mnie, żbftyTjflęwinny. Wyszłam za niego w więzieniu. 
Jednak po pewnym czasie niewfara w jego słowa sprawiła, że rozwiodłam się. 
Małżeństwo to nie zostało skonsumowane.

Przedostatnim moim mężem, za którego wychodziłam trzykrotnie był Jack 
Gourley. Nasze kolejne rozwodywy- 
nikały z charakteru Jacka, na prze­
mian bił mnie, kochał, dogląda! domu 
i ogrodu, wykazywał duże zaintereso­
wanie dziećmi. Później przychodzi! 
pijany, czasami z obcymi kobietami.
Gdy chciał ożenić się ze mną po raz 
czwarty powiedziałam mu, żeby so­
bie poszedł do diabła. Mając 47 lat 
wyszłam za Charlesa Collisa młod­
szego ode mnie o 17 lat. Był cudow­
nym przyjacielem, ale pil za dużo oraz 
próbował dyrygować moimi dziećmi.
Rozwiedliśmy się po paru miesiącach.

Po raz ostatni wyszłam za mąż w 
październiku zeszłego roku, za jedne­
go z były ch — Jesse' a Chandlera. N ie 
wypełniałam sumiennie obowiązków 
żony, więc po paru miesiącach roz­
wiedliśmy się. . .

Obecnie zastanawiam się, dlaczego tak postępowałam? Wiem, ze me wyjdę 
po raz kolejny — mam dzieci oraz przyjaciół i tak naprawdę wolę leżeć na 
wyrku, pić kawę i palić papierosy niż użerać się z. kolejnym mężem.

Marie Claire, tłum. Arseniusz WOŹNY

Jest w ie lkim  sprzedaw cą, k tó ry  ponad w szystko ro zu m ie  je d n ą  rze c z: 
sprzedajesz samego siebie, nie to w a r. Ross P e ro t oferuje A m e r y k a ­
nom  swoje m a rze n ia , m it własnego życia i w iarę we własne to w a ry . 
S p rze d a je  on p ró żn ą  w iarę w  siebie —  zdolność osiągania celów. 
A m e ry k a n ie  w ybie rali fa rm e ró w , p ra w n ik ó w , in ży n ie ró w , żo łn ie rzy , 
kupca galanteryjnego i a k to ra  na swoich p re zy d e n tó w , ale nigdy nie 
mieli sprzedaw cy oferującego w ize ru n e k  siebie sam ego. T a k im  jest 
P e ro t dzia ła ją cy niekonw encjonalnie i p rze z  zaskoczenie.

Ileksański miliarder Ross Perot jest rywalem 
Busha w walce o fotel prezydenta USA

F i

Ten 60-latek z Teksasu jest synem autentycznego kowboja — pośrednika w handlu wełną oraz 
{ służącej Jedna z legend, mówi że Ross jako nastolatek złamał swój nos ujarzmiając konie. Nie byl 

jednak dzikusem z prowincjonalnej farmy. Od wczesnych lat miał prywatnych nauczycieli, postępo­
wych myślicieli z Columbia University. Jego wychowanie i edukacja polegały na czytaniu Biblii.

1 dostosowaniu się do narzuconej dyscypliny oraz na pojmowaniu sztuki, teatru i muzyki, u l.u.:ch 
1949-1953 studiował w Akademii Morskiej, po czym przez dwa lata służył na rożnych i "u .il.ach 

| marynarki wojennej. W 1955 roku opuścił jeden ze swoich statków, gdyż między innymi był on pełen 
przekleństw i pijackich gawęd, które go obrażały”. Nie opuścił jednak marynarki: przeniesie- ' n a  

1 inny pokład, gdzie po raz pierwszy zetknął się z komputerami produkowanymi przez firn . mM. w 
której po opuszczeniu wojska znalazł zatrudnienie. Z czasem nie zawahał się skrytykować jej kierow­
nictwa za (o, że pozwalało sprzedawać komputery bez oprogramowania i serwisu. Ponieważ protesty 
nie odniosły efektu porzucił IBM i założył własną firmę. Pierwszy tysiąc dolarów na rozkręcenie jej 
działalności dała żona Rossa -  Margot Perot. Biznesmen współpracował z firmą Texas Blue C -.>s* 
dzięki której jeao zyski wzrosły z 26 tysięcy dolarów w 1965. do 2,4 miliona dolarów w 1968 roku 

Od końca laf 60. uwidacznia się jego wszechstronność w działaniu. Perot nie tylko kupował i 
sprzedawał swoje firmy, czy budował port lotniczy, ale łamał również sztywne zasady działania krajowej 
biurokracji. W 1969 roku wydal prawie milion dolarów na pomoc humanitarną dla amerykańskich 
jeńców wojennych pozostawionych w Wietnamie. Wynajęte przez niego samoloty zrzuciły do jemee- 

I kich obozów żywność, odzież i leki. Podobnego wyczynu dokonał na gwiazdkę 1970 roku. Jak bardzo 
ceni ludzkie życie udowodnił w 1979 roku. kiedy w czasie islamskiej rewolucji, dwóch pracowników 
jc„o firmy trafiło do islamskiego więzienia. Chcąc ich uratować zwerbował oddział komandosow, z 

1 którymi pojechał do Teheranu, gdzie kierował całą akcją. Po jej pomyślnym zakończeniu, spokojnie —
I tak, jakby nic się nie stało wrócił do USA. Za prezydentury Reagana, Perot szukał zaginionych w okresie 

wojny wietnamskiej, amerykańskich żołnierzy. Z tego względu wielu kongresmenów skarżyło się na 
j niego, że łamał amerykańskie prawo, zabraniające prywatnym osobom jakiejkolwiek działalności

dyplomatycznej. . . . .  . . .
Wszystko wskazuje na to. że Teksańczyk nie przejmował i me przejmuje sic uwagami senackich 

polityków, uparcie dążąc do zdobycia Białego Domu. Perotowi pozostało jeszcze zaprezentować swój 
produkt. Jeśli będzie on dobrze działać, być może Amerykanie go kupią. , i l v

1 Newsweek, tłum. Arseniusz WOŹNY

Bill McMillen - z którym Linda była 
najdłużej iv małżeńskim związku

Państwo Ross i Margot Perotowie

K U L T  FA LLU S A
W greckiej mitologii PHALLOS był bóstwem mę­

skiej płodności i personifikacją jej organu. Społecz­
ności prymitywne, orientalne i greckie wierzenia po­
sługiwały się nim w rytuale dionizyjskiego kultu, 
orgiastycznych uroczystościach, w których obnoszo­
ny był podczas procesji.

W starożytnym Egipcie to bóstwo symbolizuje ob­
fitość płodów rolnych, w Indiach — męski organ 
rozrodczy, uosobienie wiecznie odradzającego się 
Siwy. U Greków bóstwo falliczne zwane PR1APOS 
stanowiło symbol plonów ogrodniczych i winnic 
przyjmując postać rogatego starca z kiściami wino­
gron na rękach.
" Pojawiło się w całym basenie Morza Śródziemnego 
i u Rzymian, zwany MENTULATOS — “ten z 
pokaźnym członkiem”, inaczej Priapus — bóstwo 
opiekuńcze męskiej potencji i zmysłowości. Rzym­
skie kobiety nosiły na szyjach falliczne amulety zwa­
ne Fascinum, a w czasie procesji fallusy były... koro­
nowane! Na malowidłach ściennych pompejańskich 
domów, jak również w rzeźbach występuje obfitość 
lycli obiektów. Posługiwało się nimi również rze­
miosło artystyczne (wyroby biżuteryjne).

Prorok Ezechiel podaje nam w Biblii, iż żydowskie 
kobiety naśladowały Egipcjanki lubujące się w nosze­
niu srebrnych, a nawet złotych członków celem wywo­
łania lubieżnych przeżyć. Natomiast inne starożytne 
narody oddawały im cześć na ofiarnych ołtarzach zwie­
rząt znanych z szczególnie silnej rui: byka i kozła. 
Męskie genitalia czczono od zamierzchłej starożytno­
ści, a u Żydów, kobieta która "naraziła” je nawet na 
przypadkowe dotknięcie w jakimś zamieszaniu była 
bardzo surowo karana. W Rzymie eunuch nie miał 
prawa składać przysięgi, co świadczy o randze “posia­
daczy” męskiej witalności. Bardziej wnikliwa lektura 
Biblii odsłania znamienną scenę, w której Jakub poleca 
swojemu synowi Józefowi, by ten dotknął jego łydki i 
poprzysiągł, iż nie pochowa go w Egipcie.

K O B IE T A  DEM ON
“Łakomstwo" seksualne, namiętność fizycznej 

władzy nad mężczyzną to cechy charakteryzujące się

okrucieństwem i erotycznym cierpieniem, w epocc 
rzymskiej lubieżne kobiety umówionym gestem 
sygnalizowały polecenie zabicia pokonanego w 
walce gladiatora. W starożytnych Atenach nato­
miast istniała świątynia poświęcona rozwiązłości i 
rozpuście: ANA1DA, której symbolem była sami­
czka kuropatwy — Pardix, pardix (w czasie kopu­
lacji wchodzi na samca).

Kleopatra opanowana miłością, Katarzyna Me- 
dycejska i Katarzyna II, której kochankowie, za­
spokajający jej nienasyconą żądzę, rekrutowali 
się spośród gwardii ochronnej, mordowały swoje 
ofiary. Podobnie trojańska Helena - “jabłko nie­
zgody". Oskar Wilde rysuje postać Salomei jako 
kobiety demonicznej, całującej namiętnie usta 
uciętej głowy Jana, jej niedoszłego kochanka. Z 
Biblii znana jest Dalila usypiająca Samsona dla 
niecnego celu poddania go Filistynom. W litera- 

, turze pięknej fascynują postacie kurtyzan i heter, 
opisane piórem niemieckich poetów. Ibsen i 
Strindberg przepełnili naszą egzystencję chorob­
liwymi i fatalny mi kobietami. Obi ita literatura je 
adoruje i zniesławia, krzyżuje i uwielbia. Wielu 
oddaje im służalczą czołobitność.

P R O S T Y T U C JA
Bał i łon słynął z licznych świątyń i ulic, na których 

nierządnice, uprawiające najstarszy zawód świata, 
sprzedawały swoje ciało za pieniądze. Tutaj jaka­
kolwiek kobieta zmuszona była co najmniej raz pro­
stytuować się ku czci wybranej bogini. Całe “kohor­
ty” kobiet towarzyszące zwycięskim wojskom, po­
zostawały do publicznej "dyspozycji w ramach 
monstrualnych orgii w świątyniach Wenery.

W starożytnej Palestynie, w miejscach słynących 
ze składania ofiar, kobiety poświęcały się kultowi 
boginii ASTERTE, a jej kapłani uprawiali nierząd 
ze świętymi kurtyzanami. Rzym słynący z domów 
rozpusty zwanych LUPANARIS, odwiedzanych 
przez dystyngowanych patrycjuszy, oferował rów­
nież publiczne łaźnie — termy, w których kobiety 
lekkich obyczajów umiały się wmieszać w tłum męż­
czyzn, co bezskutecznie zwalczały edykty Sewerusa.
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H f e e K E A J D
Cierpiąca na bezsenność Kleopatra napełniała 

poduszki płatkami róż, co zapewniało jej nie 
tylko dobry sen, ale i piękne marzenia senne. W 
sądzie w Londynie zawsze wisiał bukiet świeżych 
ziół, które miały likwidować “złe opary”. W śred­
niowieczu, gdy zapanowała zaraza, lekarze nosili 
stożkowe nakrycia głowy; powietrze wdychane 
przez nich było “filtrowane” przezzioła, którymi 
napełnione były owe stożki.

Z zielonogórską kosmetyczką —  M ałgorzatą Radkiewicz rozm awia Jo lan ta Sadowska
— Podobno leczy pani za pomocą zapachów. 

Co panią skłoniło do stosowania tych niekonwe­
ncjonalnych metod?

—  Terapia zapachowa jest prawie tak stara jak 
świat. Współczesna cywilizacja nie wymaga już od 
człowieka stosowania w wielu sytuacjach zmysłu 
węchu, dlatego naco dzień nie zdajemy sobie spra­
wy z wpływu, jaki niezidentyfikowane bodźce za­
pachowe mają na nasze reakcje, samopoczucie, 
stan psychiczny i fizyczny. A nauce znany jest np. 
wpływ zapachu w kabinach pierwszych statków 
kosmicznych na agresywne zachowania ich załóg i 
na ich irracjonalne stany lękowe. Okazało się, że 
reakcje te powodowało nieoczyszczone w wystar­
czającym stopniu powietrze w kabinach, zawiera­
jące zapach własny ludzi, w tym także “zapach 
strachu”.

O działaniu olejków' eterycznych uczy nas 
już choćby historia starożytna. Czy jednak przy 
współczesnym zafascynowaniu medycyną nie­
konwencjonalną nie obawia się pani rosnącej 
liczby “domorosłych aromaterapeutów”?

— Nie obawiam się, bo liczę pa rozsądek ludzi, 
którzy zamierzają się poddać takim zabiegom. Ry­
zyko jest większe, niż się z pozoru wydaje. Olejki 
eteryczne stosowane w terapii zapachowej muszą 
mieć bardzo wysoką jakość i udokumentowane 
pochodzenie. Muszą być w stu procentach natural­
ne. nie poddawane procesom standaryzacji, niere- 
ktyfikowane i nie fałszowane. Ponad wszelką wąt­
pliwość stwierdzono, że żadne produkty syntetycz­
ne nie odtworzą terapeutycznych wartości natural­
nego olejku. Bardzo często w celu potanienia olej­
ku. sprzedawcy dodają doń neutralnego rozpusz­
czalnika. A przecież olejki od dawien dawna nigdy 
nie byty tanie! Wysoka cena jest odzwierciedle­
niem ich potęgi działania. Oferta bardzo tania musi 
budzić podejrzenia.

— Ryzyko, o którym pani mówi, sprowadza się 
więc raczej tylko do tego, że olejek może nie 
zadziałać...

— Oj nie! Trzeba też dokładnie znać siłę działania 
poszczególnych olejków. W aromaterapii stosuje 
się je zawsze w mieszankach. Mieszanki sporzą­
dzane na własną rękę, bez fachowego przygotowa­
nia będą dziełem przypadku, mogą więc spowodo­
wać drobne uczulenia u alergików, ale to jeszcze 
nie jest takie groźne. Dużo groźniejsze są nieroz- 
cieńczone olejki, nawet kropelka niektórych, wyla­
na na skórę, może spowodować —  także u osób 
bardzo odpornych na podrażnienia —  poważne 
uczulenie. Są i takie, których jedna łyżeczka doust­
nie może spowodować poronienie u kobiet w ciąży. 
To między innymi miałam na myśli mówiąc o 
ryzykownym, nieprofesjonalnym stosowaniu.

— Czyli lepiej opierać się na profesjonalistach. 
Pani jest jedyną, jak zdążyłam się zorientować, 
aromaterapeutką w naszym regionie, szkoloną 
przez wykładowców Europejskiego Stowarzy­
szenia Kosmetycznego. Czy trudno uzyskać cer­
tyfikat?

—  Szkolenie, w którym brałam udział, byto pier­
wszym, promocyjnym tego typu w Polsce, oczywi­
ście płatnym. Z trzydziestu zakwalifikowanych Po­
lek, certyfikat otrzymało dziewiętnaście. Zajęcia 
prowadziła Rieberth Elders —  Holenderka, wykła­
dowczyni w Europejskiej Szkole Kosmetycznej, a 
pomagała jej Emmy Polak, współwłaścicielka zna­
nej holenderskiej firmy kosmetycznej “Correcti- 
ve . Certyfikat jest oczywiście sygnowany przez 
wspomniane Europejskie Stowarzyszenie Kosme­

tyczne i daje ogromne szanse każdej z kosmety­
czek, która zdała taki egzamin z aromaterapii.

— Na czym więc dokładniej polega aromate- 
rapia?

—  Aromaterapia, czyli terapia zapachowa, jest 
rewelacyjnie prostą i skuteczną metodą usuwania 
wielu dolegliwości przy użyciu roślinnych olejków 
eterycznych stosowanych w masażu, do kąpieli czy 
w formie inhalacji. Głównym jej zadaniem jest 
poprawa ogólnego stanu zdrowia, witalności, od­
porności, w tym także samopoczucia. Wiadomo, że 
przy stosowaniu konwencjonalnych metod lecze­
nia aromaterapia przyspiesza kurację. Na przykład 
wyrostek robaczkowy trzeba usunąć operacyjnie, 
ale przy pomocy aromaterapii można przyspieszyć 
gojenie się ran. Może sobie tego nie uświadamia­
my, ale tak popularny balsam tygrysi czy znany 
angielski krem VICKS stosowany przy katarach, a 
także polecane przez nasze babcie nacieranie ple­
ców terpentyną przy kaszlu —  to w najczystszej 
postaci aromaterapia! Masaż aromaterapeutyczny 
zniweluje bóle artretyczne i stawowe, dermatozy, 
egzemy, zbije wysokie ciśnienie, usunie bezsen­
ność, migreny, reumatyzm, bóle mięśni, napięcia 
nerwowe, nadmierną potliwość, pomoże przy łu­
pieżu. Badania dowiodły, że aromaterapią można 
również zmniejszyć oziębłość płciową czy nawet 
niektóre rodzaje impotencji.

— Czy w odniesieniu do wszystkich ludzi tera­
pia zapachowa jest skuteczna?

—  Podstawowym zadaniem aromaterapeuty jest 
ocena ogólnego stanu pacjenta i jego problemów 
psychicznych. Muszę o pacjentce wiedzieć dość 
dużo, nim przystąpię do masażu, sporządzania mie­
szanek kąpielowych czy inhalacyjnych. Aromate­
rapia wymaga znajomości osoby, która się takim 
zabiegom poddaje, bowiem dla każdego człowieka 
należy sporządzić inną, indywidualną mieszankę 
—  zależną od schorzeń, na jakie cierpi, od samo­
poczucia, od temperamentu. Tak samo indywidu­
alna dla każdej pacjentki jest technika masażu.

— Wspominała pani o ryzyku, jakie niesie ze 
sobą nieprofesjonalne używanie olejków etery­
cznych. Proszę jednak powiedzieć, jakich olej­
ków najczęściej używa się w terapii zapachowej.

—  W praktycznej aromaterapii stosuje się około 
trzydziestu olejków. W mieszaninach, przy dozie 
oleju roślinnego, mają one znacznie szersze zasto­
sowanie i efekty wniejsze działanie niż pojedynczo. 
Np. olejek anyżowy pomoże przy zaburzeniach 
trawiennych, bólach menstruacyjnych, olejek la­
wendowy to jeden z najlepszych antyseptyków o 
działaniu regenerującym przy leczeniu ran, opa­
rzeń. przy łupieżu, ma także działanie usuwające 
depresje, zmęczenie, bóle głowy. Olejek majeran­
kowy obniża ciśnienie krwi, podobnie jak olejek 
jałowcowy, który ponadto daje dobre efekty przy 
trądziku i przetłuszczających się włosach. Gera­
nium oczyszcza układ oddechowy, cytrynowy ma 
działanie wzmacniające, arcydzięgielowy —  bar­
dzo drogi —  skuteczny jest przy niestrawnościach 
i wzdęciach. Olejek sandałowy, będący głównym 
składnikiem dymów indyjskich trociczek, ma 
własności uspokajające, usuwa depresje, oczysz 
cza. To tylko przykłady, reszta niech pozostanie 
kosmetyczną tajemnicą.

Od redakcji: Od przyszłej soboty, co tydzień uka 
zywać się będzie rubryka, w której — zgodnie z 
wolą Czytelniczek — zamieszczać będziemy cykli­
czne porady kosmetyczne, w formie rozmów z Mał­
gorzatą Radkiewicz.

NAJSTARSI CHCĄ 
GIMNASTYKI

W ostatnich dniach Ośrodek Badania Opinii Publicznej przeprowa­
dził sondaż na temat Olimpiady w Barcelonie zainteresowań sporto­
wych społeczeństwa i oczekiwań związanych z relacjami telewizyjnymi 
oraz dotyczący opinii o idei współczesnej olimpiady.

Najwięcej osób, ponad 60%, interesuje się piłką nożną. Ciekawe, bo futbol nie 
stanowi przecież największej atrakcji zawodów olimpijskich. Dużym zainteresowa­
niem Polakow cieszy się też lekkoatletyka, kolarstwo, gimnastyka sportowa, skoki 
do wody i gimnastyka artystyczna— czyli dokładnie te dyscypliny, które, delikatnie 
mówiąc, me są naszą domeną. 50-60% kibiców obu pici pasjonuje się koszykówką 
jeździectwem, pitką ręczną, a najmniej, bo tylko 25-40% -  zapasami, strzelectwem.’ 
judo i szermierką. Akurat o tych ostatnich trzech dyscyplinach mamy najwięcej 
potencjalnych medalistów olimpijskich. '

ta"
Wśród starszych respondentów maleje zainteresowanie tenisem stołowym i 

ziemnym (nie gra już Fibak, niedługo skończą karierę Grubba i Kucharski), judo, 
pitkę ręczną i skokami do wody, rośnie natomiast jeździectwem, gimnastyką 
artystyczną oraz szermierką. Być może, wiąże się to z przedwojennymi tradycja 
mi jezdzieckirm i powojennymi szermierczymi (Zabłocki, Pawłowski). '

es*
Osoby niżej wykształcone interesują się bardziej dyscyplinami siłowymi (kara­

te, judo, boks) i strzelectwem, natomiast wraz ze wzrostem wykształcenia zwię­
ksza się zainteresowanie lekką atletyką, siatkówką, koszykówką i pięciobojem 
nowoczesnym.

ca*
Jeżeli chodzi o transmisje telewizyjne, to prawie wszyscy są zgodni — muszą 

być zapewnione. Tylko 1 % są one, żejest to niepotrzebne. Większość uważa, że 
trzeba transmitować nawet te konkurencje, i to w obu programach telewizyjnych 
w których nie biorą udziału Polacy. Według opinii największej grupy responden- 
tow, Igrzyska powinny być tylko świętem sportu, a nie połączeniem sportu, 
polityki i biznesu. 49% uważa, że w olimpiadzie powinni startować wszyscy 
sportowcy, także zawodowi. Około potowie badanych nie przeszkadza umieszczanie 
reklam na obiektach sportowych.

03“
Zdaniem 51% igrzyska powinny odbywać się nawet wtedy, gdy na świecie 

prowadzone są wojny, a 36% uważa, że igrzyska należałoby przesunąć do czasu 
zakonczenia poszczególnych konfliktów. To ostatnie życzenie można uznać za niewy­
konalnejeżeli weźmiemy pod uwagę, że od tysięcy lat nie ma na Ziemi miejsca w 
którym ktoś me toczyłby jakiejś wojny. Michał R A BIK O W SK I

L e k i  p o m a g a j ą  p r z e t r w a ć  t r u d n y  o k r e s

o r r z o c  I r c r r m o T i Ó T J u
Okres przekwitania, w medycynie nazywamy 

“klimakterium”, jest normalnym procesem zacho­
dzącym w organiźmie każdej kobiety. Między 
czterdziestym i pięćdziesiątym rokiem życia pro­
dukcja hormonów żeńskich: estrogenu i progeste­
ronu ulega stopniowemu zanikowi. W tym okresie 
menstruacja jest nieregularna — aż zanika zupeł­
nie. Oznacza to, że rozpoczyna się okres przekwi­
tania.

Według badań statystycznych, sporządzonych w Nie­
mczech, wśród 12 milionów kobiet niemieckich między 
45 a 65 rokiem życia aż 1/3 z powodu dolegliwości 
spowodowanych klimakterium, czują się jak chore.

Lekarze twierdzą, że w Żadnym wypadku tego typu 
przypadłości nie wolno lekceważyć. Należy więc bez­
względnie udać się do specjalisty, ponieważ często 
taka dolegliwość z czasem może przerodził!.się, w, 
poważną chorobę — np. wysokie ciśnienie tętnicze'

krwi. zwapnienie naczyń krwionośnych (arterioskle- 
roza), nadmierna kruchość kości (osteoporoza). Wiele 
kobiet nie zdaje sobie sprawy, jak często podczas 
procesu zachodzącego w ich organiźmie dochodzi do 
zmian w układzie kostnym, czyli właśnie choroby 
zwanej osteoporozą. Naukowcy niemieccy, wśród 
nich prof. Christian Lauritzen, dyrektor uniwersytec­
kiej kliniki kobiecej w Ulm, nadal rozważają problem, 
czy u każdej kobiety w wieku okoto 50 lat występuje 
osteoporoza. Wiadomo jednak na pewno, że w wypad­
ku wystąpienia tego schorzeniadobre wyniki w lecze­
niu osiągane są przez przeprowadzoną kurację hormo­
nalną. Kuracja taka polegająca na przyjmowaniu 
estrogenów, ma również korzystny wpływ przy zagro­
żeniu wystąpieniem miażdżycy (zwapnienie tętnic). 
Potwierdziły to badania przeprowadzone wśród 48,5 
tysiąca kobiel w wieku od 30 do 63 lat. U ponad 
połowy z nich do wystąpienia tej choroby nie doszło.

Estrogeny mają także korzystny wpływ na obniżenie 
wskaźnika cholesterolu we krwi, który również często 
jest jedną z dolegliwości, powstających w tym okresie 
u kobiet.

Konieczna jest jednak szczególna uwaga w prze­
strzeganiu prawidłowego dawkowania hormonów. 
Nie pojawi się wówczas ryzyko działania ubocznego 
(bądź też będzie ono znikome): np. zachorowania na 
raka piersi. Nie wolno też stosować estrogenów u 
kobiet cierpiących na pewne schorzenia: guz nowo­
tworowy, ciężką chorobę wątroby, zator w ptucach lub 
naczyniach krwionośnych itp.

Profesor Lauritzen uważa, że każda kobieta przed 
rozpoczęciem terapii hormonalnej powinna być pod­
dana dokładnemu badaniu, stwierdzającemu czy nie 
ma żadnych przeciwskazań, by można przeprowadzić 
taką kurację. Dorota K A R W O W SK A
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osl^8n^® ju ż b a r d z o  wysoki poziom  technicyzacji. W  całym  tym  postępie n as tąp iła  je d n a k  rów nież technicyzacia 
podejścia  do człow ieka. Często w erd y k t i d iagnoza zap ad a  poza plecam i p ac jen ta , u s ta la n a  je s t np . p rzez  rad io lo g a  k tó rv  
w y konu jąc  b a d a n ia  k o m p u te ro w e  to m o g ra ficzn e  w ogóle chorego nie w idzi. W edług w ielu lekarzy  p ac jen t w inien b y l  badany
n r 7PHmv!tZa-nie Za?  ac  IU! Pods.taw ,e b a d a » dodatkow ych. P ac jen t ucieka zresztą  od sy tuacji, w k tó rych  stanow i ty lko 
p edm iot rożnych procedur, w sadzany i w yjmowany bez końca z ap a ra tu r. S tąd jego ogrom ne zainteresow anie terap ią  m an u a ln ą

P O W I E M  C l C O

Proszę me mylić jej z tym, co proponują tzw. kręgarze. Medycynę manualną 
uprawiali lekarze —  specjaliści neurologii, reumatologii czy otropedii —  którzy 
zdobyli dodatkowe umiejętności oceny zjawisk, nie potwierdzanych przez meto­
dy klasyczne. Te dodatkowe kwalifikacje dotyczą diagnozowania i leczenia 
sposobami ręcznymi. Terapię manualną można stosować tylko w pewnych
określonych przypadkach. Dlatego lekarz musi pacjenta dokładnie zbadać__
zarówno internistycznie, jak neurologicznie i ortopedycznie —  posługując się 
wszystkimi badaniami dodatkowymi. Medycyna manualna nie zastępuje żadnej 
specjalności, nie walczy z innymi metodami leczenia, lecz je uzupełnia.

Jedni zabiegi manualne gotowi są określać jako szarlatanerię, inni — jako wręcz 
cudotwórcze. Cóż, jest to nieznajomość problemu, na którą wpływa fakt, że 
terapia manualna wciąż znajduje się u nas na peryferiach nauki. Odwrotnie jest 
w krajach o bardzo wysoko rozwiniętej medycynie tradycyjnej. Na czym ona 
polega? Na wykonywaniu określonych ruchów biernych. W najprostszej formie 
mamy do czynienia z uciskiem Odpowiedniej części ciała bądź z rozciąganiem. 
Ten bodziec, powiedzmy rozciągania, o stałym lub zmiennym nasileniu wywiera- 
miejscowe działanie mechaniczne na sam staw. Ale nie tylko, oddziałuje także na 
system nerwowy. Jeżeli zabiegi są korzystne, to uzyskany stan zostanie utrwalo­
ny. Jeżeli natomiast  ̂wymusiły one jedynie poprawę, której układ nerwowy nie 
zaakceptował —  wówczas dolegliwości powrócą. Nie wystarczy zatem mecha­
nicznie wpłynąć na funkcjonowanie danej części ciała —  stawu, mięśni czy 
kręgosłupa. Trzeba jeszcze nauczyć ośrodkowy układ nerwow’y wykonywania 
złożonych operacji ruchowych, tzw. stereotypów. Ważna jest kolejność angażo­
wania poszczególnych mięśni w każdym akcie ruchowym. Do lekarzy należy

wania codziennych czynności domowych. A więc terapia manualna nie kończy 
się z chwilą wyjścia pacjenta z gabinetu. Równie ważne, jak zabiegi lekarskie, 
są cwiczenia zadane choremu do domu.

Celem terapii manualnej jest —  mówiąc najkrócej —  powrót utraconej funkcji 
cia a, przy wi ocenie ruchomości w stawie, rozluźnienie nadmiernego napięcia 
mięśnia, zmniejszenie nasilenia, a nawet redukcja zbyt silnego destrukcyjnego 
bolu. np. w obrębie kręgosłupa. Bóle kręgosłupa powodowane być mogą niewła­
ściwym działaniem stawów międzykręgowych bądź częściowym uszkodzeniem 
tarcz międzykręgowych czy wreszcie uszkodzeniem całego aparatu stabilizują­
cego kręgosłup, do którego należą również wiązadła. Na podstawie badań lekarz 
ustala co odpowiada za dany stan pacjenta: staw, mięśnie, układ nerwowy czy 
inne struktury. I dopiero wówczas oceniając proporcjonalny udział poszczególnych 
części ciała w prowokowaniu bólu planuje określone metody leczenia. Terapia 
manualna zajmuje się również bólami i zawrotami głowy oraz szumem w uszach 
pochodzenia kręgosłupowego. Dysponuje zabiegami, które usuwają te zjawiska.

Czy leczenie manualne może doprowadzić do wyeliminowania leków? W wielu 
przypadkach tak. Są przypadki, kiedy terapia manualna jest jedynym wyjściem. 
Przy chorobach wrzodowych żołądka, chorobach krwi. uczuleniach na niektóre 
medykamenty, stosowanie leków przeciwreumatycznych i pizeciwbólowych jest 
po prostu niewskazane. Albo— pacjent bierze leki, a poprawy nie ma. Przychodzi 
wówczas do terapeutów manualnych. Oczywiście zastosowanie wielu metod
klasycznych może przynieść w końcu poprawę, ale generalnie —  według nich__
rownoczesne stosowanie zabiegów manualnych, a przede wszystkim ręcznej, 
dość wszechstronnej oceny stanu oacienta. skraca Ipr/pnin

Choroby alergiczne dotykają coraz częściej większej liczby ludzi. Nie bez racji utarło się twierdzenie, 
ze wraz z rakiem i schorzeniami układu krążenia należą one do tak zwanych chorób cywilizacyjnych. Cóż 
to oznacza? Po prostu —  zauważalny jest wzrost uczuleń na rozmaite produkty i substancje, które są 
sztucznym wytworem, sprokurowanym przez człowieka. Od czasów “odkrycia" kataru siennego —  w 
roku 1819 przez J. Bostocka —  dało się zauważyć ogromne “wyspecjalizowanie" alergicznych dolegli­
wości. Oczywiście nadal pojawiają się uczulenia związane z czynnikami występującymi w naturze (jak 
najpopularniejsze chyba uczulenie —  na kurz. czy nietolerancja organizmu, wykazywana przy okazji 
kontaktu z pyłkami z kwitnących drzew, krzewów i kwiatów, z produktami pszczelimi itp.). Lecz 
zachorowania stają się o wiele częstsze niż ogniś. Przewodniczący Europejskiego Kongresu Alergologii, 
kt°ry odbywa! się w Paryżu pomiędzy 10 a 15 maja, prof. Francois Bernard Michel sądzi, że około 20% 
ludzi cierpi na jakieś formy alergii. Jego opinia —  cytowana w “Le Nouvel Observateur” —  wskazuje 
również na niebezpieczeństwa, związane z powiększeniem się liczby astmatyków (których dolegliwości 
wynikają z rozmaitych alergii) i liczby śmiertelnych przypadków, których winowajcami są uczulenia.

osrod czynników odpowiedzialnych za wzrost zachorowań na alergie wymienia się przede wszystkim 
zanieczyszczenie powietrza —  każdego dnia oddychamy aż trzynastoma tysiącami litrów powietrza.

mniejszemu skali zachorowań nie służy także powszechnie stosowany system ogrzewania mieszkań i 
ich klimatyzacja wietrzenie wychodzi z użytku, a “zużyte” przez nas powietrze wykorzystywane jest 
ponownie. Z tego punktu widzenia (alergie) niekorzystne jest trzymanie w mieszkaniu zwierząt domo­
wych. Nowe, egzotyczne produkty, trafiające na rynek —  te, do których nasz organizm nie jest 
przyzwyczajony —  również mogą się przyczynić do zachorowania. Niebezpieczne są też sztucznie 
wytworzone substancje chemiczne, używane w przemyśle spożywczym czy chemicznym —  na przykład 
su stancje kołoiyzujące czy antyutleniacze, a także odżywki i produkty żywnościowe, zawierające 
sztucznie modyfikowane lub syntetyczne proteiny. Kongres zajął się też chorobami zawodowymi —  
u łudzi pracujących w przemyśle: farmaceutycznym, tworzyw sztucznych oraz mających na stale do 
czynienia z zarodnikami różnego rodzaju grzybów; rozważano również przypadki uczuleń u osób 
zatrudnionych na plantacjach cyprysów, jak też —  stosunkowo częste u lekarzy —  uczulenie na lateks, z 

toiego wykonane są rękawice, stosowane przy operacjach. Ale powodem zainteresowania był także na 
przykład zwykły banan —  powodujący niekiedy poważne dolegliwości alergiczne.

- ‘>je się, że obrona przed alergiami będzie coraz trudniejsza. Przeciw człowiekowi występują bowiem 
w tym wypadku —  zgodnie jak rzadko —  natura i on sam. Z ygm unt KWIECIEŃ

S Y M B O L I C Z N E  S N Y
Symboliczny sen częściej się pojawia w naszym życiu niż ten bezpośredni 

pozbawiony znaków szczególnych. Symbole różnią się epoką, szerokością 
geograficzną, krajem i charakterem śniącego. W swoim osobistym, od lat
redagowanym, NOTESIE NIESAMOWITOŚCI zapisałem kilkadziesiąt snów
o symbolicznym wydźwięku. Oto niektóre z nich.

Pewnej lekarce przyśnił się rok wcześniej zmarły ojciec. W śnie powiadomił 
córkę, iz przyszedł po swoją żonę, jej matkę. Lekarka prosi ojca. by je zabrał 
oDie ale ojciec stanowczo oponuje i oświadcza, że zabiera jedynie matkę, 
zmarły ojciec, matka i córka udają się na dworzec kolejowy, gdzie córka 
pomaga swoim rodzicom wsiąść z bagażami do pociągu. Nie zdążywszy sama 
wsiąsc do wagonu pozostała zrozpaczona na peronie. Po trzech tygodniach od 
pamiętnego snu matka lekarki umiera.

Pięćdziesięcioletnia kobieta ma następujący sen: powróciwszy do domu po 
utuzszym urlopie wypoczynkowym zastaje swój dom w ruinie. W dwa tygod­
nie pozmej umiera jej mąż w wyniku zawału serca. Ten człowiek nigdy 
przedtem nie uskarżał się na żadne dolegliwości sercowe.

Do szpitala zostaje przyjęta trzynastoletnia dziewczynka z ciężkimi objawa­
mi przewlekłego bronchitu. Morderczy kaszel nie rokuje nic dobrego. Nie 
odnoszą skutku antybiotyki, jak również inne trudno dostępne, drogie leki 
Pewnej nocy w wy niku ostrego ataku, chora traci przytomność. Około czwartej 
nad ranem matce, czuwającej przy szpitalnym łóżku, śni się, że trzymając córkę 
w ramionach przechodzi przez most rzeczny. Gdzieś w połowie drogi matka 
potknąwszy się upuszcza dziecko, które wpada do rzeki. Oszalała z przerażenia 
matka biegnie na drugą stronę rzeki, a tu nadlatuje orzeł trzymający w szponach 
żywą i uśmiechniętą córkę. O szóstej nad ranem dziewczynka odzyskuje

przytomność, a wkrótce opuszcza szpital.
W większości przypadków symbolizm snów zapowiada smutne, a nawet 

tragiczne wydarzenia, jak: zmartwienie, choroby czy śmierć. W zasadzie 
wszystkie tego rodzaju sny sygnalizują zatrważające sytuacje. Dlaczego? Jak 
się wydaje na nasz żywot składa się więcej przykrości niż radości. Na przykład:

— jazda pociągiem prawie zawsze zapowiada śmierć;
—  zrujnowane domy, zburzone mury, opadły tynk stanowią zapowiedź 

śmierci osoby z najbliższego kręgu rodziny;
—  nagość ciała, błoto i mętne wody to zbliżające się choroby w rodzinie;

—  surowe mięso symbolizuje choroby, niejednokrotnie ciężkie i długotrwałe;
—  śmierć zapowiadają białe, weselne suknie;

dojrzałe owoce, szczególnie te o ciemniejszej skórce, to symbol chorób i 
nieprzyjemności w pracy.

W licznych przypadkach, sen stanowić może rodzaj przestrogi, ostrzeżenia 
Np. jeżeli się nam przyśni jakaś dawno zmarła ciotka, spodziewać się należy 
chorób lub kłopotliwych wydarzeń.

Niektórzy ludzie obdarzeni są zdolnością prorokowania w oparciu o własne 
sny. W czasie drugiej wojny światowej, pewien amerykański żołnierz, miał 
prorocze sny. Niesamowitość polegała na wcześniejszym (o kilka dni) powia­
damianiu swoich kolegów, a czasem i nieznajomych o ich śmierci w określo­
nych bitwach. Po zakończeniu działań wojennych ów żolnierz-wizjoner stracił 
tę zdolność. Wydaje się, iż sny prorocze pojawiają się w szczególnie groźnych 
sytuacjach: w szoku, w czasie wojen, w trakcie dotkliwych cieipień itp.

Wjakim czasie spełniają się prognostyki wynikającez symbolicznych snów? 
Uważa się, iż ok. 80-90% dramatycznych zdarzeń ma miejsce w pierwszym 
tygodniu po śnie, pozostałe zaś 10-20% mają się spełniać w kolejnych tygo­
dniach lub miesiącach.
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(Justyna Fashion Studio) 
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u io l i z h ę M l
Pakowanie walizy zazwyczaj sprawia wiele 

kłopotów. Chcemy, by jej zawartość była modna 
i wygodna. Chcemy być śliczne, jak nigdy. Rola 
Kopciuszka, na przysłowiowym deptaku w Cie­
chocinku, nikomu nie odpowiada.

Zatem warto wziąć pod uwagę to, że kobieta 
letnia to kobieta w kropeczkach, kwiatkach i 
paskach. Oczywiście, nie wyłącznie we wzor­
kach! Ubrana w 
barwy' ekologicz­
ne, wszystkie od­
cienie beżu, ziele­
ni,brązu,aż do fio­
letu. Od jasnych, 
pastelowych po 
ciemne nasycone 
śliwki.

W czerwcu pogo­
da nie sprawiała 
kłopotów, jeżeli na­
dal będzie “taka po­
prawna”, to rozsta­
nie się ze sztuczno­
ścią stanie się natu­
ralną potrzebą. Nie 
pozwalają oddy­
chać skórze, a prze­
cież wakacyjna wa- 
liza ma zapewnić 
komfort i elegancję.

Unikamy całko­
wicie sztucznych 
włókien, nosimy 
lny, bawełny i cien­
ko tkane żakardy.
Także wiskozy oraz, 
tkaniny naturalne z 
domieszką włókien 
sztucznych, jak np. 
mikrofaza. Wszy­
stkie pięknie wy­
glądają w letniej 
garderobie. Wzory K
zależą od indywi- 
dualnych upodobań
i typu urody. Może 
to być styl sporto­
wy, safari lub kla­
syczny.

Następna gama to 
kolory nasycone:

granaty, błękity i niebieskości. Granaty wra­
cają po latach zapomnienia, szczególnie ele­
gancko w połączeniu z bielą. Warto sobie 
przypomnieć jak wyglądał chanelowski ko­
stium! W kolorystyce tej także znakomicie 
mieści się typowo letni marynarski styl. A 
skoro już mówimy o połączeniach, to nadal są 
modne zestawienia czarno-białe. Ubiegłoro-

Rys. Justyna Szwede

czne y.akupy można odświeżyć dodając kilka 
drobiazgów o zdecydowanej barwie. 1 tak su­
kience w grochy można zmienić kołnierz albo 
przewiązać ją nowym paskiem. Narzucić na 
ramiona bolerko... Nie tylko w czerwieni. 
Równie atrakcyjne są pomarańcze i żółć chro­
mowa. Dla uzupełnienia stroju, przypinamy 
kolorowe klipsy —- guzikowe, blisko ucha.

Nie tylko dziura ozonowa sprawiła, że proje­
ktanci mody przypomnieli sobie o słomkowych 
kapeluszach. Istotnie, chronią głowę, ale są także 
wspaniałym, bardzo kobiecym dodatkiem. Ten 
sam kapelusz nosimy na plaży, jak i podczas 
spaceru po nadmorskim molo. Tyle, że popołu­
dniową porą pozwalamy sobie na odrobinę sza­
leństwa. Przewiązujemy wstążkę, jedwabny szal 
bądź dopinamy kwiat... Ten element wakacyjne­
go stroju nie sprawi nam kłopotu przy pakowa­
niu. Najlepiej zabrać go w podróż... na głowie!

Trzecia grupa kolorów, w których wypada 
pokazywać się tego lata to ostre zielenie, poma­
rańcze, turkusy i żółcie. Kto ma wątpliwości jak 
je nosić, najlepiej niech przypomni sobie animo­
wany film “Żółta łódź podwodna . Patrząc na 
kostiumy kąpielowe, bluzki i koszule trudno 
oprzeć się refleksji, iż są to ilustracje-kadry tego 
muzycznego obrazu sprzed lat.

Co jeszcze nosimy wakacyjną porą? Sukienki 
blisko ciała, spódniczki nad kolano, często za­
kończone falbanką. Gorsety, które powróciły z 
powodzeniem i słoneczne okulary w koloro­
wych, plastikowych oprawkach, które zmienia­
my jak... biżuterię. A letnia biżuteria nieco za­
dziwia. Brylanty i złoto zostawiamy w bezpie­
cznych sejfach, na lody pod kolorowe parasole 
wybieramy się w... plastikowych bransoletach i 
takich też pierścionkach. To nie jest propozycja 
dla nastolatek! Dla wszystkich, tyle że wyłącznie 
na urlop. Potem znów wymieniamy kolorowe 
obrączki na brylanty i wracamy do “porządne­
go” wyglądu.

Lato to sezon zupełnie wyjątkowy! Nie po­
zwólmy, by dodatkowa fałdka tłuszczu popsuła 
dobry humor. Niejednokrotnie wady urastają w 
naszych oczach do rozmiarów ogromnych 
Tymczasem przy odpowiednim ubraniu, tuszu 
jącym wady (a tego można się nauczyć) stają się 
niezauważalne. Najważniejsze to zaakceptować 
siebie! Co nie znaczy nie ulepszać. Oby tylko nie 
na siłę! Moda sprzyja komfortowi psychiczne­
mu. Pośród propozycji klasycznych, sportowych 
i inspirowanych modą lat sześćdziesiątych moż­
na znaleźć coś dla każdej sylwetki. Zatem zapi­
najmy wakacyjną walizę bez kompleksów i w 
dobrym humorze. Oraz w kapeluszu na głowie!

ANKA

I g a  Ł y s a k o w s k a
•• Jestem niespokojna dusza, nigdy nie wiem gdzie będą, co zrobię. Gdyby mi ktoś na przykład powiedział. 

■>e w poblru ceka  samolot do Paryża, pewnie wsiadłabym. Nigdy nie mysłę o czymś na stałe. Praca w 
'radiu daje mi bardzo dużo satysfakcji, jest twórcza, ale kłębi się we mnie tyle pomysłów, tyle rzeczy
chciałabym robić." „ .  . ..Kieruje realizacją i przygo­

towaniem programu. Czu­
wa, by wszystkie taśmy były 
odpowiednio przygotowane, 
by nie było “wpadki, dziury 
i obsuwy (kilkuminutowe 
spóźnienie)”. Początkowo 
pracowała w dziale reklamy. 
Teraz koordynuje, prowadzi 
dyżury spikerskie. występu­
je w “Bajkach dla doro­
słych”. To ostatnie przycho­
dzi jej z łatwością. Pochodzi 
z rodziny aktorskiej, sama 
kilkakrotnie występowała na 
deskach zielonogórskiego 
teatru. Prowadzi też koncer­
ty życzeń. "Staram się prze­
kazywać życzenia jak najle­
piej, staram się, by trafiały 
do słuchacza, były miłe, ale 
nie przesłodzone. ”

Do dzisiaj wspomina swoje pierwsze wejście “na antenę”. "To było bardzo duże przeżycie. Wprawdzie 
wcześniej pracowałam już z mikrofonem, ale... Człowiek w studio jest zupełnie wyciszony, słucha tylko 
siebie, nikogo nie widzi, nie ma bezpośredniego odbiorcy. Jednocześnie jednak ma świadomość, ze słucha
so kilkutysięczna rzesza ludzi." . , vt .. .

Interesuje ją folklor międzynarodowy. W ubiegłym roku cztery miesiące spędziła w Norwegu na kursie
tańca folklorystycznego. "Lubię taniec, muzykę, teatr. W ogóle mam artystyczną duszę.

C e z a r y  G a l e k
“Jestem zafascynowany radiem. To mój sposób na życie. Zawsze pociągał mnie kontakt z ludźmi. Praca 

w radiu nie opiera się na stereotypie. Wymaga wprawdzie samodyscypliny, ale daje pewne ramy wolności, 
które cenię.

Absolwent Liceum 
Muzycznego i Akade­
mii Muzycznej w Po­
znaniu. Uzyskał dyplom 
w zakresie chóralistyki.
Ukończył podyplomo­
we studia dziennikar­
skie w Warszawie.

Pewnegodniazaprosi- 
ła go do studia Idalia Ba- 
ług. Przyszedł, udzielił 
wywiadu i... został. Po­
czątkowo jako współ­
pracownik, od dwóch 
lat pracownik rozgłośni.

“Jestem od wszystkie­
go” Przygotowuje 
dźwięki, prowadzi audy­
cje “na żywo”, programy 
publicystyczne, robi re­
portaże (najczęściej o te­
matyce społecznej). Sta­
le prowadzi magazyn 
kulturalny. Jak twierdzi,

odróżnieniu od Czesława Markiewicza, zajmuje się przede wszystkim kulturalnymi aktualnościami. O 
pól roku prowadzi też “Spotkania komputerowe’ . . . .  -  . . , .

Określa się mianem “domorosłego psychologa” —  "wydaje nu się, ze potrafię nawiązać dobry kontakt z 
ludźmi". Kocha dobrą muzykę -  jazz, klasyczną (Jan Sebastian Bach), rozrywkową (Freddy Mercury). 
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M iał być wielki blask, “ największe wydarzenie towarzyskie 1992 r. w Polsce” : wyselekcjonowa­
na, 400-osobowa publiczność —  “ najpoważniejsze osobistości życia politycznego, kulturalnego 
i gospodarczego” , 20 najbardziej fotogenicznych dziewczyn wybranych w długich eliminacjach 
i oceniające je  profesjonalne ju ry . I  choć nie wszystko poszło tak, ja k  pojsc miało, w warszaws im 
teatrze “ Studio”  we wtorek wieczorem było na kogo i na co popatrzeć i posłuchac.

kiecie, na którym jednak nie widziałam już 
eleganckiej czarnej sukni pani prezydentowej.

Jak było? Jak to u nas: zawiodły mikrofony 
i światło. Gdy konkurs zaczął się z 45-minu- 
towym opóźnieniem, wszyscy spływali już 
potem, gdyż pilnując swoich krzeseł bali się 
wyjść z dusznej sali. Ale atmosferę szybko 
rozładował świetnie prowadzący imprezę 
wzięty choreograf, współtwórca “Metra”, Ja­
nusz Józefowicz, i występy ekipy “Metra”, 
które, jak się dowiedziałam, miały też pomóc 
dziewczynom pokonać tremę i ukryć brak 
zgrania.

Bohaterki wyszły trzy razy i Casablancas 
był nimi zachwycony. Aneta Kręglicka była 
nieco mniej entuzjastyczna. “One są bardzo 
młode, po co je tak umalowano? —  powie­
działa mi. —  Oczekiwałam świeżych, mło­
dziutkich dziewcząt, a zobaczyłam poważne 
kobiety. Trzeba eksponować ich świeżość, 
wdzięk”. Dodała, że podobnie było, gdy ona 
sama wygrywała finał konkursu Miss Świata.

Pół żartem zapytałam, czy zazdrości dziew­
czynom emocji i bycia na scenie. —  “W pew­
nym sensie bardzo. Nie chciałabym tego teraz 
przeżywać, ale gdyby czas się cofnął, chętnie 
powtórzyłabym wszystko tak jak było”. Za­
strzegła jednak, że bycie modelką, “pokazy­
wanie się” nie jest zgodne z jej naturą.

Super-modelkę Małgorzatę Niemen popro­
siłam o opinię profesjonalistki. “Proszę pani, 
wolę nie mówić, jak to oceniam” —  odparła 
dodając, że wobec organizatorów nie kryła 
swej opinii.

Cóż, może nie wszystkie z dziewczyn zrobią 
wielką karierę. Ale oprawa konkursu —  mi­
mo potknięć — mogła się podobać.

Pierwszą polską edycję konkursu modelek 
“Look of The Year”, organizowanego przez 
wielką światową agencję “Elitę”, wygrała 17- 
letnia szczecinianka Anita Sienkiewicz, jed­
na z najniższych —  “zaledwie” 174 cm. W 
nagrodę pojedzie na zdjęcia do Los Angeles 
i wielki finał do Nowego Jorku, gdzie na 
najlepszą czeka lukratywny kontrakt. Nastę­
pne miejsca jury przyznało znacznie wy­
ższym: Joannie Badziąg z Gdańska (20 lat, 
181 cm) i Małgorzacie Kralkowskiej (19,
180).

Anita ma idealnie symetryczne wymiary 85- 
58-85. Uczy się w V LO w Szczecinie. 
“Chciałam zostać tancerką, ale jakoś zrobiło 
się za późno —  powiedziała mi. —  Znajomi 
i mama przekonali mnie., że powinnam tu 
wystartować”. Dodała, że nie ma chłopaka, 
ma zaś nadzieję na kontrakty. Zapytana, czy 
liczy na sukces w Nowym Jorku, odparła 
krótko: “Oczywiście, inaczej by mnie tu nie 
było”.

W jury zasiedli niemal sami Amerykanie, 
profesjonaliści od fotografii i mody, pod 
przewodnictwem szefa “Elitę” i pomysło-

Agnieszka Osiecka, Małgorzata Niemen, Ali­
cja Resich-Modlińska, Aneta Kręglicka, Han­
na Bakuła, Tomasz Raczek.

Biznes reprezentował głównie współorgani­
zator Wiktor Kubiak, który skorzystał z oka­
zji, by gościom z USA pokazać “w prze­
rwach” ekipę “Metra”. Okazało się, że to 
raczej modelki rzadko przerywały występy 
ekipy “Metra”, która po klapie na Broadway- 
’u tu wypadła świetnie, m.in. śpiewając po 
angielsku światowe przeboje.

Polityków zatrzymał chyba kryzys rządowy 
—  dali się zauważyć tylko Janusz Korwin- 
Mikke, mec. Edward Wende i Andrzej Urbań­
ski z PC.

Ale w centrum uwagi była Danuta Wałęso- 
wa, przewodnicząca fundacji “Sprawni ina­
czej”, na którą na sali zbierano datki (zasadą 
“Look of the Year” jest, że wstęp jest bezpłat­
ny, a od gości oczekuje się datków na cele 
charytatywne). Jeden z organizatorów powie­
dział mi, że konkurs mógł się odbyć właści­
wie dzięki niej: zrazu nikt nie chciał go spon­
sorować, ale gdy po Warszawie rozeszło się, 
że “tam jest Wałęsowa”, błyskawicznie ze- 

n nół miliarda złotych; Wystarczyło na

__Zostałam zgwałcona—  powiedziała osiemnastoletnia Weronika H. na posterunku policji. Nie
w i e m  k t o  m n i e  zgwałcił —  dodała —  ale żądam ścigania i ukarania gwałcicieli.

Gwałt na osobie Weroniki H. miał być rezultatem jej pobytu na dyskotece w restauracji Pod Lasem

° Weronika szczegółowo opowiedziała na posterunku, co przydarzyło się jej w sobotni wieczór. Bylo tak: 
Weronika razem z koleżankami i kolegą wyszła wieczorem z domu. W parku wspólnie wypili butelkę 

wódki, potem wsiedli do pociągu i pojechali na dyskotekę. Tańczyli tam przez dwie godziny. Weronice 
zrobiło się gorąco, więc wyszła z sali. Przy barze wypiła jedno piwo i postanowiła przespacerować się w 
pobliżu restauracji “Pod Lasem”. Szła jedną z oświetlonych uliczek prowadzących przez lasek. Tam poczuła 
uderzenie w głowę. Straciła przytomność. Potem obudziła się na kilka minut. Bylo ciemno. Stwierdziła, ze 
leży w lesie. Obok niej stali dwaj mężczyźni i rozmawiali ze sobą. Weronika znów straciła przytomność i 
obudziła się dopiero nad ranem. Zauważyła, że ma rozerwany suwak w spodniach dżinsowych, a jej 
biustonosz i czarne rajstopy leżą pod krzakiem. Na nogach nie miała butów. Wszystkoją bolało, głowa, ręce. 
nogi, plecy, nos. Wtedy też uświadomiła sobie, że została zgwałcona.

Policjant przyjął zgłoszenie gwałtu i skierował pokrzywdzoną na badania ginekologiczne Następnego dnia 
aspirantka policji ustaliła, że sprawcami gwałtu na Weronice H. mogli być prawdopodobnie chłopcy o
pseudonimach “Gwizdek” i “Boniek . . . . .  ■ j i

Przesłuchiwany Arek P., towarzysz wyprawy dziewcząt do dyskoteki opowiadał:
Weronika H podeszła do “Gwizdka", który był mocno pijany i zaczęła się z mm całowac. Robili to przy 

dyskotece przez jakiś kwadrans. Potem objęci poszli w boczną leśną uliczkę. Kamila R. wysz a z biletami i 
zapytała “gdzie jest Weronika?”. Arek opowiedział Kamili o tym, co zaszło między Weroniką a Gwizd­
kiem”. Poszli ich szukać. Ale nie znaleźli. Kamila wróciła do dyskoteki. Arek został pod lasem i spotkał tam 
“Bońka". Po chwili usłyszeli, że w rowie rusza się trawa. Zajrzeli tam. Arek rozpoznał leżącą w rowie na 
plecach Weronikę H. Nie miała na sobie spodni i majtek. Przy Weronice siedział "Gwizdek . Boniek 
zaproponował Arkowi: “można skorzystać z okazji". Arek poszedł po Kamilę. Po kilkunastu minutach 
wrócił z nią, ale Weroniki, ani “Bońka", ani “Gwizdka” w rowie nie zastali.

“Boniek” zeznał w jaki sposób zniknęła z rowu Weronika:
Weronikę chłopcy ubrali i przenieśli ją w głąb lasu. Tam ją położyli. Pijany Gwizdek znow ją rozebrał 

a potem zsunął swoje spodnie i slipy do kostek, i położył się na Weronice. Ona ocknęła się i lekko ruszając 
się zapłakała. “Gwizdek” leżał na niej z piętnaście minut. Potem wstał mówiąc: "me chce mi stac . 

“Gwizdek” zajmujący się na co dzień handlem obwoźnym, do gwałtu nie przyznał się.
N a  k o l e j n y m  przesłuchaniu Weronika H. przypomniała sobie następne szczegóły.
—  Chcę się z tobą kochać —  powiedział “Gwizdek” obejmując ją i całując, gdy wyszli z dyskoteki.
__Nie chcę ciebie —  miała powiedzieć Weronika.
Wtedy “Gwizdek”, w miłosnym uniesieniu uderzył ją w nos. . .
Na pytanie o sam moment gwałtu Weronika ostatecznie wyjaśniła policjantowi: ‘ Leżał na mnie jakiś 

mężczyzna, ale nie wiem, kim był. Nie umiem też powiedzieć, czy rzeczywiście odbył ze mną stosunek .
Podobnego zdania był badający Weronikę ginekolog. Siadów gwałtu poszukiwano więc oglądając 

oarderobę Weroniki H. Dwaj policjanci wnikliwie obejrzeli spodnie, rajstopy, biustonosz i majtki. Po czym 
stwierdzili na piśmie, że dżinsy mają zielone plamy od trawy,.rajstopy - resztki zeschniętej trawy i igliwia, 
a biały biustonosz, z zerwanym lewym ramiączkiem, jest brudny. Najwięcej czasu i miejsca w opisie 
poświęcono majtkom. Ale i tu konkluzja była taka sama jak w przypadku biustonosza.

Oględziny trwały półtorej godziny “przy świetle dziennym”. „
A potem garderobę Weronice zwrócono, a postępowanie umorzono,ponieważ "Gwizdek do gwałtu me 

przyznał się, zaś Weronika H. “nie wiedziała czy ją zgwałcono i czy ktoś w ogóle stosował wobec mej

przemoc” Michał BOŁTRYK
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W związku z wywiadem z młodym kulturystą, zamiesz­
czonym w weekendowym wydaniu GN (16 -  22.05.92.), o 
uściślenie niektórych wypowiedzi zawodnika poprosił 
właściciel Laboratorium Rehabilitacji Leczniczej 
“Akton” dr MIROSŁAW MROZKOWIAK.

— Panie doktorze, które z wypowiedzi zawod­
nika są nieścisłe?

—  Po pierwsze: dla tego młodego zawodnika i 22 
innych,^ powstał w ramach Laboratorium Klub
Akton  ̂ zrzeszający kulturystów. Wszyscy oni mo­

gą przyjść tutaj od poniedziałku do niedzieli i treno­
wać na siłowni. Dodatkowo raz w miesiącu bez 
żadnych opłat mogą skorzystać z sauny, kąpieli so­
lankowych i solarium. Również bezpłatnie wystawia 
się zawodnikom świadectwo zdrowia. Dbamy więc 
nie tylko o kondycję fizyczną, ale również o ich 
higienę i odnowę biologiczną ciała. Jeśli którykol-

, w'e*cznichreprezentujeklubwzawodachotrzymuie
nadto zwrot kosztów podróży. Mija się więc z prawdą, że Rysiu miesięcznie nlaci 270 
tysięcy złotych za korzystanie z siłowni.

— A co ze środkami farmakologicznymi, o których wspominał młody kulturysta9
—  Do "Aktonu” przychodzą zawodnicy trenujący inne dyscypliny sportu. To jeszcze 

młodzi ludzie, 16-18-letni, którzy powodowani chęcią sukcesu być może biorą sterydy 
Znam przypadek zawodnika biorącego metanabol, tylko po to, by zająć wysokie mieisce 
w mistrzostwach Polski, a dzięki zdobytemu tytułowi dostać się bez egzaminów na uczelnie 
wychowania fizycznego. Ten człowiek, choć jest dobry, już “spadł" i zapewne ni^dy się nie 
podniesie. Odniósł sukces w mistrzostwach być może dzięki tym środkom chociaż mógł 
ich uniknąć. Podobnie jest z Rysiem, który sam o tym mówi. Niestety, nie tędy dro^a i czas 
najwyzszy, by ten chłopak pomyślał o swoim układzie pokarmowym. Jak sądzę w klubie 
nie ma zawodników biorących jakiekolwiek środki dopingujące. Pragnę zaznaczyć że 
jestem w stanie zaoferować zawodnikom klubu szeroką gamę odżywek produkowanych 
przez Zakłady Farmaceutyczne w Kutnie i amerykańską firmę “Herbalife”.

— Działalność klubu nie ogranicza się tylko do istnienia siłowni?
—  Tak, posiadamy laboratorium, w którym postępowaniem rehabilitacyjnym obejmu­

jemy stany pourazowe, pooperacyjne, reumatyczne, zwyrodnieniowe, zespoły bólowe 
kręgosłupa i mózgowe porażenie dzieci. Zajmujemy się również dziećmi z wadami 
postawy. W zależności od zlecenia pacjent może skorzystać z masażu, ćwiczeń lub z 
basenu solankowego. Basen jest miejscem: nauki pływania dwu-trzylatków wykony 
wania masaży podwodnych i biczy szkockich. Jeśli zajdzie taka potrzeba pacjenci biorą 
całkowite kąpiele borowinowe. Służy on więc odnowie biologicznej i rehabilitacji.

Panie doktorze, czy ludzie zdają sobie sprawę czemu służy sauna9
—  Nie, chyba jeszcze nie w pełni. W Polsce nie ma tradycji korzystania z sauny. Ludzie 

nie zawsze zdają sobie z tego sprawę, że w saunie treningowi poddajemy nasz układ 
krążenia. Znajdują się w niej dwa stopnie o różnej temperaturze powietrza. Na jednym 
i drugim poziomie pacjent przebywa tak długo, aż organizm zaadoptuje się do panującej 
tam temperatury. Tuż przed wyjściem polewa on zimną wodą, znajdujące się na piecu 
rozgrzane kamienie. Cząstki wylanej wody rozrywane są na jony dodatnie i ujemne 
powodując gwałtowny wzrost napięcia powietrza, aż do 12 tysięcy volt To napięcie 
panujące w saunie przyczynia się do spadku napięcia układu nerwowego człowiek ulega 
wtedy “wyciszeniu" i uspokojeniu. Dzięki temu pacjenci czują się odprężeni. Po saunie 
pacjent przechodzi do pokoju relaksu, tam wypoczywa uzupełniając braki elektrolitycz­
ne. Warto tu zaznaczyć, że podobne działanie ma paproć, wytwarzająca ładunki ujemne

tąd tak często stawia się ją w salach konferencyjnych, biurach i domach.
— Co należy zrobić po wyjściu z sauny?
—  Należy schłodzić ciało, polewając letnią wodą najpierw lewą, potem prawą nogę od 

stóp do pach win następnie prawą i lewą rękę, grzbiet, kark, tułów i głowę. Bezpośrednio 
po saunie nie należy wchodzić pod prysznic. Gdy ciało jest schłodzone pacjent może
zanurzyć się w basenie. Po zabiegu należy dokładnie się umyć.— Jak długo można przebywać w solarium?

—  W zależności od karnacji skóry, pod lampą za pierwszym razem można przebywać 
od kilku do kilkudziesięciu minut. Osoby o jasnej karnacji pierwsze naświetlanie winny 
rozpocząć od pięciu minut. Czym karnacja ciemniejsza, pobyt może trwać aż 40 minut, 
się urny''6 W P°Przec*n'c  ̂zajęciach fizykalnych, po ich zakończeniu należy dokładnie

Jak należy korzystać z gabinetów odnowy biologicznej?
—  Można to robić w gronie rodzinnym lub przyjaciół, ale zazwyczaj ludzie przychodzą 

indywidualnie, w zależności od zamierzonego celu. Pragnę zaznaczyć, że obowiązuje 
całkowita indywidualizacja doboru środków. Na tym właśnie polega istota działania 
gabinetów rekreacji i gabinetów odnowy biologicznej —  by serwować różnorodne 
cwiczema i zabiegi w zależności od indywidualnych potrzeb ludzkiego organizmu.

Rozmawiał Arseniusz WOŹNY 
Fot. Krzysztof Mężyński

Zaledwie 30 kilometrow od Lubina mogłoby się mieścić centrum wielkomiejskiego snobizmu. Niestety 
Lubin wciąż pozostaje sypialnią, specyficzną zbiorowością zajętą przyziemnymi sprawami, spędzającą czas 
głownie we własnych domach, przed własnymi telewizorami, wśród własnych kryształów wypełniających 
mebloscianki. Warszawa ma swoj Służewiec, Wrocław Partynice. Lubin mógłby mieć Jaroszówkę. '

b l i ż e j  ś w i a t a
Krzyżanowski-  hodowca koni wyścigowych, animator wydarzeń sportowych, człowiek nale­

żący do światowej elity fachowcow hodowli koni angielskich, od dawna dostrzegał walory Jaroszówki i 
I  ̂ ‘ SCI bo§at<“g° Lubina. Ośrodek hodowli koni prowadzony przez niego, wyposażony w tor pozwala- 

małv”stadinnH'W Zenle wszechs,tr""nifS° konkursu konia wierzchowego i posiadający niezwykle atrakcyjny 
hllhrenfnZ ■ parCOU!sem’ mo£'by byc dolnośląskim centrum weekendowym: Gustowna kawiarenki w 
hah treningowej. pozwalająca na obserwację treningów pod dachem i przy drinku, restauracja, pola namio-

s s s n a s s  z j s a s a r 1— * ■ * - * * » » —
Od kilkunastu lat, malownicze tere­

ny stadniny koni są miejscem rozgry­
wania zawodów konnych. Kilkakrot­
nie odbyły się tu mistrzostwa Polski, 
zawody klubowe o Puchar Polski a 
wszystko w uznaniu zasług ośrodka 
hodowli i... niebanalnych walorów na­
turalnych. Jaroszówka przyciąga dzi­
siaj uwagę wszystkich, którzy w Euro­
pie “bawią się" końmi. Ośrodek istnie­
je od 1969 roku, nie ma więc długiej 
tradycji, lecz talent Romana Krzyża­
nowskiego, jego niezwykła intuicja 
hodowcy sprawiły, że stąd na europej­
skie tory wyścigowe wybiegły konie 
tej klasy, co Omen—zwycięzca wielu 
wyścigów o światowym prestiżu, Die- 
trmar— koń 1988 roku, Diablik, Troll 
i Silentio, czy wreszcie szybkie miler- 
ki Terencja, Ombrelia i Świtezianka. 
Najlepszym koniem wyścigowym w

sezonu, atrakcyjną klacz Susy. Nic więc dziwnego, że Roman KrzyżmlowTk̂ ma ’wie°u
hczebmejszych, mz rzadko zaglądający tu lubinianie. Zabiegają o kontakt, pytają o możliwość kupna lub 
chcą po prostu wypocząć w pięknej scenerii wiejskiej. J muznwosc Kupna, luD

Blisko 90-tysięczny Lubin tymczasem przeżyje lato w kurzu, spalinach i na sucho bowiem baseny 
pływackie me nadają się do użytku. Zainteresowanie Lubina ośrodkiem w Jaroszówce skończyło sie na
Tvmc/^amm^łP0'ryi e “  “P“ koni dla.-  straży miejskieJ. zarzuconym na skutek powszechnych kpin 

k,W SWIu'S '" w ^ w  konie. Doskonałym tego przykładem jest Japonia. Łamiąc monopol 
S H m Ł  w I  hi? "'ybl'dowa!1 100 wyścigowych torów (w Polsce są dwa). Do światowej elity wszedł 

w & 2  ybkt! st?łsię m,eJscem spotkań wyższych sfer. W koński biznes coraz częściej po arystokracji 
' pî n,ar7J:’! S?,tuk1-. Dominują ambicje, snobizm, chęć znalezienia się w elicie. Na światowym 

konsk™ znaleźli się Uikze szejkowie Dubaju. Dzisiaj zgarniają już 60% nagród na angielskich wyścigach 
odowcą w Angl ii jest książę z Pakistanu. Szejkowie z Dubaju mają w swoich stadninach więcej k laczy niż wszyscy
^a)ac^wielkiSMrSvr>  ̂J !^ 1S°W Ponosi się powoli do Stanów, gdzie pobudowano w krótkim czasie 200 torów! Maj4C wielkie tradycje tak/e mogliśmy robie interes.

Cóż, od lat w naszych posunięciach dominuje jednak 
. ideologia, a nie zdrowy rozsądek. Kiedy inni zaczy­

nali robić biznes na koniach, u nas Gomułka wygła­
szaj plenarny referat pod tytułem “Koń zżera Pol- 
skę". Nic więc dziwnego, że Gomułkowski kierunek 
przeżyło niewiele stadnin. Tymczasem królowa an­
gielska od 1953 roku nie opuszcza żadnego presti­
żowego wyścigu.

Dzisiaj też nie wiedzie nam się dobrze. Będąc wciąż 
na pozycji ubogiego krewnego, nie mamy możliwości 
sublimowania rasy końskiej. Prokreacja z pożyczo­
nym superogierem kosztuje bagatela milion dolarów, 
na dodatek bez gwarancji właściwego skutku. Kto 
zatem poniesie ryzyko nieudanego mariażu?

Odpowiedzi na razie nie możemy udzielić, chociaż i 
tutaj zmieniają się realia. Przykładem jest 14—letni -  "i
jeździec Michał Burkacki, uczeń podstawówki w Lu- 
brnie, dosiadający w zawodach własnego konia. Godzi 
się zauważyć, żc firma jego ojca należała do sponso-
róWy<cT t̂nnW,Jar0SZ" T j W.P0,SCe W  jui kilka Prywatnych stadnin, być może więc idzie nowe Wyścigi konne zawsze budziły emocje. Tu zdobywano i tracono fortuny. Tu spełniały się marzenia i
J^szów e nie bv?o nieszcz z.n.any trener TVeho,ka’ P° Przegranej swego konia, popełnił samobójstwo. W 
wokółzanrhnnvhvł ^mn h H P0,udnia na stadionie z parcoursem gromadzili się widzowie. Teren wokoł zapchany byi samochodami, campingami, namiotami. Jak przystało na wyścigi konne panie demon-

zaś wyraźnie brakowało cylindrów i sypana. PokL skoków k ^  w ^ z  ł 
można ? w°ltyzerka równie interesująco. Po rejestracjach samochodów wykoncypować
można było. ze dominowali Niemcy, potem wrocławianie, warszawiacy, zielonogórzanie i poznaniacy 
Lubmiame jeszcze me odkryli piękna Jaroszówki. * S o s ł a w  DREW^
--------- ------------ Fot. Marcin Drews

Jan Tomaszew ski
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Pio:;-Machalica, Zbigniew Zamachowski

K olejny, bo piąty już z kolei piłkarski 
m ecz pomiędzy teamami Dziennika­
rzy i Aktorów, rozgrywany byl pod 

hasłem niesienia pom ocy polskim dzieciom. 
I tym razem fundacja Jacka Kuronia S.O.S. 
postarała się —  dzięki życzliwości redakcji 

Życia Warszawy" i Towarzystwa Przyja­
ciół Sportu oraz CWKS Legia —  o odpo­
wiednią oprawę.

Zawiedli natomiast warszawiacy. Przyszła 
ich na stadion Wojska Polskiego zaledwie 
garstka. Ci, którzy byli, nie nudzili się...

W meczu wygrali Aktorzy (wynik nie jest 
istotny). W ażniejsze jest, że miss świata 
Aneta K ręglicka nie odmówiła przybycia. 
Mało tego —  zdobyła pierwszą bramkę z 
rzutu kamego (dla Aktorów). Waldemar 
Skorupka ("Sztandar Młodych") był bez 
szans po celnym strzale z obcasa piękności.

W czasie meczu w stolicy Pan Bóg czuwał 
i odkrył niebo. Chmur nic byio, toteż, upał co  
niektórym futbolistom dawał się we znaki. 
Już po pierwszych zagraniach można było 
zauważyć braki kondycyjne u zawodników. 
Wśród Aktorów najwięcej potu wylali: Jan 
Tomaszewski i Bohdan Łazuka. U Dzienni­
karzy prym wiodło “naczelnikowskie” trio 
—  z K. W óycickim z “Życia” na czele. Nad­
spodziewanie dobrze prezentował się nato­
miast zastępca naczelnego “Polityki” —  Je- 
rzy Baczyński. Ale on byl pewnie myślami

- i  : 
. .  .

OlafLubaszenko

Bohdan Łazuka. Dariusz Dziekanowski

przy powrocie na telewizyjną antenę “Listów o Gospodarce".
Średnia wieku obu “ 11" była zdecydowanie niesprawiedliwa. Jacek Bana- 

sikow ski ("Radio Zet") to gówniarz przy —  choćby Piotrze M achalicy Ową 
różnicę wieku próbował zm ienić sędzia —  M ichał L istk iew icz z synem  
(z pierwszego małżeństwa) na linii.

C o f j - ™  (cóż za okropne słowo) byli: Dariusz D ziekanow ski (w łosy a la 
Saasoon, ciemne okulary, szarawary i szara marynarka) —  Dziennika­

rzy oraz Stan isław  Terlecki (tym razem bez synów) —  Aktorów (dżinsy 
podwinięte do pól łydki i bez skarpetek nałożone adidasy). Ważne też było, 
że Terlecki nie miał na sobie —  w przeciwieństwie do Dziekanowskieeo —  
marynarki, krawata i... okularów.

W ojskowi podpowiadacze od pogody poinformowali, iż tego dnia i w tych 
godzinach nad stadionem WP w Warszawie dziury ozonowej nie byio. Parę 
pań (w tym i aktorek) opalało swe dwumetrowe nogi. Wśród nicii Janusz 
Atlas, który tego nie czynił. Gryzł tylko z wrażenia wargi.

Znalazł się na miejscu Adidas-Poland. W ystawił się na licytację.
Philips ("Brabork") poszedł w jeg o  ślady.
A le i tak m ecz wygrali Aktorzy. j  W
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W eekendu GN drukujemy kolejne fragmenty.

G ruba dziewczynka w okularach zerwała się od 
stołu wymachując pięścią w stronę odbiornika 

radiowego.
__Co z tego, że śpiewa Liii Pens? Ona fałszuje.

fałszuje! Poczekajcie tylko, zobaczycie, ja także zo­
stanę pewnego dnia wielką artystką, największą na 
świecie!
Nowojorskie radio transmitowało Łucję z Lamermoor 

bezpośrednio z Metropolitan Opera. Rozpaczliwa 
brawura młodziutkiej Marii wyrosła z tysiąca kom­
pleksów. Mama powtarzała ciągle, że ojciec jest nie­
dobry, lata za spódniczkami i nie 
dorobił się w Ameryce nawet 
własnej apteki. Mieszkania mieli 
coraz mniejsze i brzydsze, a na 
Peloponezie zostawili piękny 
dom. takiego nie miał nikt w oko­
licy. Płynęli okropnym statkiem 
do tego obcego kraju, który był w 
żałobie po jakimś prezydencie, a 
mama męczyła się przez całą po­
dróż z Marią w brzuchu. W ogóle 
to nie miała być ona, tylko chło­
pczyk, taki jak Vasili, który umarł 
malutki. Kiedy urodziła się 2 grudnia 1923 roku —  
Evangelia Kalogeropoulos krzyknęła: zabierzcie, 
nie chcę jej! Ojciec potrafił za to bardzo szybko 
zmienić ich piękne, stare greckie nazwisko najakieś 
Callas!
W szkole Maria lubiła najbardziej lekcje śpiewu, 

poza tym przepadała za ciastkami i lodami. W księ­
gami pożyczała płyty operowe i słuchała ich godzina­
mi. Uczyła się na pamięć wszystkiego co słyszała, ale 
chciała być dentystką. Matka zadecydowała inaczej: 
Maria będzie śpiewaczką i to nie byle jaką. Dziew­
czynka miała wątpliwości, ale skoro mama mówi, że 
sława to pieniądze i szczęście i miłość, to może warto 
się zastanowić. Nuciła La Palomę, czasem śpiewała 
głośniej. Przy otwartym oknie gromadzili się ludzie i 
słuchali, a kiedyś bawiła się w koloraturę, aż padł jak 
nieżywy najmniejszy kanarek. Nosiła dumnie zegarek 
z bransoletką, nagrodę za wygrany konkurs radiowy 
Netwark. Nie miała przyjaciół ani kolegów.
Wkrótce płynie z matką i trzema kanarkami do Gre­

cji. Cieszy się, że zobaczy wreszcie kraj, o którym tyle 
słyszała. Śpiewa na balu kapitańskim La Palomę, Aye 
Maria Gounoda i Habanerę z Carmen. Otrzymuje 
pierwszy w życiu bukiet kwiatów oraz lalkę, także 
pierwszą. Ma 13 lat.
Zostaje przyjęta jako stypendystka do Konsenvato- 

rium Narodowego w Atenach, ale nadal uważnie słu­
cha i obserwuje kanarka Davida. Podziwia jego pro­
stotę i lekkość, usiłuje go naśladować.
Uczy ją, nie tylko śpiewu, Elwirado Fidalgo. Pulchna 

i wesoła Hiszpanka jest wcieleniem snów dziewczy­
ny, należy do świata Met, La Scali i Covent Garden.
Gdy Maria siedziała na krześle gruba, toporna, ogry­
zała paznokcie i patrzyła tępo na czubki bucików —  
trudno było uwierzyć, że ta sama istota może wyrażać 
śpiewem taką potęgę. Od ukochanej pani profesor 
wie, że czekają coś więcej niż zwykły los. W siedem­
nastym roku życia zostaje zaangażowana jako stała 
solistka Opery w Atenach, wzbudzając zawiść star­
szych artystek. Zarzucają jej zbyt wiele metalu i brak 
precyzji w górnych dźwiękach. Zarzuty, które będą 
powtarzać się w przyszłości, a Maria świadomie re­
zygnowała z żelaznych zasad belcanta na korzyść 
wyrazu dramatycznego.
Ponieważ opera nie wznawia po wojnie kontraktu. 

Maria decyduje się wrócić do Nowego Jorku i zamie­
szka z ojcem. Może znowu jeść ulubione ciastka i 
jody, których brak odczuwała w Grecji. Ubiera się 
krzykliwie, bez gustu. Biega po agencjach, orkie­
strach, impresariach oznajmiając z dumą, że śpiewała 
Toskę, a także inne role, ale Opera Ateńska nie jest w 
Ameryce żadną firmą.
Po przesłuchaniu w Met Maria otrzymuje propozy­

cję śpiewania w sezonie 1946/47. Odmawia. Nie wy­
obraża sobie śpiewania Leonory w języku angielskim 
ani demonstrowania swoich 90 kilogramów w roli 
Madame Buterfly. Posłuszna intuicji wzbudza zdu­
mienie bliskich. Przyjmuje natomiast zaproszenie na 
festiwal w Weronie. W eleganckiej restauracji ocze­
kują Marii dyrektorzy festiwalu, przedstawiciele mia­
sta oraz bogaty przemysłowiec, wielki entuzjasta ope­
ry —  Giovanni Battista Meneghini. Mały, nerwowy 
pięćdziesięciolatek, bon vivant —  w prowincjonalnej 
Weronie robi wrażenie światowca. W imieniu komi­
tetu festiwalowego opiekuje się nową pri madonną i 
czyni to z takim zapałem, że wkrótce Maria napisze 
do matki:
__Spotkałam mężczyznę, który jest we mnie szaleń­

czo zakochany. Chce się żenić. Nie wiem co odpowie­
dzieć. Ma 53 lata. Co o tym myślisz? Jest bardzo 
bogaty.
Nareszcie ktoś podziwia Manę nie tylko za głos. W 

przeddzień premiery skręciła boleśnie nogę. Naza­
jutrz kuśtyka żałośnie przerażona wielką sceną.
__Italia nie pokochała moich debiutów. Nikt nie

chciał angażować. Byłam zbyt inna.
30 listopada 1948 roku debiutuje we Florencji naj­

większą swoją rolę —  Normą. Zaśpiewają w ośmiu 
krajach 90 razy, najwięcej ze wszystkich 47 ról swo­
jego repertuaru.

Wiosną następnego roku rodzina w Nowym Jorku 
otrzymuje lakoniczną depeszę: Jesteśmy zaślubieni 
szczęśliwi.
Debiut w La Scali to nagłe zastępstwo w Aidzie za 

faworytkę Arturo Toscaniego—  RenatęTebaldi. Ma­
ria śniła o triumfie, nie było nawet sensacji.
Tournee w Argentynie i Meksyku są męczące, zado­

wolenie artystyczne średnie, a wniosek jeden: młody 
wykonawca jest bardziej atletą niż artystą.
Wreszcie kontrakt w La Scali. Callas otwiera sezon 
1951/52 Nieszporami Sycylijskimi Verdiego. Podbija 
publiczność, ale nie tak, aby o tym mówił świat. 
Dopiero Covent Garden doceni jej sztukę.
—  Opera przestała być sztuką muzealną, pisze lon­

dyński krytyk, stała się dzięki Marii Meneghini Callas 
współczesna, tętniąca życiem. To Norma naszej epo­
ki. Ale dlaczego taka gruba? Coraz częściej pada to 
pytanie. Podczas londyńskich spektakli Maria uświa­
damia sobie, jak bardzo przeszkadzają jej nadmierne 
kilogramy, chociaż w owych czasach przyjmowano 
tuszę śpiewaczek jako rzecz normalną, a nawet konie­
czną dla kondycji głosowej. Podejmuje żelazną decy­
zję: osiągnąć figurę Audrey Hepbum. Uczyni ją to 
absolutnym fenomenem estetycznym. W sezonie 
1953/54 pojawia się w La Scali sławny już amerykań­
ski kompozytor i dyrygent Leonard Bernstein. Maria 
jest oczarowana człowiekiem i artystą.
__Przeniosła swoją siłę i magnetyzm na widownię.

Sala straciła rozum. Callas to elektryczność w najczy­
stszej postaci —  definiuje Berstein.
Po premierze Łucji z Lamermoor w styczniu 1954 

gazety donoszą:
—  Delirium w La Scali. Cztery minuty owacji po 

scenie szaleństwa. Deszcz czerwonych goździków. 
— Jej ruchy rąk w scenie szleństwa można porównać 

1 wielkiego orła, ich unoszenie się i opada-

nie ma w sobie coś z tańca i poezji. Śpiew i gest są 
proste, tworzą linię ciągłą. Wszystko w niej uderza 
instynktowną naturalnością. Niezmiernie stylizo­
wana, klasyczna —  jest jednocześnie w sposób 
transcodotalny ludzka, wspomina reżyser Sandro
Seąui. ,
—  Co zrobiłaś z twoimi kilogramami? Jakim sposo­

bem stałaś się taka piękna? —  przywitał Marię po 
kolejnym powrocie z Ameryki Toścanini, zrzędliwy 
i niechętny komplementom.
Franco Żefirelli, reżyser filmowy, który zrealizował
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dżają natychmiast do posiadłości Sirmione nad je­
ziorem Garda. Po krótkim odpoczynku Callas oz­
najmia dyrektorowi Chiringhelliemu, że-odchodzi. 
—  Primadonny przemijają. La Scala trwa stwier­

dza zimno.
Nigdy nie darzył jej sympatią. Przerażała go swoją 

grandezzą.
Covent Garden wita ją ciepło, Callas przedstawiona 

jest królowej. Londyn lo spokój i życzliwość na 
każdym kroku. W grudniu paryski debiut z okazji 
galowego koncertu na rzecz Legii Honorowej. Na 
widowni opery same VlP-y; Chaplinowie, Rotschil- 
dowie, Brigitte Bardot, Juliette Greco, Francise Sa­
gan, księstwo Windsor, Jean Cocteau. 1 Aristote 
Onassis. Wśród kwiatów, jakie otrzymuje Maria w 
hotelu rano w dniu gali —  bukiet róż z bilecikiem w 
języku greckim podpisany ARISTOTE ONASSIS. W

kilka znaczących spektakli Callas twierdzi, że w 
życiu prywatnym nie była zbyt zabawna, traktowała 
siebie straszliwie serio.
Traviata stworzona z wielkim przyjacielem Luchino 

Viscontim to kolejne wydarzenie La Scali, jak mówili 
niektórzy: piękno w wysublimowanej postaci.
__Opera zaczyna się w wyobraźni, staje się moim

życiem i pozostaje jego częścią jeszcze długo po 
wyjściu z gmachu. Pobliczność widzi tylko maty jej 
wycinek —  zwierza się Maria.
Berlin, Nowy York, Chicago i powrót do Mediolanu.

Odczuwa coraz dotkliwiej wrogośćotoczenia. Pewnego
wieczoai po zakończeniu Traviaty w powodzi kwiatów 
i bukietów na scenę pada wiązanka rzodkiewek, które 
krótkowzroczna diva podnosi ku uciesze gawiedzi. Plą­
cze gorzko w garderobie. Nazajutrz prasa rozdmuchuje 
sprawę. Krytycy piszą coraz częściej, że głos artystki 
traci swoją moc, dodają jednak wielkodusznie:
_  Nawet jeśli Callas nie jest największą śpiewaczką, 

to z całą pewnością należy do największych aktorek 
świata.
Pod koniec 1957 roku nawojorska kronikarka bisu 

Maxwell wydaje bal w, Wenecji, aby uhonorować 
Marię. Dochodzi do spotkania, które zaważy na jej 
dalszym losie: wśród zaproszonych jest Aristote Soc- 
rate Onassis. Śpiewaczce pochlebia zainteresowanie
milionera, ale nic poza tym........................
Maria waży 52 kilogramy i jest piękniejsza niż kie­

dykolwiek. Kończy rok występem telewizyjnym i 
żegna go w intymnym gronie Klubu Szachistów w 
Rzymie przy szampanie do wczesnych godzin poi an- 
nych. 2 stycznia 1958 ma śpiewać Normę w Operze 
Rzymskiej —  to wielkie nowoczesne otwarcie z 
udziałem prezydenta republiki i najświetniejszego to­
warzystwa. W przeddzień gali Maria budzi się pozba­
wiona głosu. Nie ma mowy o występie, wydarzenie 
roku transmitować będzie także radio. Maria płacze, 
robi okłady, modli się. Na próżno. Sławny GŁOS 
milczy. Tylko cud może go przywrócić, ale cud się nie 
zdarza. Artystka, o której mówiono, że jest silna, 
twarda, zarozumiała —  ulega namowom.
Od pierwszego dźwięku na scenie Callas wie, że nie 

będzie w stanie zaśpiewać całej Normy. W nagraniu 
radiowym słychać wyraźnie, iż cały jej wysiłek skupił 
się na jednym: wytrzymać do końca aktu. W gardero­
bie, drżąca i blada z wysiłku, podejmuje spóźnioną o 
36 godzin decyzję —  nie śpiewa dalej.
Wszyscy znali sytuację, nikt nie pomyślał o dublerce. 
Kierowca prezydenta traci pracę —  nieopatrznie po­

jechał do kina. Ofiar jest więcej: mężowie zdradzający 
żony wracali do domów w porze zakończenia przed­
stawienia, gdy radio podało już hiobową wiadomość. 
Nazajutrz prasa atakuje bezlitośnie. Nadchodzą tele­
gramy z całego świata z wyrazami współczucia, otu­
chy i sympatii. Jeden z pierwszych podpisał Visconti. 
Telefonuje osobiście żona prezydenta zapewniając, że 
nie mają z mężem do Signory pretensji i życzą zdro-
wia. .
Jeszcze burza nie ucichła, gdy Maria śpiewa w La 

Scali Annę Boleyn. Pod gmachem ponury tłum i 
kordony policjantów. Ten sam tłum wiwatuje, gdy 
artystka wychodzi po spektaklu. Willa Meneghinoch 
jest obsmarowana napisami, nieczystościami. Wyjeż

południe takiż bukiet podpisany ARISTOTE, wie­
czorem identyczny.
— Jaki on romantyczny —  powiedziała do męża. 1 an 

Meneghini przypomni sobie później, że jej głos był 
dziwny.
21 kwietnia 1959 roku znów Paryż. U Maxima pań­

stwo Meneghini obchodzą uroczyście 10 lat małżeń­
stwa. Wszyscy życzą wielu, wielu lat szczęścia. Maria 
mówiła często o swoim udanym małżeństwie. Była z 
natury uczciwa.
Podczas jakiegoś książęcego balu Onassis uparcie 

zaprasza ich na pokład swoje jachtu Christine.
__Nie możemy, śpiewam Medeę w Covent Garden.
__Będziemy na przedstawieniu, odparł entuzjasty­

cznie. Piękna milionerowa ukrywa zdumienie. Któż 
wie lepiej, żc Grek nie znosi opery.
Po londyńskim spektaklu Onassis urządza przyjęcie 

dla grona przyjaciół z wielkiego świata. Nie umie już 
ukrywać swoich uczuć. Ten krępy, śniady chłop no­
szący smoking z elegancją, której może mu pozazdro­
ścić niejeden— promieniował tego wieczoru, którego 
bohaterką, boginią, JEGO boginią jest Maria Callas. 
Pod koniec lipca na pokład Christine wkraczają wiel­

kości: Sir Winston i lady Churchill, ich córka Diana, 
kanarek Toby, sekretarz Antony Montague Browne 
oraz osobisty lekarz. Ponadto lord Moran, prezydent 
Fiata Umberto Agnelli z żoną. Najważniejszym go­
ściem jest ponad wszelką wątpliwość Maria, u której
boku drepcze wielce spłoszony mąż.
Zwiedza pływający pałac w towarzystwie właścicie­

la. Śmieje się, szczebiocze, zadaje naiwne pytania, 
zachwyca się wszystkim, ale też jest czym. Balustrady 
z lapis lazuli, wspaniałe obrazy i dywany, złote akce­
soria w marmurowych łazienkach, pływalnia ozdo­
biona reprodukcją mozaiki z pałacu w Knossos. 
Załoga jachtu liczy 60 osób, wśród nich dwóch ku­

charzy —  grecki i francuski. Maria zamawia tylko 
surowe mięso i zieloną sałatę, po czym, jak zwykle 
skubie to na co ma ochotę z talerzy innych. Czuje się 
jak w świecie z bajki. Ponury Meneghini narzeka na 
wszystko. Nikt nie uwierzyłby, żejest zaledwie 9 lat 
starszy od gospodarza. Marię rozdzierają obowiązki 
żony i potrzeba bycia przy Onassisie. Chyba bogowie 
greccy rozwiązali dylemat: gdy Christine zbliżał się 
do Pireusu morze staje się niespokojne, pogoda burz­
liwa. Meneghini i większość gości nie opuszcza swo­
ich kabin. Maria i Aristote pozostają sami w pustym 
salonie, wpatrzeni w ogień kominka z lapis lazuli. 
Rozmowy trwają do późnej nocy. Maria przestała wal­
czyć z uczuciem. Uległa. Jest głęboko i namiętnie zako­
chana. Słucha z zapartym tchem opowieści o dzieciń­
stwie, młodości, karierze i bogactwie. Dowiaduje się 
także o kobietach jego życia i bardzo jest dumna, że stała 
się apogeum tak urozmaiconej listy. Ari wyjaśnia jej 
także, jak podobne były ich drogi do sławy.
—  Dwoje najbardziej znanych na świecie Greków 

musiało się spotkać. Tak, Mario. Połączyło nas prze­
znaczenie.
Zwiedzają Smyrnę, gdzie urodzi! się Onassis. W 

Stambule błogosławi ich sędziwy patriarcha.
__Ależ ona jest już zamężna —  zabrzmiał gorzki

pomruk Meneghiniego.

To inna Maria. Kapłanka sztuki traci powołanie. Po 
raz pierwszy w życiu nie myśli o kontraktach i pre­
mierach.
Po przyjęciu w Hiltonie wraca późną nocą na pokład. 

Meneghini czeka bezsennie.
—  Kocham Ariego, powiedziała cicho.
Napięcie między dwojgiem zakochanych odczuwali 

wszyscy z wyjątkiem Churchilla, trwającego w swojej 
wyniosłej, podlanej szkocką whisky izolacji.
Państwo Meneghini wracają prywatnym samolotem 

armatora do Mediolanu i udają się natychmiast do 
Sirmione. Maria nosi na przegubie złotą bransoletę z 
grawerunkicm TMWL (To Maria with Love). Kilka­
naście lat wcześniej Tina otrzymała bransoletę 
TTWL. a w niezbyt odległej przyszłości Jacqueline 
Kennedy włoży swoją TJWL. Maria spogląda na
swoją z dumą i radosnym szczęściem.
Nazajutrz rolls royse Onassisa zajechał bezszelest­

nie pod willę nad jeziorem Garda. Mał­
żonkowie usłyszeli przez okno jego 
śpiew —  Maria, Maria na melodię Bern­
steina. Milioner oznajmił panu Meneghi- 
nie, że zamierza poślubić jego żonę i nie 
widzi przeszkody, której nie byłoby w 
stanie pokonać. Rozmowy okazują się 
daremne. O czwartej rano Maria odjeż­
dża z Aristotem do Mediolanu, gdzie 
zostawia ją w domu, a sam udaje się na 
pokład Christine.
Unika wszystkich zawstydzona. Rola 

metresy będzie ciężką próbą jej głębokiej 
miłości w nadchodzących latach.
Nie tylko osoby zaprzyjaźnione, ale miliony melo­

manów na całym świecie są zgodni: Callas złożyła w 
ofierze swój głos, sztukę i karierę bogatemu Grekowi.
Czy warto? , . . .

Maria wyznaje, że dopiero teraz zaczęła życ. Mniej 
śpiewa, złagodniała. Nosi mało biżuterii, ale zawsze 
bransoletę TMWL —  w życiu i na scenie. W sar>’~ 
lotach znajduje na swoim fotelu bukiety róż z bileci­
kiem TMWL.
Sąd w Brescii orzeka separację i podział majątku Me- 

neghinich. Tina Onassis wnosi sprawę rozwodową w 
Nowym Yorku. . . . .
Rozpoczyna się dziesięć lat walki dwojga gigantów. 

Maria zaczyna już odczuwać niepewność jutra, Ari- 
sto jest stale zajęty interesami i rozwodem.
Otoczenie twierdzi, iż zbyt gwałtownie rzuciła się w 

ramiona Onassisa i straciła w nich równowagę. Pra­
wda jest nieco inna. Artystka od pewnego czasu de­
klarowała otwarcie w wywiadach, żejest zmęczona 
ciężarem profesji i zamierza wycofać się wkrótce, 
przynajmniej na jakiś czas. Przeżywała straszliwe 
tremy, wzrastające razem z reputacją. Pod pozorem 
siły i nieludzkiej woli ukrywała się istota niepewna, 
siłę opierała na słabości.
Ma już dość napięć, lęków i swojego nieustannego 

samokrytycyzmu. Czuję w głębi swojego jestestwa, 
że śpiew nie może być jedynym celem jej życia. 
Aristote odkrył jej własną zmysłowość i był pier­
wszym prawdziwym kochankiem. Dzięki niemu od­
kryła seks. Niebawem skończy 36 lat.
Na początku 1960 roku przechodzi głębokie kryzysy 

głosu. Nie chce śpiewać, ale wiedzieć, że może śpie­
wać. Ból zatok staje się nieznośny.
—  Nie chcę pracować, powtarza. Pragnę żyć jak 

normalna kobieta, mieć dom, dzieci, psa.
Miesiąc miodowy trwa już wiele miesięcy. Onassis 

wyznaje, f c  j.M aró może rozmawiać o wszystkim, 
^nawet o.interesach. Rozwódarmatora stał się faktem, 
a nic z tego nie wynika, nawet wspólne kupno zamku 
nad Loarą pozostaje w milczącym stanie zawieszenia. 
Maria zaczyna tu i ówdzie śpiewać, dramat miłosny 
pogłębił jej sceniczne emocje, ale nerwy ma w strzę­
pach i stresy wzrastają.
Onassis namawiają, żeby grała w filmach. Callas 

odrzuca stanowczo propozycję roli w' Działach Na- 
varony obok Gregory Pecka. Nieobecność armatora 
na widowni galowych spektakli jest komentowana 
szerzej niż kłopoty artystki w górnych registrach.
Na premierze Medei w La Scali głos załamuje się 

już w pierwszej replice. Reszta spektaklu jest boles­
nym wysiłkiem. Nazajutrz prasa pisze z pewnym 
smutkiem o ruinie sławnego głosu.
Maria wycofuje się na pokład Christine, Ari jednak 

nie zawsze podnosi ją na duchu. Nie lubi jej w 
okularach i powtarza, że bardzo szpecą jej grecką 
twarz. I tak nie wierzyła w swoją urodę, miała pełną 
świadomość wad: długi tułów i krótkie nogi. Zado­
wolona była jedynie ze swoich ramion i dłoni. Inte­
resująco ocenia Marię zaprzyjaźniona projektantka 
mody, madame Biki:
__Ona nie jest zbyt ładna, ale posiada to małe,

niuchwytne coś, co można znaleźć u pewnych zwie­
rząt jak zając, orzeł czy koń wyścigowy.
Potwierdzała to, bardzo kochała zwierzęta, w 

szczególności swoje pudelki.
—  Tylko psy nie zdradzają mnie nigdy, mówiła z 

goryczą.
Niepewność związku z Arim dochodzi do niebez­

piecznego stadium, gdy w licznym kręgu jego przy­
jaciół pojawiają się Radziwiłłowie, dzięki którym 
poznaje siostrę księżnej Lee —  Jacqueline Kenne­
dy. Po przedwczesnym porodzie syna, który naty­
chmiast zmarł —  Pierwsza Dama Ameryki jest w 
okropnym stanie i korzysta z zaproszenia na pokład 
Christine. Nie wzbudza to zachwytu prezydenta, a 
tym bardziej Marii, która ogląda w gazetach zdjęcia 
z rejsu, sama w swoim paryskim mieszkaniu. 
Wkrótce światem wstrząśnie wiadomość o zamor­

dowaniu Kennedy’ego. Onassis znajdzie się w Bia­
łym Domu wśród najbliższej rodziny zmarłego. 
Czy można jeszcze mieć wątpli wości?
Callas rzuca się w wir pracy. Żałosny stan ciała i 

ducha pomaga Tosce w Covent Garden stać się 
triumfem, studium głębokiego cierpienia kobiety tor­
turowanej przez zazdrość.
Kolejne spektakle w Met, Coveent Garden i La Scali 

uświadamiają Marii przepaść, jaka dzieli legendę na 
scenie od pełnej lęku samotności w garderobie. 
Ostatnia Norma w Paryżu jest wokalną klęską. 
Onassis w obecności swoich dzieci pokpiwa:
—  Kim jesteś? Niczym. Masz tylko jeden gwizdek 

w gardle i nawet on nie działa. W 1967 roku, po latach 
nadziei, spodziewa się dziecka. Ari nie chce go. Ostat­
nie rozpaczliwe pragnienie realizacji nie doczeka. 
Wielkie, wspaniałe apartamenty, jakie urządza 

przy Avenue Geoges-Mandel to raczej grobowiec 
legendy niż wnętrze mieszkalne.
W połowie października 1968 roku światowe agen­

cje informują, że w najbliższych dniach pani Kenne­
dy poślubi Aristote’ma Onassisa. Maria żyje odtąd 
jak w zatrutej mgle. Modli się żarliwie. Pisze do 
zaprzyjaźnionego krytyka Johna Ardoina:

__ Przewiduję życie samotne. Żadna praca nie
może być tą, do której przywykłam, jak również 
żaden mężczyzna nie spełni moich oczekiwań. 
Film Pasoliniego Medea nie jest dziełem udanym. 

Krótki związek z Giuseppem di Stefane i wspólne 
tournee —  bez zbytniej satyfakcji uciekający czas. 
Śmierć Onassisa na wiosnę 1975 roku to początek 

powolnej agonii Marii Callas. Przeżyje go zaledwie 
o dwa lata w odizolowanej wegetacji.
Umarła w swoim mieszkaniu 16 września 1977 roku. 

Prochy wielkiej artystki przewieziono do Grecji i 
ze wszystkimi honorami oddano morzu.

Joanna RAWIK

Na łamach “W eekendu” przedstawiamy sy­
stematycznie pary nowożeńców. Państwa za­
praszamy do zabawy, polegające j na typowa­
niu najsympatyczniejszej młodej pary mie­
siąca, która otrzyma od naszej redakcji upo­
minek. W ten sposób, za pośrednictwem re­
dakcji możecie, drodzy Czytelnicy, sprawić 
komuś miłą niespodziankę.
♦  Para czwarta (13.06 1992 r.)

B eata S zu lc  
i K a r o l  R o m a n o w s ki

ONA m a la t 22, ON 24.

OBOJE pracują w zakładach prywatnych. Po­
znali się na dyskotece. Swój wielki dzień spędzi­
li w gronie bliskich, na przyjęciu. ONA bardzo 
lubi czytać książki i oglądać filmy. JEJ najwię­
kszym marzeniem jest ON, a JEGO ONA. Znają 
się dwa lata.
♦  Para piąta ( 13. 06. I992r.)

D a n u ta  Ł u s z c zk i 
i Ja ro s ła w  K r z y w ic k i

O NA m a la t 22, ON 26.

Poznali się na JEJ “ Studniówce . Narzeczony­
mi są 3,5 roku. ON bardzo lubi sporządzone 
przez NIĄ danie z kalafiora. ONA uwielbia róże 
i często je dostaje od męża.
♦  Para szósta (20. 06 1992 r.)

A n n a  M o j z y k  
i P a w e ł P o d rzy c k i

O B O JE  m a ją  po 23 la ta .

Poznali się w szkole podstawowej, a są razem 
lat 7.0NA uważa, że największą zaletą męża iest 
wyrozumiałość, zaś ON bardzo ceni u żony ciei- 
pliwość. ON interesuje się sportem, do niedawna 
uprawiał pływanie i piłkę wodną. ONA marzy o 
mercedesie. ***

Najsympatyczniejszą parą niąja w opinii 
Czytelników zostali: Małgorzata Ciszewska i 
Leszek Szrajber.

Prezent dla nowożeńców czeka w siedzibie 
redakcji, w poniedziałek 29 bm. w godzinach 
10.00— 12.00. Gratulujemy.

Sprostowanie
Pani Manka Kuczys, przedstawiona »t’ "Weeken­

dzie" <5-12 czerwca ma lat 22. a nic jak podaliśmy 2 X.
Za pomyłkę serdecznie przepraszamy■ (l) ^
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Confessions", reż. Ulu Grosbard, 1981). Był 
komikiem, producentem filmowym i ekspoli- 
cjantem.

Jest ulubionym aktorem Martina Scorsese. 
Poznali się i zaprzyjaźnili w młodości. Razem 
tworzą filmy od ponad dwudziestu lat. Wiele z 
nich to dzisiaj już klasyka kina.

48-letni aktor ma na swoim koncie wiele na­
gród filmowych (w tym Oscara). Mieszka z 
2 1 -letnią córką (aktualnie studentką Uniwersy­
tetu w Nowym Jorku) i piętnastoletnim synem. 
Jego najnowszą “kobietą życia” jest urodzona 
w Anglii ciemnoskóra supermodelka — Naomi 
Cambell, rówieśniczka jego córki.

Obecnie na naszych ekranach możemy oglą­
dać wspaniałą kreację Roberta de Niro w “Przy­
lądku strachu” i w “Przebudzeniu” (reż. Penny 
Marshall, 1990).

h  R o b e r t  d e  N ir o
(zamawiała Monika Ptaszyńska, 

Zielona Góra)

Od redakcji. Osoby chcące dać swoje ogłoszenie 
do tego kącika proszone są o przesłanie jego treści 
na adres redakcji: Gazeta Nowa, AI. Niepodległości 
22, 65-048 Zielona Góra. Na kopercie koniecznie 
dopiszcie “Minibazar"!

Dziesięć lat działalności, osiem dużych płyt, 
wiele hitów i wiele, wiele koncertów to dorobek 
grupy KULT. Niedawno grupa świętowała jubile­
usz w stołecznej Stodole i udowodniła, że nie 
zamierza spocząc na laurach. Pojawiają się nowe 
piosenki, już wkrótce powinna pojawić się nowa 
płyta.

Kazik Staszewski, wokalista, autor piosenek 
KULT-u. Fot. Zic-Zac

Przypomnijmy więc fonograficzny dorobek jed­
nej z najpopularniejszych w Polsce formacji roc­
kowej. Pierwszą płytą zespołu był album zatytu­
łowany “Kult". Nagrań dokonali: Kazik Stasze­
wski, Janusz Grudziński, Tadek Kisieliński, Irek 
Wereński i Paweł Sznajca. Płyta zawiera wszy­
stkie ówczesne hity grupy (oprócz "Do Ani”) i jest 
do dziś chętnie słuchana przez fanów.

Drugi LP “Posłuchaj to do ciebie” wydany został 
kiedyś w ograniczonym nakładzie w ramach Klu­
bu Płytowego “Razem". Niedawno ta płyta, wzbo­
gacona o kilka nagrań zatrzymanych wtedy przez 
cenzurę, ponownie trafiła na rynek. Warto wspo­
mnieć, że w składzie osób nagrywających pojawi 1 i 
się dodatkowo Kostek Joriadis i Jacek Kufirski 
("współautor" Kazika).

Krążek “Spokojnie” uznawany jest za jeden z 
najlepszych w dyskografii zespołu. Nagrany w 
dobrym studiu w Poznaniu, brzmi dokładnie tak

Kochana Redakcjo Gazety Nowej! Jestem nor­
malną trzynastoletnią dziewczyną i od' roku je ­
stem zakochana w cudownym chłopaku. Wiem, 
ze on mnie też kocha, ale bardzo dziwnie to 
okazuje. Gdy przechodzę blisko niego, on czule 
na mnie patrzy i zazwyczaj na tym się kończy. A 
ja  przecież go kocham i chcę choć chwilkę po­
patrzyć się na niego i porozmawiać z nim. Cza­
sami szukam powodu żebym go znienawidziła, 
ale przecież on mnie kocha i nigdy o mnie nie­
złego nie powiedział. Kochana Redakcjo, po­
móżcie mi, bo życie dla mnie staje się nudne.

„ . ,, Edyta
Oj. Edytko, Edytko! Chciałbym mieć takie zmar­

twienia jak Ty. Chociaż oczywiście nie sądź, że je  
bagatelizuję. Pamiętaj jednak o pewnej ważnej 
sprawie: ty i on jesteście akurat w tym wieku, w

Scena z filmu "Oszukana”. Fot. ITI

Andrzej WIJATKOWSKI

Droga Redakcjo! Będąc na Boże Ciało u babci 
poznałam chłopaka. Był cudowny! Silny, piękny, 
miły, czuły i wesoły, ale: a) on mieszka daleko ode
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03.25 Piękna i bestia
04.15 Kelner płacić! (powtórzenie)
05.50 Program TV—zapowiedzi

7.00 Niebezpieczna zatoka—kino familij­
ne, 7.30 Elephant Boy — seria! 8.00 Fun 
Factory — widowisko dla dzieci, 12.00 
Transformers — serial dla dzieci, 12.30 
Star Treck — serial s.f„ 13.00 Beyond 
2000 -  Po roku 2000 -  program dok..
14.00 Riptide — sena! 15.00 Wrestling,
16.00 Monkey—serial przygodowy
17.00 Iron Horse—serial
18.00 Lottery—serial
19.00 Powrót na Wyspę Skarbów—serial 
przygodowy
20.00 T.J Hooker—senal21.00 Unsolved Mysteries—Nie wyjaśnio­
ne tajemnice—program dokumentalny
22.00 Cops I—serial
23.00 Super gwiazdy wrestlingu 
00.00 Kaz—serial kryminalny
01.00 J. J. Starbuck -  serial kryminalny
02.00 Telegazeta sieci Sky One

8.00 Rebecca de Ruvo zaprasza do MTV 
na weekend z Michaelem Jacksonem, I
11.00 Hie Big Picture—program filmowy,
11.30 Gorąca dwudziestka amerykańskiej 
listy przebojów, 13.30 “XPO" — Kristiane 
Backer prezentuje najnowsze teledyski, ]
14.00 Weekend z M. Jacksonem
17.00 Doctor Dre i Ed Lover zapraszają na 
Yo!MTV Raps Today
18.00 Tydzień w rocku — prezentuj So-
nya Saul18.30 Ray Cokes prezentuje The Big Pe­
tom—program filmowy
19.00 Pip Dann prezentuje gorącą dwu­
dziestkę europejskiej listy przebojów21.00 Satuiday Night Live—amerykański 
program satyryczny
22.00 Partyzone u Simon
01.00 Kristiane Backer zaprasza na we­
ekend z M. Jacksonem
03.00 Video nocą

WOHlKłNAt

22.00 Rozmowa na wieży
23.20 SAT1 News
23.30 Drut kolczasty i ucieczka
00.00 Frankenstein i potwory z kosmosu 
—film prod. japońskiej z 1968 r. (powtó­
rzenie)01.30 Męska gospodarka
01.55 Program TV -  zapowiedzi

EUROSPORTś
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01.20 SAT 1 — Sport 
01.50 Przegląd programu 
02.00 SAT 1 -  Tekst dla wszy­
stkich

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości, 9.00 Wiadomości poranne, 
9.10 Teleferie — Rycerze i piraci oraz 
“Przygody psa Cywila” (1) —"Trudne 
dzieciństwo" — serial prod. pol., reż. 
Krzysztof Szmagier, wyk.: Krzysztof Li­
twin, Wojciech Pokora, Henryk Bąk, 
10.05 Family album -  amerykański kurs 
języka angielskiego, 10.30 “Pod jednym 
dachem” (4) — “Rywale" — serial prod. 
czech., 11.30 Chochlikowe psoty, czyli 
zmagania z ortografią — U czy ó, 11.45 
Swego nie znacie—Katalog zabytków— 
Lubiaz, 12.00 Wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 Kino teleferii: “Partnerzy” — serial 
prod. USA 
17.00 Teieexpress
17.20 “Bill Cosby show” — serial prod. 
USA
17.45 “Prawa miłości” (1)—“Młodzieńcza 
miłość" — serial prod. ang., reż. William 
Nicholson
Wszyscy mamy zakodowane zwyczaj 
i normy, według których budujemy 
swoje życie prywatne. Autorzy doku­
mentalnego serialu BBC próbują po­
kazać, jak zmiany społeczne wpływają 
na zwyczaje ludzi, jak radzimy sobie z 
problemem miłości, wierności, plano­
wania rodziny. Film jest spojrzeniem 
na różnice w obyczajowości życia in­
tymnego różnych grup społecznych w 
siedmiu krajach: USA, Egipcie, Kenii, 
Japonii, we Włoszech i na Węgrzech 
18.35 Klub dobrej książki
19.00 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości
20.10 Wszystko, czego zapragnie twe 
serce _  tokijski recital duetu Hall i Oates 
21.05 Artysta z głową w płomieniach — 
film dok. Bohdana Raczkowskiego o Ig­
nacym Janie Paderewskim
22.00 Program publicystyczny 
22.15 Haich life -  magazyn muzyczno- 
satyryczny
22.45 Wiadomości wieczorne 

|: 23.00 "Dom” (11) -  “Jedenaste -  nie 
1 wychylaj się” — serial TP 

00.30 Zakończenie programu

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV,
8 00 Program lokalny, 8.30 “Piłkarze” 
(3) _  “Ambitny tata” -  serial prod. 
jap., 9.00 Transmisja obrad Sejmu 
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sport — Olimpijczycy
16.55 Losowanie gier liczbowych Tota­
lizatora Sportowego
17.00 “Ulica Sezamkowa"
18.00 Program lokalny
18.30 Historia cyrku (1) — Wyższa 
szkoła jazdy — serial dok. prod. fr
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA 
19.20 Aktualności — wywiad Dwójki
19.30 Wielka piłka
20.00 “Odlecieć stąd" (1) — serial 
prod. USA
20.55 Miniatury — encyklopedia impre­
sjonizmu
21.00 Panorama
21.30 Ekspres reporterów
22.00 Studio Teatralne "Dwójki" — Bo­
gusław Schaeffer “Kaczo", reż. Woj­
ciech Ziemiański wyk.: Teresa Sawi­
cka, Henryk Niebudek oraz Wojciech 
Ziemiański
23.05 Przegląd kronik filmowych — film 
z pobytu gen. Prugara-Ketlinga w 
Szwajcarii
23.35 Teatry nad Olzą — film dok. Sta­
nisława Ryszarda Kubiaka 
24.00 Panorama

6.00 RTL aktualności, 7.00 Guten 
Morgen, Deutschland, mag. poranny, 
8.55 Owen Marshall — serial USA, 
9.50 Bogaty i piękny — serial USA,
10.15 Dr med. Marcus Welby — se­
rial USA, 11,05Tic-Tac-Toe, Games- 
how, 11.30 Pojedynek rodzinny,
12.00 Punkt 12 — mag. południowy,,
12.10 Jak to życie gra -  serial USA,
13.00 Wimbledon '92 — transmisja 
bezpośrednia z Londynu
19.15 Explosion — magazyn 
19.45 Dobre czasy—film RFN
20.15 Zamek w morzu słów — serial 
RFN '
21.15 Na życie i śmierć — film krym. 
RFN22.15 Stern TV -  mag. telewizyjny
23.00 Właśnie Alaska! — serial USA
23.50 RTL —aktualności
00.00 Strasznie mila rodzina—serial 
0.30 Airwolf —serial USA
01.50 Dr med. Marcus Welby — se­
rial USA
02.30 Owen Marshall — serial USA
03.30 Airwolf
04.30 Dobre czasy, zle czasy
05.00 Strasznie mila rodzinka
05.30 After Hous

6.50 Jane i Kathleen — serial 
krym., 7.35 Flipper -  mag. mło­
dzieżowy, 8.00 Trick 7, 9.35 Ko­
bra — film krym. USA, 10.35 Trio 
o czterech pięściach — serial sen­
sac: USA, 11.35 Szalenie pędzą 
starożytni Germanie -  kom. 
RFN, 13.15 Afery policyjne, 14.10 
Zwariowany gang rencistów -  
kom. USA, 15.45 Bumpers River 
— serial detekt. USA 
17.25 Trick 7
19.10 Hardball —krym. USA 
20.00 Pro 7 — wiadomości 
20.15 W zwrotniku krzyża — film 
wojenny ang.-wł.
22.55 Jakie i Mc Cabe — serial 
sensac. USA
23.45 Śmierć na pęczki — film 
krym. USA
01.25,02.25, 04.35 Pro 7 — wiado­
mości
01.35 Nocny jastrząb — serial krym. 
USA
02.35 F.I.S.T — Mężczyzna idzie 
swoją drogą — film krym. USA
04.45 Hitchhiker —serial USA 
05.15 Koniec programu

19.15 FAZIT—wiadomości 
19.35 Hopp lub Top — Gameshow
20.15 Wybory Miss po angielsku — 
film ang.
21.50 FAZIT—wiadomości 
22.00 Najemnik —film krym. USA 
00.20 Rewiry policyjne Hill Street — 
film USA
01.10 Woridnews tonight — wiado­
mości
01.40 Nachtsteife — krym. USA 
02.25 Ruck Zuck '90 
02.55 Rodzina Addamsów

Sports22.00 Sport samochodowy Formuła3 
z Norisoing
22.15 Siatkówka, liga światowa
23.15 Golf —doniesienia 
23.30 Koszykówka, liga USA

EUROSPORT;★ *

9.00 Lekkoatletyka -  mityng z Helsi­
nek, 11.00 Rodeo, 12.00 Sport moto­
rowy, 13.00 Sport motocyklowy — 
Grand Prix z Assen, 15.00 Koszy­
kówka —turniej mężczyzn w Hiszpa­
nii
16.30 Road to Barcelona—tygodnio­
wy mag. olimpijski
17.00 Lekkoatletyka — mityng z Hel­
sinek
19.00 Kick-Boxing
20.00 Boks — zawody międzynaro­
dowe
21.00 Eurofun — mag. tygodniowy
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Eurotop — mag. tygodniowy
23.00 Koszykówka — turniej przed- 
olompijski mężczyzn w Hiszpanii 
00.30 Eurosportnews 2

7.00 CNN Hedline News, 7.30 CNN 
Moneyline, 8.00 Die kleinen Zwurze,
8.30 Box Office America — parada 
hitów kinowych, 9.00 W sidłach 
śmierci, 10.30 Superman IV — Świat 
nad przepaścią, 12.00 0137 — wy­
wiad, 12.45 Airplay, 13.15 Nightwal- 
ker -  film fab. USA, 15.00 A Main in, 
Love — film fab. franc.
16.55 Cindy i czarodziejska zagadka
— bajka dla dzieci
18.30 Die kleinen Zwurze 
19.00 Airplay 
19.300137 —wywiad
20.15 Szatańska pieczeń—film USA 
21.35 Total Exposure — thriller USA 
23.10 Bushido — walka o miskę ryżu
— fiim prod. chińskiej
00.25 Madhouse—film fab. USA 
01.25 W jednym słowie — program 
public.

7.00 Awake on the Wildside—muzycz-1 
na pobudka, prowadzi Rebecca de Ruvo,
10.00 Paul King prezentuje, 13.00 Simo­
ne prezentuje
16.00 MTVs Greatest Hits—największe 
przeboje MTV
17.00 The MTV Coca Cola Report -  
program sponsorowanyprzezCocaCołę 
17.15 MTV at the Movies — recenzje 
filmowe
17.30 MTV NewsatNight—wiadomości | 
wieczorne 
17.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
18.00 Doctor Dre i Ed Lover przedsta-1 
wiająYo!MTV Raps Today
18.30 Premiery w MTV
20.00 Dial MTV — zadzwoń do MTV
20.30 MTVs Most wanted—piosenki 
na życzenie
22.00 MTV Greatest Hits—na|większe | 
przeboje
23.00 The MTV Coca Cola Report 
23.15 MTVat the Movies
23.30MTVNewsatNight—wiadomości |
wieczorne
23.45 3 z 1 .00.00 MTV Post Modem—muzyka nie-1 
komercyjna
02.00 Kristiane Backer prezentuje
03.00 Video nocą

5.30 SAT 1 — reportaż regional­
ny, 6.00 Dzień dobry z SAT 1,
8.30 Sąsiedzi, 9.00 SAT 1 NEWS, 
9,20 Hallo Heino!, 10.15 Noc za­
pada nad Gotenhafen — film 
RFN, 11.55 Koło szczęścia, 
12.40 Tip dnia, 12.45 Telegiełda, 
13 35 Pod słońcen Kalifornii — 
serail USA, 14.30 Sąsiedzi, 15.05 
Hotel — serial USA
16.00 Mc Gyver — serial sensac. 
USA
17.05 Idź na całość! — Games­
how
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo —Gameshow
18.45 SAT 1 NEWS 
19.20 Lut szczęścia
20.15 Noc Świętojańska — film 
RFN
21.55 AKUT
22.30 Schreinemakers Live 
23.35 SAT 1 NEWS -

"23:45 Prawo milczenia — firmwrosjc

S
6.30 Top Modeli, 6.55 Bim Bam Bino,
9.30 Live am Morgen, 10.00 Hopp lub 
Top, 11.30 Top Model, 12.05 Rodzi­
na Addamsów, 12.35 W terenie,
13.00 Danger Bay — serial krym.,
13.30 St. Pauli Landungsbrucksen— 
serial, 13.55 Bim Bam Bino, 14.55 
Bim Bam Bino, 15.00 Szwajcarska 
rodzina Robinsonów — serial rys.,
15.25 He-Man — serial rys.,15.50 
Bim Man Bino
16.00 Starcom-serial rys.
16.25 Die Schlumpfe 
16.55 Bim Bam Bino
17.00 She-Ra—serial rys.
17.25 Die Schlumpfe 
17.35 Popeye — serial rys.
17.45 Danger Bay — serial kan. 
18.15 St Pauli Landungsbrucken —

‘1‘śerisCL'
18.45 Ruck Zuck

8.00 Aerobick — Show, 8.30 Sprint 
kolarski — magazyn, 9.00 Sporty 
wodne — magazyn, 9.30 Taniec — 
doniesienia z turnieju Rock-end-Rol- 
la, 10.30GO Motosport—magazynz
Holandii, 11.30 Aerobick — Show,
12.00 Snooker, 14.00 0lympia'92 — 
przegląd przedolimpijski, 15.00 Aero­
bick — Show, 15.30 Sport samocho­
dowy — Mistrzostwa Niemiec
16.30 Lekkoatletyka — eliminacje 
olimpijskie w Birmingham
18.00 Pro Superbike Motorradsport 
— doniesienia z Luxemburga
18.30 Sport dla upośledzonych ru­
chowo — magazyn na Alasce
19.30 Sport konny — turniej skoków 
w Zeiham, Holandia

.. 20.30 The,Ultimata CtolifiMft , .tu*!..—.
21.30 Gruńdig gfetial”#«venwre’

9.00-9.05 Wiadomości, 11.00- 
12.30 Piazza virtuale — program na 
żywo, 13.00 Wiadomości, 13.10 
ORF — mag. południowy, 13.45 
Mag. kulturalny, 14.15 Przez lasy, 
przez łąki, 15.00 Wann g'sunga 
wird..., 15.45 Dzwoniąca Austria — 
reportaż
16.30... a tuba gra
17.00 Mini-ZiB 
17.10 Pszczółka Maja 
17.35 Percy Stuart (46)
18.00 Obrazki ze Szwajcarii
19.00 Dzisiaj — wiadomości dnia 
19.20 3 Sat —Studio
19.30 News Quiz
20.00 Ten Drombuschs — kino fa­
milijne
21.00 Dziedzictwo Imama Homei- 
niego — reportaż
21.45 Magazyn kulturalny 
21.51 Sport
22.00 Wiadomości
22.25 C. C. i paczka — film USA 

v .23,45 W adomo*? ~
00.10 Tematy

7.00 D. J Cat Show — widowisko dla 
dzieci,9.40Mrs. Peperpot,955Płayabo-1 
ut — teleturniej, 10.10 Cartoons — kre­
skówki, 10.30 New Live to Beaver, 11.00
Maude,1130YoungDoctors,12.00 The L
Youhg and the Restless, 13.00 Barnaby | 
Jones, 14.00 E. Street 14.30 Another 
World, 15.20 Santa Barbara -serial, |

115.45 The Bold and Beautful 
16.15 The Brartdy Bunch 
16.45 D. J Show—widowisko
18.00 Diffrent Strokes—komedia
18.30 Bewitched—serial
19.00 Z życia wzięte
19.30 E. Street—senal
20.00 M iłość od pierwszego wejrzenia— 
program rozrywkowy
20.30 Total Video Hidden Show — pro-1 
gram roziywkowy
21.00 Battle Star Galactica—senal
22.00 Chances—serial
23.00 Studs
23.30 Night Court — komedia *3 
00.00 soonyspoorłro-serial ,j
01.00 Teletekst sieci Sky One f q

23.30 Piłka nożna—finały
23.30 Siatkówka
01.00 Sport dla upośledzonych ru­
chowo.

01.35 SAT 1 Tekst dla wszystkich

8 00 Dzień dobry — poranny mag. roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 

l Kino Teleferii: “W piątą stronę świata" (1) 
i — “Niespodziewana wizyta” — serial 

prod. pol., (1990 r.), reż. Julian Dziedzina 
wyk.: Rafał Zwierz, Tomasz Grochoczyń- 
ski, Roch Siemianowski, 10.05 Family al­
bum — amerykański kurs języka angiel­
skiego, 10.30 “400 pomysłów Wirginii" (2) 
-  serial prod. fr.,11.30 Kwadrans na ka­
wę 12.00 Wiadomości
16.20 Program dnia
16.25 Kino Teleferii: “Partnerzy” — serial 
prod. USA
17.00Teleexpress
17.20 “Sława” (1) — serial muzyczny 
prod. USA (1983 r„ 48 min.), wyk.: De- 
bbie Allen, Lee Curreri, Erica Gimpel 
18.05 Janusz Eysymont i jego dzieło — 
malarz światłą
18.25 Magazyn katolicki
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 “Zawód—policjant” (1)—“Symbol 
wolności"—serial krym. prod. USA (1989 
r„ 13 ode. 45 min.), reż. William Graham, 
wyk.: Timothy van Patten, Eddie Valez, 
John Bolger
21.00 Pegaz
21.30 Paka’92 — przegląd kabaretów
22.00 Sprawa dla reportera — program 
Elżbiety Jaworowicz
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Proszę pań — felieton satyryczny 
Tadeusza Drozdy 
23.05 Mój styl — Ewa Kuklińska
23.30 “Ach, ty moja kochana” — kom. 
obyczaj, prod. NRD, reż. Georg Kissmor, 
wyk.: Jaecki Szarz, Mariannę Wunszer, 
Karin Ugorski
00.55 Zakończenie programu

7.30 Panorama, 7.40 Przeboje MTV, 8.00 
Program lokalny, 8.30 “Nowe przygody He- 
Mana”—serial prod. USA, 9.00Transmisja 
obrad Sejmu 
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Gra na giełdzie—program ekonomi 
czny
17.00 “Ulica Sezamkowa”
18.00 Program lokalny
18.30 “Pełna chata" (3) -  serial kom. prod 
USA
18.55 Europuzzle (powt.)
19.00 “Pokolenia” — serial prod. USA 
19.20 Aktualności "Dwójki”
19.30 Koncert na rzecz wolności w RPA (1) 
z udziałem Nelsona Mandeli
20.35 Teatr Janusza Wiśniewskiego — re 
lacja z premiery pierwszego spektaklu Ja­
nusza Wiśniewskiego we własnym teatrze 
w Warszawie
21.00 Panorama
21.30 Sport 
21.40 Bez znieczulenia—program Wiesła 
wa Walendziaka
22.00 “Taxi girl” — komedia obyczajowa 
prod. fr. (1992 r„ 83 min.), reż. Jean-Domi- 
nique de la Rochefoucault, wyk.: Louis Vel- 
le, Michel Modo, Sophie de la Rochefouca­
ult, Michalina Max
Tytułowa bohaterka film u—Charlotte— 
podobnie jak ojciec jest z zawodu kie­
rowcą taksówki. Pewnego dnia elegan­
cka dama gubi w taksówce ojca parę 
cennych kolczyków. Charłotta postana­
wia oddać zgubę. Wiele zabawnych sy­
tuacji, a cały film, jak na komedię przy­
stało kończy się happy endem.
23.25 Camerata 2 — Krakowski Czerwiec 
Muzyczny 
24.00 Panorama

6.00 RTL Wiadomości, 7.00 Guten 
Morgen Deutschalnd, 8.55 Owen 
Marshall—serial, 9.50 Bogaty i pięk­
ny, 10.15 Dr med.Marcus Welby, 
11.05 Toc Tac Toe — gameshow, 
11.30 Pojedynek rodzin, 12.00 RTL 
plus magazyn południowy, 12.20 Jak 
to życie gra, 13.05 California clan,
14.00 Wimbledon’92 — transmisja 
bezpośrednia z Londynu
19.15 Explosiv —magazyn
19.45 Dobre czasy — złe czasy — 
serial RFN
20.15 Mini-playback show
21.15 Wołanie o pomoc
22.15 Hardball i Gomes—serial USA 
23.50 RTL plus — wiadomości wie­
czorne
00.00 Strasznie miła rodzina—serial 
00.30 Airwolf -  serial
01.30 Dr med. Marcus Welby
02.30 Owen Marshall
03.30 Airwolf
04.30 Dobre czasy, złe czasy—serial 
05.00 Strasznie miła rodzina—serial
05.30 After Haus — magazyn USA

6.05 Vegas! Rozkaz bez honorarium 
—film USA, 7.15 Flipper—magazyn 
młodzieżowy,7.40Trick7,9.20 Bum- 
gers Revier — krym.USA, 10.20 Sio­
stry, 11 .25 Pocztowa Christel—kom. 
RFN, 13.10 Jake i McCabe, 14.00 
Greenham—western USA, 15.35 Mr 
Belwedere — serial komediowy USA
16.05 Doogie Howser M.D.— serial 
komed. USA
16.30 W drodze do Afryki -  film 
dok.ang.
17.20 Trick 7
19.05 Bombowa piątka — film sen­
sac. USA
20.00 Pro 7 Wiadomości 
20.15 Leśna bestia — western USA
22.20 Special Squad — serial sen- 
sac.aust.
23.10 Gliniarz szaleje — krym. RFN 
00.35, 01.35, 03.15 Pro 7 Wiadomo- 
ści
00.45 Hardball — krym. USA 
01.45 Śmierć na pęczki — krym.USA 
03.25 Nieprawdziwe historie—horror 
USA
03.50 Koniec programu

21.10 Umrzeć w LA.
21.45 FAZIT
22.00 Der Kopfgelgj ger — film USA 
23.20 Nachtstreife — serial kryminal­
ny USA
00.10 Wybory Miss po angielsku —
film angielski
01.40 Woridnews Tonigh
02.10 Nachtstreife — kryminał 
02.55 Ruck-Zuck '90 
03.25 Rodzina Adamsów

5.30 SAT 1 Reportaż regionalny, 6.00 
Dzień dobry z SAT 1 -telewizja śnia­
daniowa, 8.30 Sąsiedzi — serial 
austr 9.00 SAT 1 NEWS, 9.05 Punkt, 
punkt, punkt, 9.30 Mac Gyuver, 10.20 
Noc świętojańska —film RFN, 11.55 
Lut szczęścia, 12.40 Typ dnia, 12.45 
Telegiełda, 13.35 Pod słońcem Kali­
fornii -  serial USA, 14.30 Sąsiedzi -  
serial austral, 15.05 Hotel — serial 
USA
16.00 Mac Gyuver — serial USA 
17.05 Idź na całość! Gameshow
17.45 Reportaż regionalny
18.15 Bingo —Gameshow
18.45 SAT 1 NEWS
19.20 Lut szczęścia — Gameshow z 
Berlina
20.15 W imieniu sprawiedliwości — 
serial krym. USA
21.15 Ulrich Meyerl: sprzeciw! Deba­
ta telewizyjna
22.15 Spigiel TV — reportaż
22.45 SAT 1 NEWS
23.00 French Conection II—film USA 
00.55 AKUT
01.25 Przegląd programu

eurosport\

9.00 Road to Barcelona—spojrzenie 
na minione olimpiady, 9.30 Eurofilm 
— magazyn tygodniowy, 10.00 Jazda 
konna, 11.00 Lekkoatletyka—miting 
z Helsinek, 13.00 Koszykówka—tur­
niej przedolimpijski mężczyzn w Hisz­
panii cz. 1,14.30 Koszykówka cz.2.
16.00 Decathlon: od 6 do 13.06. we 
Francji
17.00 Kolarstwo
17.30 Eurotop — magazyn tygodnio­
wy
18.30 Lekkoatletyka -  Stockholm, 
Szwecja
21.30 Eurosportnews 1
22.00 Piłka nożna -  Puchar Ameryki 
Pd.
23.30 Trans World Sport—magazyn 
00.30 Eurosportnews 2

9.00-9.05 Wiadomości, 11.00-12.30
Piazza virtuale — program na żywo,
13.00 Wiadomości, 13.10 ORF — 
magazyn południowy, 13.55 News 
Quiz, 14.25 Jazz -  koncert, 15.30 
Jazz w teatrze — transmisja ze Stut­
tgartu
16.10 Jak decydować? — racje oby­
wateli
17.00 Mini-ZiB
17.10 Wakacje na wyspie wron—film 
fab. prod. niem.
17.35 Ouiz przygodowy
18.00 Sport
19.00 Wiadomości i pogoda 
19.20 3 Sat —Studio 
19.30 Do rzeczy
20.00 Staruszek — film krym. prod. 
niem.
21.00 Dyplomaci, złodzieje, szarlata­
ni
21.45 Magazyn kulturalny 
21.51 Sport
22.00 Wiadomości
22.25 Złodzieje koni — film chiński 
23.50 Wiadomości 
0.15 Tematy

6.30 Top Model, 6.55 Bim Bam Bino,
9.30 Live am Morgen, 10.30 Ruck­
Zuck, 11.00 Hopp lub Top, 11.30 Top 
Model, 12.05 Rodzina Adamsów,
12.35 W terenie, 13.00 Danger Bay— 
serial, 13.30 St. Pauli 
Landungsbrucken — serial, 13.55,
14.50 Bim Bam Bino, 15.00Szwajcari 
ska rodzina Robinsonów — serial,
15.25 He-Man — serial rysunkowy,
15.50 Bim Bam Bino
16.00 Starcom — serial rysunkowy
16.25 Die Schlu'mpfe — serial rysun­
kowy
16.50 Bim Bam Bino
17.00 She-Ra — serial rysunkowy
17.25 Die Schlu"mpfe
17.35 Popeye — serial rysunkowy
17.45 Danger Bay — seriaL
18.15 St. Pauli Landungsbrciiken
18.45 Ruck-Zuck
19.15 FAZIT
19.35 Hopp lub Top
20.15 Koffer Hoffer Show

8.00 Aerobick-Show, 8.30 Olym- 
pia’92 -  przegląd przedolimpijski,
9.30 Sport konny -  skoki juniorów, 
Holandia, 10,30 Golf -  podsumowa­
nie, 11.30 Aerobick-Show, 12.00 
Boks — Mistrzostwa ąwiata wagi su­
perciężkiej Portugalia, 14.00 Sport 
samochodowy — w Oregon USA,
15.00 Aerobick-Show, 15.30 The Ul- 
timateChallenmge
16.30 Lekkoatletyka — brytyjskie el- 
minacje olimpijskie w Birmingham
18.00 Grunding Global Adrenture, 
Sports
18.30 Sport konny — turniej skokow 
w Arnneim, Holandia
19.30 Piłka nożna — Argentyna
20.30 Sport motorowy i samochodo­
wy
21.30 Sport samochodowy wyścigów 
Finlandii
22.30 Pitka nożna —finały

7.00 — CNN Headlone News, 7.30 
CNN Maneyline, 8,00 Die kleinen 
Zwurze, 8.30 Dzikuska z Beverly Hills 
-  film USA, 10.15 Płonąca stawa — 
western USA, 12.00 0137 Wywiad, 
12.45 Airplan, 13.15 Maigret — film 
krym., 14.50 Tejemnica Księżycowej 
doliny —film USA.
16.30 Czuta miłość—film fab.USA
18.30 Die kleinen Zwurze
19.00 Kino’92
19.30 013TWywiad
20.15 Przyjaciele śmierci—film USA
21.55 Mad for Ads
22.20 Matters of the moc Hiart—film
USA
23.50 Tarzan — hańba dżungli — 
film.niem.-fr.
01.00 Wiele śmierci Louisa Jamisona 
—film fab.USA

7.00 Awake on the Wildside—muzycz­
na pobudka, prowadzi Rebecca de Ru- 
vo, 10.00 Paul King przedstawia, 13.00 
Simone przedstawia
16.00 MTV Greatest Hits -  największe 
przeboje prezentuje Paul King
17.00. MTV Coca Cola Report -  pro­
gram sponsorowany przez Coca Colę 
17,15 MTV at the Movies — recenzje 
filmowe
17.30 MTV News at Night—wieczorne 
wiadomości prowadzi Sonya Saul 
17.45 3 z 1 — trzy piosenki jednego 
wykonawcy
18.00 Yo! MTV Raps Today
18.30 Premiery w MTV
20.00 Dial MTV—zadzwoń do MTV
20.30 MTV Most Wanted—piosenki na 
życzenie
22.00 MTV Greatest Hits — największe 
przeboje
23.00 MTV Coca Cola Report 
23.15MTVatthe Movies
23.30 MTV News at the Night—nocne 
wiadomości
23.453 z 1
00.00 Kristiane Backer przedstawia
03.00 Video nocą

7.00 D. J Cat Show — widowisko dla 
dzieci, 9.40 Mrs. Pepeipot, 9.55 Playabo­
ut -  teleturniej, 10.10 Cartoons -  kre­
skówki, 10.30 New Lweto Beaver, 11.00 
Maude,11.30 Young Doctors.12.00 Ttie 
Youhg and the Restless, 13.00 Barnaby 
Jones, 14.00 E Street, 14.30 Another 
World, 15.20 Santa Barbara —serial,
15.45 The Bold and Beautiful 
16.15The Brandy Bunch
16.45 D. J Show—widowisko
18.00 Diffrent Strokes—komedia
18.30 Bewitched—serial
19.00 Z życia wzięte
19.30 E Street—serial
20.00 Miłość od pieiwszego wejrzenia— 
teleturniej romatyczny
20.00 GrgwingPains
21.00 Fuli House
21.30 Murphy Brown—serial
22.00 Chances
23.00 Studs
23.30 China Beach—serial 
0.30 Fashion TV — pokazy mody
1.00 Designig Women — Projektantki 
mody
1.30 Teletekst sieci Sky One
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ELEKTRONIKÂ [~fl3 P0CR0ŹHIR10PYI

HOBBY"] [U T  TOWARZYSKIE]
kOMUNIKATYi fTl5 USŁUGI j

lokale i m r  zdrowit]

I . |
g Głogów • ul. Świerczewskiego 11 -tel./fax 33-29-11 I
|  Gorzów Wlkp. • ul. Chrobrego 31 «tel./fax 226-25 |
I  •uf-Wyszyńskiego 10 »tel./fax42-42-54 . I
|  Zielona Gora *al. Niepodległości 22 -tel. 229-71 710-77 |  

fax 722-55, tlx 432263 1
|  AJ-Ce |

i  7 7  ll

22.10 Nago i gorąco na Mauritiusie -  sexfilm niemie­
cki, 1978,83 min. — RTL plus 
Melody przyjmuje zaproszenie swej kuzynki, Racheli 
i odwiedza ją na wyspie Mauritius. Rachela i jej mąż 
prowadzą wolne i nieskrępowane życie seksualne... 
03.30 Nago i gorąco na Mauritiusie—sexfilm niemie­
cki, 1978,83 min. — RTL plus 
04.20 Adwentures of Mikki finn — erotyk USA 1991 
-PREMIER

OGŁOSZENIA 0  PRZETARGACH
praw ie za tfarmo-75% rabatu!

Zgłoszenia do poniedziałku
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P o  r a z  2 9  i s i a d t a  p u b l i c z n o ś ć  •  P o  r a z  2 9  f e s t i w a l  s i ę  z a k o ń c z y ł .  I c a l e  s z c z ę s c i e .
.................. ............. .......... T«m,nr,n» nnnlskifi "Debiuty” nie wstrząsnęły światową kulturą, ale pojawiło się kilkaTpnnrnr'7np oriolskie “Debiuty” nie wstrząsnęły światową kulturą, ale pojawiło się kilka 

twarzy które warto zapamiętać Pierwsi to Piotr i Paweł (laureaci SFP '92 w Krakowie) 
świetny duet śpiewający bardzo oryginalną pieśń z okolic Norwegu. Piosenka odbiegająca 
od schematów ale nie mająca “wzięcia” u tzw. szerokiej publiczności. Koleiny wykonawca 
wart uwaai to' Małgorzata Olszewska (niestety nie znalazła uznania w oczach jury)̂  
Audytorium zgromadzone w teatrze zostało podbite przez Annę Stawieraj, najmłodszą 
uczestniczkę (15 lat) festiwalu, która brawurowo i z wielkim luzem zaśpiewała Szkolnego 
bluesa” wrócona występem w amfiteatrze). W "Debiutach” pojawiłs.ę również świetny 
z S  ‘‘̂ s  Moines ! który od roku przebija się na wielką scenę. Znakomite aranze. 
świetne pomysły muzyczne wróżą zupełnie niezłą przyszłosc (niestety me znaleźli uznania 
w oczach iury) W koncercie pojawiły się również akcenty zielonogorskie. Wystąpił zespół 
“Yaki”, którgo lider, Roman Forbrot, jest niedawnym absolwentem zielonogorskie] WSP.

P Ŵ rakaetej dwugodzinnej prezentacji młodych artystów znalazło się kilka, deklikatnie 
rzecz ujmując nieporozumień: kabaret Koza Ostra — dla tego, kto wystosował zaproszę 
do koncertu proponuję obcowanie z ich twórczością do końca życia; Juantix piosenka 
chodnikowa' (mimo tego wystąpili w amfiteatrze); Weterani Woien Psychicznych te 
woiny musiały być naprawdę straszne. Szczytem jednak było zaproszenie pana Czesa 
(Czesław Majewski z kabaretu Olgi Lipińskiej), który śpiewał, że co prawda jest juz w wieku 
zaawansowanym, ale na debiut nigdy nie jest za późno. A jednak za pozno, naprawdę za
nóźno To był koncert wnucząt a nie dziadków.

W trakcie telewizyjnej transmisji widzowie w Polsce zostali trochę oszukani. Nieprawdą 
iest że koncert zakończył się na tej piosence, którą Państwo oglądali w telewizorze. Gdy 
w waszych domach były poznańskie “Aktualności", pubiicznośc w teatrze wysłuchała 
ieszcze trzech utworów. Organizatorzy tłumaczyli, że były one jakby nadprogramowe. 
Zaplanowane warsztaty przed festiwalem przewidywały obecnosc 17 wykonawcow, ale 
przyjechało 20 (?). Nie chcąc robić tej dodatkowej trojce przykrości, zaprosili

Maryla Rodowicz odbiera Grand Prix Opole 92.

• śWra

koncertu. Nikt jednak nie wpadł na pomysł by transmisję rozpocząć 10 minut wcześniej 
Telewizja zarejestrowała jednak te trzy piosenki i odtworzy je w terminie poznieiszym.

K O N F E R E N C J A  P R A S O W A  (I)
. „  . i -i__— minorolr<stnłach “zestaw konferencyjny” (woda mineralna, paluszki, orzeszki, coca-cola). Na 

Uczenie można było ot°zymać drinka Po pierwszych kurtuazyjnych powitaniach, dyrektor 
festiwalu Sławomir Kubowicz wyraził wielkie zdziwienie, że Opole nie jest “zakejone 
nlakatami które oraanizatorzy przekazali miastu w ilości 3.000 sztuk. Później padło kilka 
słów o kosztach (3,6 miliarda złotych) i sponsorach. Zastanawiające jest związanie się 
festiwalu z firmą “Brawo”, której działalność wydawnicza wzbudza wiele kontrowersji na
t̂onnlkarzê oprotestowali wydany dla nich zakaz wstępu (oprócz TV) za kulisy. Przed-śtawicielkalury WlarylaBodowicz złożyłaoświadczenjevże.barclzolubł,zurnalistow i mogą

oni S z i ć  ™lfuFsy” bez ograniczeń (przez salę przetoczyła się, bura okteta# 
Tomasz Tłuczkiewicz zdementował pogłoski jakoby rzekomo za udział w ô c 
“Debiuty” obowiązywała taksa 20 milionów. Komisja kwalifikowała za darmo. Zdemento­
wano również plotkę, że większość zaproszonych zespołow zbojkotowała festiwal (czyt. 
koncert “Nie tylko rock”). Na koniec zaapelowano do dziennikarzy o wyrozumiałość, 
ł/uipiknHnszność i iasny umysł. Po 1,5 godzinie wszyscy byli już na powietrzu.

Od kilku już lat tradycją stało się zapraszanie do Opola młodych ludzi, którzy s awiają 
pierwsze (lubdrugie) kroki na scenie. Obsada dobierana jest różnie. Przede wszystkimsą 
to laureaci Ogólnopolskiego Młodzieżowego Przeglądu Piosenki, Studenckiegô F̂estwa u 
Piosenki oraz cyklicznego programu telewizyjnego Zbigniewa Gornego Scena debiutów . 
Reszta to ludzie zauważeni gdzieś tam, przez możnych rodzimego szoł-biznesu.

K A B A R E T O N  “ H ej, sza b le  w  d ło ń ” 19 .06 .1 992  

g o d z in a  21 .00  A m fitea tr
Scenariusz: Kabaret autorów “Elita”
Kierownictwo muzyczne: Włodzimierz Plaskota 
Reżyseria: Feridun Erol

Bardzo szkoda, że tak znakomici autorzy, którzy tworzą kabaret Elita‘ puścili się 
kanał zapraszając gromadę nazwisk, która potrafi opowiadać tylko o teczkach SB. Nap 
wdę nie dało się tego słuchać. Jak można tak katować publiczność. Panowiisatyngr. 
soróbuicie napisać coś Ponadczasowego.-Nawetio ''dupie Maryni, ale do śmiechu. Jasne 
f f i i K e K  Maryla Rodowicz' i Mićhaf Bajor (tylko co on, mają wspolnego z 
kabaretem?) oraz Ryszard Rynkowski, który zaśpiewał wspaniałą piesn poświęconą 
Andrzejowi Waligórskiemu. Koniec. • - ................

P R E M IE R Y  2 0 .0 6 .1 9 9 2  godzina 18 .30  
T e a tr  im. Kochanowskiego
Reżyseria: Krzysztof Jaślar 
Scenografia: Marek Grabowski

(15 min) za piosenkę “Przebiśnieg i ja". Naprawdę 
zankomite wykonanie. Niestety dla piosenki tej zabrakło 
(!) miejsca w koncercie “Mikrofon i ekran.

Grand Prix Opole 92 otrzymała Maryla Rodowicz 
(20 min) za jak to ujęto w uzasadnieniu “wybitne 
osiągnięcia w sztuce interpretacji piosenki'.

Werdykt wywołał wiele kontrowersji. Słowa jakie 
padały za kulisami i wśród publiczności powszechnie 
uważa się za niecenzuralne. Poprosiłem o kilka opinii 
na temat wyroku jury.

Jacek Skubikowski: “Z pewną nieśmiałością pod­
chodzę do werdyktu (śmiech). Osobiście stawiałem 
inaczej swoje typy. Nie chialbym werdyktu jury w 
żaden sposób komentować’’.

Wojciech Karolak (przewodniczący): ‘Jest nie­
zwykle trudno oddzielić wykonawstwo od materiału 

muzycznego czy tekstowego. My sami (jury), mieliśmy bardzo duże problemy z graniem 
laureatów. Nie będę zdradzał obrad jury. aleja osobiście walczyłem ̂ Pi°senkąpana 
Gniewaszewskiego, bo uważam ją za bardzo dobrą. A \ezeh ludzie go me lubią, to iest
ich sprawa. Myślę, że w miarę -....... - .....— ..»
sprawiedliwierozdzieliliśmynagro- 
dy, choć było to trudne zadanie, po­
nieważ wszyscy debiutanci byli na 
bardzo wysokim poziomie".

Włodzimierz Korcz:"Czy mogli­
byśmy zmienić temat? Mnie się wy­
daje, że ktoś zwariował. Ja nie ro­
zumiem tego zupełnie i nie jestem 
w stanie tego skomentować, dlate­
go. że to przestaje się mieścić w 
jakichkolwiek kryteriach zawodo- 

■■ wych. Wydaje mi się, że jest olbrzy­
mia różnica pomiędzy umiejętno­
ścią wykonywania zawodu, a umie­
jętnością oceniania innych": --------

Marek Majewski: 'Wszyscy są Jan BO

°dbzTmocnymiksłcm Zi™ ydąje%  się, że było co najmniej 5-6 lepszych piosenek od tych

WOburźenfbyl'i wszyscy. Dziennikarze w formie protestu przyznali swoją nagrodę, bardzo 
dobremu zresztą, baletowi P—89, który towarzyszył występów Ewy Kuklińskiej.Foto re­
porterzy i kamerzyści posunęli się jeszcze dalej i uznali Genowefę Pigwę 
Obiektywu.

D E B IU T Y  1 9 .06 .1 992  g o d z in a  16 .30
Kierownictwo programowo-muzyczne: Lech Nowicki 
Kierownictwo muzyczne: Zbigniew Górny 
Kierownictwo literackie: Jacek Skubikowski 
Reżyseria: Krzysztof Jaślar

^ // / / / / / / / / / / / / / / / / / / / / ^ / ^ // //^ / / / / / / / / / / / / / / / / /‘
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ZAPRASZA
Już od 29.06.1992 r. na posezonowa

obniżkę cen!
F F l N T R S T V C Z N e C € N V !

5 9 O 0 ÓÓzł
konfekcjo skórzana od ' 5

*  spodnie jeans 129.000 zł
*  dresy d 7 9 .OOO zł
*  bluzy d 149.000 zł

koszule męskie 0 0  g 000zt
i  spodnie męskie uu i 99.000 zt
♦  spodnie damskie od ^ -------.podnie

Zaprezentowano 15 nowiutkich piosenek, wybranych ze 137 zgłoszonych do kon­
kursu Co do tego czy wybór był słuszny opinie były bardzo rożne. Jury zapewniało, 
że tak publiczność i dziennikarze, że nie. W koncercie tym pojawiła się nowość. 
Mianowicie wystąpiła Miss Ziemi Szczecińskiej (!?), Katarzyna Jacyno, k,°fa ^śpie­
wała piosenkę własnej kompozycji. Zdecydowanie lepiej bYłoby 9dyby M ssk! (przy- 
naimniei ta) występowały tylko w konkursach piękności a me na festiwalach. Swoją 
droaa ci ekawe tak traf iła do tej wybranej piętnastki. Mimo wszystko wybrano trzy 
nominantki do nagrody publiczności ("Universe", Mieczysław Jurecki i Zbigniew Gnie- 

waszewski). Wybór ten
Kilka godzin później roz- .................

f począł się koncert zatytu- 
 ̂ łowany “Mikrofon i ekran”
 ̂ w reżyserii Laco Adam i- 
 ̂ ka. Nie będę opisywał 
 ̂ jak wyglądał bowiem 
 ̂ większość .z Państwa 
 ̂ go oglądała. Była jed- 
 ̂ nak dużo ważniejsza 
 ̂ uroczystość: ogłoszono 
 ̂ wyniki tegorocznego 
 ̂ XXIX Festiwalu Piosen­

ki Polskiej Opole 1992.

W E R D Y K T
Jury w składzie Maryla 

Rodowicz, Jan Boryse­
wicz, MarekDutkiewicz,
Wojciech Karolak (prze­
wodniczący) i Antoni 7Kopf przyznało: w kon- Zadowolona Katarzyna Dowbor

gtówną im'Anny Jantar (8 min) oraz statuetkę “Karolinki” otrzymali Piotr i Paweł. 
Oni również odebrali nagrodę publiczności w postaci sesji nagraniowej, wydania 
CD oraz 1.000 egzemplarzy tego krążka. Delikatnie licząc wartość nagrody ok. 
160 milionów. Wspominam o tym ponieważ będzie to istotne, ale w dalszej części 
tekstu Przyznano dwa równorzędne wyróżnienia. Pierwsze dla Jolanty Kowal- 
czyk za piosenkę “Nutka w nutkę” (sesja nagraniowa dwóch utworow) i drugie dla
grupy “Vincent” n ----- |  Uff... f |  : |  1
za piosenkę “Do ra­
na cała noc” (gitara ...... .........— --------
basowa z prywat- l  ł
nej firmy lutniczej), r  \   ̂ • j ,
Nagrodę specjalną j iypl ' M ^
(30 min) za najle­
pszą piosenkę o 

i miłości, ufundowa- 
■ ną przez firmę 
: “Harleąuin” otrzy- 
: mała Katarzyna 
; Jacyno, Miss Zie­

mi Szczeciń-

wuicruy wu.

K O N FE R E N C JA  P R A S O W A  (II)

SKORZYSTAJ Z OKAZJI

GORZÓW, UL. SIKORSKIEGO 115

skiej(!?). Nagrodę
prywatny Zbignie- m  . ,Tf. , ,
grod̂ R̂adia dla Jacek Skubikowski i Katarzyna Jacyno (Miss Ziemi Szczecińskiej) 
Ciebie” przypadłauebie przypaaia .najmłodszej uczestniczce festiwalu, Annie Stawieraj.

W koncercie premier główną nagrodę (100 min zł) dostał zespo Universe 
2 ---------------------------  S za piosenkę “Daj mi wreszcie spokoj”. Tradycyjna nagrodaum Karola Musioła
|  02-02041 |  dla najlepszego, m ł o d e g o ,  profesjonalnego artysty przypadła Markowi Bałacie

Na stołach Doiawity się lody. Chyba po to by ochłodzić kipiących oburzeniem 
dziennikarzy. Konferencja przebiegała tak jak każda. Zawiłe i wymijające odpô edẑ  
Zdarzył sie iednak zgrzyt. Duet Piotr i Paweł oddał nagrodę publiczności ufundowaną 
orzez fonoâ aficzną firmę TELUS z Wrocławia. Stwierdzili, ze mieli juz okazję obco­
wać z ta firmą, która okazała się bardzo nierzetelna. W związku z tym rezygnują. 
Kontrakt na nagranie CD (przypominam ok. 160 min) trafił do rąk Tomasza Tłuczkie- 
wicza który przekazał ją fundatorowi. Nikt już nie prosił dziennikarzy o jasny umysł.

* » »  *  - i —  
koncert _____  ________

N IE  T Y L K O  R O C K  21 .06 . g o d z in a  19 .00  A m fite a tr
Reżyseria: Laco Adamik 
Scenografia: Barbara Kędzierska

To co działo się na scenie nie sposób opisać. Tym z Państwa, którzy oglądali 
transmisje i wytrzymali dłużej niż godzinę, gratuluję mocnych nerwów. Organizatorzy 
wpadli na genialny pomysł i zaprosili do Opola piosenkę chodm ową którą jak_do.tej 
nory można było usłyszeć tylko na bazarowych stoiskach. Oficjalnie określono to jako 
prezentacje firm sponsorujących danych wykonawców. Wzięto pieniądze a poziom 
artystyczny" pozostawiono samemu sobie. Nie będę opisywał idtotyzmow jakie P°l™iły 
cip na scenie. Oaraniczę się do zacytowania kilku wersów (niektóre bardzo prorocze) 
tych pseudoutworów muzycznych: “Moja Malino, całuję twoje ciało, moja dziewczyno, 
niech stoi tak jak stało”(?), “Moja głupota przecież nie boli” (oj. boli, jak bardzo boli). To 
były cytaty z tekstu grupy Midi Max. Zespół Chorus z Mińska Mazowieckiego zaśpiewał 
utwór pt- “O czym marzą rosyjskie dziewczyny . I tu też cytat. American boy oj, o, 
ojojoj American boy, ujedu z taboj". Koszmar, beznadziejność, koszmar, beznadziej­
ność Ciekawe jak się czuli prawdziwi artyści występujących między czeredą tych 
qłupkowatych zespołów? Na pierwszej konferencji prasowej dementowano plotkę o 
bojkocie tego koncertu. Po obejrzeniu go, to dementi jakby do mnie me dociera.

IL E  W Z IĘ L I A R T Y Ś C I?
Zazwyczaj jest to bardzo 

strzeżona tajemnica. Jed­
nak “Trybuna Festiwalowa”
(dodatekfestiwalowy T rybu- 
ny Opolskiej) w jakiś sposób 
posiadła te informacje, które 
przedrukowujemy. Oto naj­
ciekawsze notowania:

Zbigniew Wodecki — 5,5 
miliona 

Maanam —19 milionów 
Bajm —11 milionów 
Eleni — 5 milionów 
Grażyna Lobaszewska —

2 miliony 
Bemibek —po 2 miliony 
Lora Szafran — 2 miliony
Ewa Kuklińska — 2 milio---------- --- - ......-- ----------------------

ny ,.. . , pan Sadowski do pana Karolaka: "Ja takie piosenki piszę w 5 minut
Ogółem na liście płac a ty w 2 minuty". 

tegorocznego festiwalu
znalazło się 1200 osób. . ...

I to by było na tyle. Za rok znowu Opole. Tym razem XXX, jubileuszowe. KUNIENKO
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Przyda Ci się 10 milionów?
Nie łam  głow y, rozwiąż łam igłów kę w konkursie “4 x 1 0  m ilionów ”

W każdym Magazynie (piątek) i w każdym Weekendzie (sobota), zamieszczamy blok łamigłówek — łatwych i trudnieiszt/rh nra? m ,  l. 7 , ■ 
bloku należy rozwiązać co najmniej jedną z proponowanych łamiałówek Każdy Czytelnik który skomnlPt1 w t o n y numerowany kupon. Z każdego 
prześle je do zielonogórskiej siedziby redakgi “Gazety Nowej” z dopiskŁm‘‘4 xy 10̂ weimie TloS Z ,Całe9° TiesiS°a j

Uwaga, w losowaniu biorą udział wyłącznie te osoby które nadeśla knmnipt mym*?™ 1, czterech nagród po 10 milionow złotych.
Czerwcowe kupony będą nosiły numery od 1 do 8, oznaczonymi ko,einymi numerami-

l  nadesłać nieograniczoną liczbę kompletów kuponów. Jeden kupon może zawierać rozwiązanie tylko iednei krzyżówki 
Nanmdu lmii PrzesV,a(= łącznie tylko raz w miesiącu z dołączonymi kuponami ze wszystkich wydań Magazynu i Weekendu 
Nagrody zostaną rozlosowane do dziesiątego każdego miesiąca, a wyniki opublikujemy w Weekendzie

Rebusik
Rozwiązaniem jest wyraz 9-literowy. “z  ’

Płoty to  w ieś, w której młodych ludzi można policzyć na p a lcach  jednej 
ręki, a  w szystkich m ieszkańców  na dwóch. Zabudow ania b iedne 
zaniedbane, w w iększości zniszczone. Nikt tu  nie inw estu je , bo i po co 
—  ziem ia licha, a  młodzi u c iek a ją  do m iasta .

Na samym skraju pod lasem mieszkają starzy Baku- 
lowie. Przeżyli z sobą już pół wieku i choć dla wielu 
wydaje się to bardzo wiele, małżonkowie nigdy nie

K U P O N  N R  8
myśleli, że za dużo. Byli jak dwa drzewa, których nie 
tylko gałęzie rosną obok siebie, ale także ich korzenie 
tak się zrosły, że wyrwanie jednego drzewa byłoby 
śmiercią dla drugiego.

IMIĘ, NAZWISKO, A D R E S ...........................................

R O Z W IĄ Z A N IE

Ciągo-krzyżówka
W rozwiązaniu wystarczy podać wyrazy pionowe.
Znaczenie wyrazów ciągiem:
Ostatnia litera poprzedniego wyrazu jest zarazem pierwszą następnego 
,1/ 'Y™ gody; 2/miejsce dla grubego zwierza; 3/np. generalna; 4/likier kminko­
wy; 5/olimpijski; 6/orzeł przedni.
Pionowo:
A,B,C/znane miejscowości woj. gorzowskiego. Opr. S.Strażewski

zdarzały się scysje, problemy, które trzeba było rozwiązać 
kłótnią i krzykiem. Teraz już rozumieją się bez słów.

Żadne z ich dzieci nie zdecydowało się na to, aby 
zostać przy rodzicach i ciągnąć tę biedną gospodarkę. 
Już trzydzieści lat byli sami, a dzieci widzieli coraz 
rzadziej, coraz mniej też tęsknili za nimi. Zrozumieli, że 
tak być musi. Może nie od razu, ale przyszedł taki 
moment, że się z tym pogodzili.

Codzienne obowiązki pochłaniały czas w ciągu dnia 
prawie całkowicie, ale zawsze wieczorem, zwłaszcza 
zimą, uprzyjemniali sobie życie czytając gazety, które 
czasami przywozili im młodzi z miasta.

W ciągu zimy musieli zmienić przyzwyczajenie. Jan 
Bakula nie mógł czytać — oczy zaczęły łzawić, później 
piekły tak, że trudno było patrzeć. To drzewo zaczęło 
chorować. Jego żona także, chyba przez to połączenie, 
zaczęła niedomagać — bolała noga, bolały plecy. W 
ciągu kilku miesięcy musieli prawie całkowicie zrezyg-
nnw/ar 7 in\A/onłor-7o _________ • .

Bakulow. Zawsze dom rodzinny kojarzył mu się z nie­
dostatkiem, ale widział przez lata, zwłaszcza ostatnie, 
gdy był już dojrzałym człowiekiem, że było u rodziców 
biednie, ale szczęśliwie. Zmartwił go stan rodziców.

Od lat nie ruszaliście się ze wsi, teraz pojedziecie 
ze mną.

Już w domu u syna, starzy zdecydowanie powiedzieli,7P lA/nla nmr?  ̂ni-7 r>;« i~i____  m . •
nie mogli zrozumieć takiej postawy, w głowie im się nie 
mieściło, że można nie dbać o zdrowie. Wyglądało to 
tak, jakby Bakulowie postanowili zakończyć życie.

Jak nie chcecie lekarza to zawiozęwasdo uzdrowiciela. 
To ten sam, który pomógł księdzu z Krotoszyc. Przywiozłem 
wam kiedyś gazetę z artykułem o tym przypadku. Acha, już 
tego ojciec nie czytał, bo przecież te oczy.

Starzy, pewnie dlatego, aby młodzi dali im święty spokój 
i pozwolili wrócić do domu, zgodzili się na wizytę w 
Centrum Terapii Naturalnej w Tychach. Już po pierwszej 
wizycie ustąpiło pieczenie oczu, kolejne spotkania z uz­
drowicielem Ceglińskim przynosiły stałą poprawę.

— Syn przyjeżdżał po nas kilka razy do Płotów i 
zawoził do pana Ceglińskiegó. My już jesteśmy starzy, 
ale ja i żona czujemy się teraz, jakby ujęto nam dwa­
dzieścia lat stary Bakula z przejęciem opowiadał 
lekarzowi dyżurującemu w Centrum Terapii Naturalnej 
Tadeusza Ceglińskiegó. Moje oczy są już zdrowe. Nie\A/ipr7\/łom 70 L-inHwó ____ .

Po Wielkanocy do Płotów przejechał najmłodszy syn Zn°W m'e" Za,ęC'e' Pa"'e'ChCe Się ZyćAnna BiAt_ĘCKA

■ .^stolica Gwinei; 2/rpinerał występujący w złożach soli potasowej- 
3/stopien wojskowy; 4/jednostka administracyjna na Węgrzech; 5/re- 
9lon w Rosji, na granicy z Finlandią; 6/gatunek pająka. “zefir”

Krzyżówka
io/^i°mn ®/s n̂e ẑ enerwovi,anie: 8/stan w USA; 9/chwała, sława; 10/nasz były tenisista' 11/rodzai kateaoria- 
2/stolica Omanu, 13/jego gwiazda jest symbolem Izraela; 14/miasto na Ziemii Lubuskiej ’’ '

A F ^ S S S S t  ma,ŻehS,W0: 3/mak0WieC ,Ub keks: 4/postać ze "Ślubów panieńskich]ZEFIR

Litery z pól w prawym dolnym rogi, 
napisane w kolejności od 1 do 16 
utworzą końcowe rozwiązanie— przy 
słowie ludowe.

Poziomo: 6/specjalista od kanałów i 
urządzeń podziemnych; 7/tajne głoso­
wanie za pomocą gatek; 8/użytkownik 
amatorskiej radiostacji krótkofalowej; 
9/rodzaj gry hazardowej.

Pionowo: 1/wyspa słynąca z wiel­
kich żółwi; 2/urząd członka kapituły 
przy katedrze; 3/łączenie blachy przy 
pomocy metalowych ćwieków; 4/język 
obowiązujący w Indiach; 5/znawca na­
uk politycznych.

........... “ZEM"-

Pds0kic0hCkrodzinC00Wi ^ dqiń prowf ziła sondaż dla “Rzeczpospolitej" na temat perspektyw urlopowych 
fin i  rnrWn ^  nie wyiezdzał nikt w 51 % rodzin, to w 1992 r. nikt nie wyjedzie w

wysyłano w ubiegłym roku na wakacje w 14% rodzin, w tym roku planuje sie ich 
L  0 °f*zin- Oczywiście główną barierą są finanse. Ponieważ wielu organizatorom wczasów zostaia 

wolne skierowania, natomiast niektórzy z Czytelników wahają się jeszcze i liczą ‘'g“ s D ? a S a c  cżv
o ertwcSrWsteony prezentuiemy ws,f?Pny rankin3 biur podróży według najtanszych

J?.M?^,n 9 J 2 ?e lo n o ^ ó r s k ic h  b iu r  P o d r ó ż y  w g  n a j ta ń s z y c h  o fe r t  w c z a s ó w  
d w u t y g o d n io w y c h  n a d  B a lty k te m . s k i l r o w a n ia  d o  d o m ó w  c z a s o w y c h

w  p o k o ju  3 - o s o b o w y m .

Nazwa przedsiębiorstwa 
turystycznego

Okręgowe Biuro Skierowań Funduszu
Wczasów Pracowniczych
Lubtour

Tesa
Almatur
Orbis
Tramp
Skowronek

Gromada
Turysta

Miejscowość.
Nazwa domu wczasowego

Niechorze - "Syrena"
Sarbinowo - Ośr. Wczas. Przeds.

Przemysłu Ziemniaczanego 
Władysławowo - "Pensjonat” 
Świnoujście - "Wisus"
Łukęcin - "Muszelka"
Pogorzelica - Ośr. Zakładu Kartoniarzy 
Mrzeżyno Rogowo - "Famasta"

Ustronie M. - "Lubuszanin"
Ustronie M. - "Klimczok" 
Władysławowo - "Dom Rybaka"

Cena 
w tys. zt

1.610

1.650
1.650 
1.800 
1.800 
1.850
1.900dzieci od 3 do 7 lał

-1.700
1.900
1.900
1.900

R a n k in g  z ie lo n o g ó r s k ic h  b iu r  p o d r ó ż y  w g  n a j t a ń s z y c h  o fe r t  w c z a s ó w  
d w u t y g o d n io w y c h  w  g ó r a c h .  S k ie r o w a n ia  d o  d o m ó w  w c z a s o w y c h  

w  p o k o ju  3 - o s o b o w y m .

Nazwa przedsiębiorstwa 
turystycznego

Okręgowe Biuro Skierowań Funduszu
Wczasów Pracowniczych
Lubtour )
Gromada
Almatur
Orbis
PTTK
Tramp
Turysta

Miejscowość. 
Nazwa domu wczasowego

Polanica - "Kryształ"
Karpacz - "Ośr. Wyp. Kosówka" 
Karpacz - "Hanka i Rumcajs" 
Lądek-Zdrój 
Karpacz - "Jagoda"
Karpacz - "Topaz"
Szklarska Poręba - "Archimedes" 
Sosnówka - "Lubuszanin"

Cena 
w tys. zt

1.274
1.330
1.500
1.745
1.750
1.800
1.810
1.900

Specjalna oferta dla filantropów
S S S ś s a ^ 5 s = s = s s s s s s ę

M in im a ln e  i m a k s y m a ln e  k o s z ty  w c z a s ó w  d w u ty g o d n io w y c h  
w  lip c u  i s ie r p n iu  1 9 9 2  ro k u . y

c e n a  j e d n e g o  s k ie r o w a n ia  w  t y s ią c a c h  z ło ty c h .

C e n y  w c z a s ó w  n a  Z ie m i  L u b u s k ie j :

MÂ Ikowie30  ̂ *-uk*ouru w Łagowie, Łochowicach
- 1.680 tys. zł za wczasy 14-dniowe
Oferty biura podróży "Skowronek" za wczasy 
14-dniowe:

Lubiatów nad jeziorem Sławskim - 1.500 tys. zł 
Przełazy nad jeziorem Niesłysz - 1.800 tys. zł



N a j w a ż n i e j s z e  j e s t  z a u f a n i e
__  . , . . . . . _____ _  & co najłatwiej przenieść z Baton Rouge do Gorzowa?

B e z r o b o c ie __to  b e z  w ą tp ien ia  jed n a  z  p la g  lu d z k o śc i. W iele  o s ó b  n ie

którzv o d  n ied a w n a  sta li s i ę  b ezro b o tn y m i b e z z w ło c z n ie  p od jęli kroki, 
S ó r ^ h  c e le m  b y ła b y  u c ie c z k a  przed  d e p r e s ją  i zr o d z e n ie m  s ię  p o c z u ­
c ia  z b ę d n o ś c i ,  jak o  ż e  s ta n y  te  n e g a ty w n ie  w p ły w a ją  na zd r o w ie  i 
utrudniają  p o sz u k iw a n ie  n o w e g o  za tru d n ien ia .

Rozmowa z podkomisarzem MARKIEM MICHALAKIEM -  dokończenie z  Magazynu

amunicie za 6 min zt. Mtody, amerykański funkcjonariusz jest więc obyty z bronią. Zresztą ma 
dowolność jej wyboru. Wprawdzie otrzymują broń służbową, ale wielu nie uważa jej za ̂ lepszą 
wiec kupuje prywatnie, choć do użytku służbowego. Zauważyłem tez duzy nacisk na ząęaa 
grupowe, motywujące do tego. że jedna osoba czuje się odpowiedzialna za cały zespół, a zespół 
—za każdego ze swoich członków.

—PolicSesfuz ôjon^n  pistolet, w p a łk ę  teleskopową, dysponuje samochiriem, a^^jW-
tam stanowisko kierowania policzyłem, że na jedną zatrudnioną osobę przypadały trzy ekra y 
komputerowe. Mają sprzęt łączności, którego możemy im jedynie zazdrosac...

' Louisiana Stale Police Training Academy -  tędy wchodzili polscy kursanci.

-  Na zaiecia chodziliście w amerykańskich mundurach policyjnych?
—W Stanach ani na moment nie przestaliśmy być polskimi funkcjonariuszami, więc—jako 

aoście—chodziliśmy na zajęcia po cywilnemu. Ale warto powiedzieć, ze policja amerykańska 
— w każdym razie: w stanie Luizjana — jest ubrana służbowo od stop do glow. Mają więc 
mundurowe szorty skarpetki, buty, podkoszulki, odzież sportową, wypoczynkową i oczywiście 
uniformy "wyjściowe". Na terenie akademii -  poza zajęciami teoretycznymi -  rzadko 
widziałem kadetów w mundurach wyjściowych, natomiast najczęściej: w dresach i podkoszul- 
K A te  naSym  elemencie i?h ubioru był znaczek: “Luizjana State Police? i dlatego 
traktowani byli już jako policjanci umundurowani. _ _-  Dlaczeao Amerykanie tak “znaczą” swoich strozow prawa?

-  Z bardzo racjonalnych względów społecznych. Na wykładach mowiono ̂  "lelokro  ̂
79 działanie Dolicii bez poparcia społecznego zazwyczaj skazane jest na porażkę. Dlatego 
amen/kańska tak walczy o to zaufanie — mając zresztą na uwadze także względy finansowe. 
-r— rmtrrohi lio \AA/nnę̂7pnifl albo kilku nowych etatów, w formie referendum zwraca

- S S S S S & K  etacie, w strój t i l ~
Batmana aby prowadził najbardziej podstawową działalność profilaktyczną. Bywałby w 
qzkSach i przedszkolach chodził pb ulicach rozdając ulotki poświęcone np. ochronie 
mie^ bywałby na festynach jako przedstawiciel policji -  byłby wizytówką policji, nie 
k S c S  z mundurem, po trosze zabawną, ale zapewne skuteczną. W Batori Rouge 
taki policjant nazywa się “capitan crimme stoper, czyli zapobiegający przestępczości. To 
można by zrobić już od jutra, tylko... kto da nam etat dla Batmana. _

-  Czegoś realniejszego w naszych warunkach Amerykanie nie wymyshh.
— Owszem. Na każdym większym skrzyżowaniu, przy każdym skupisku domkow

jednorodzinnych widziałem tablice z przekreślonym wizerunkiem któr̂ możl̂ a
tutai funkcionuie system obserwacji sąsiedzkiej. Obejmuje on domki, które można 

zoba«vć z S c h u  a polega na tym, że ich mieszkańcy znają numery rejestracyjne 
samochodów sąsiadów, rozkład ich dnia. Kiedy nie m a . g o s p o ™  
nicy systemu obseiwacji sąsiedzkiej zwracaią uwagę na ich dom. Zapisuj?j nurnê  
reiestracyine samochodów, które na pewno nie są samochodami właściciela, o Pod®l™' 
nych osobach natychmiast informują policję. Jeśli w danym domui niê ma sVste 
włarzaiaceao światło ood nieobecnosc mieszkańców, robią to od czasu ao czasu. en 
system jest skuteczny przeciwko złodziejom, a także integruje sP̂ eczn0̂ ' T0̂ ' \  
wprowadzić u nas choćby od jutra, wszystkim zaintwesowanŷ  
chciałbym w możliwie krótkim czasie przeszkolić w tej sprawie takz? ^ nJ“ ^.c„art0 

-T o bardzo praktyczne rozwiązanie, a jaką jeszcze postawę Amerykanów warto

Wykładowcy Akademii Policyjnej w Baton Rouge kolejne sekwencje siwoich wystą­
pień kończyli zwykle słowem: zaufanie. Jeżeli społeczeństwo ufa, ze polqant daała w 
ieqo interesie, dopuszcza nawet bardzo stanowczą interwencję Z kolei policjant wie ze 
ci którzy płacą podatki, cedują na niego utrzymanie porządku. Ufa więc, ze me dopusz­
czą, aby on był głodny, biedny i pozbawiony skutecznego warsztatu pracy.

-Słowa “zaufanie” wielu naszych Czytelników zapewne me kojarzy z działalno

Ś°-Ale pracitóoznacża ono wartość, która w życiu społecznym ma zasadniczeznaczenia 
Nie tylko w USA, ale także u nas. Dlatego i my staramy się coraz bardziej opierać.swoją 
działalność właśnie na zaufaniu i mamy nadzieję, że coraz większym f  ̂ ern*dacy nas 
oolskie sDołeczeństwo. Podczas pobytu w USA codziennie wiele razy przekonywałem s ę, ja 
wielkie znaczenie ma to dla obu “stron" -  jeśli tak można powiedzieć o cwelach i 
noliciantach. Ale i w naszym kraju przyszedł wreszcie czas, aby wszyscy byli pewni, ze policja 
pracuje dla społeczeństwa i w jego interesie. Nie chcemy, aby nam ufano bezpodstawnie, a 
przecież i my nie możemy ufać każdemu potencjalnemu złodziejowi.

—To wniosek z amerykańskiego pragmatyzmu?
— Tak Tam ten pragmatyzm widać np. w ocenie przypadku użycia brom prze 

policjanta. Wszyscy oczywiście są zgodni, że nie należy używać broni ̂ ew  prawu. aie 
z góry nie potępiają policjanta, bo wiedzą, ze to fatalnie działa na moral® Pozoslâ , 
funkcjonariuszy oraz na opinię publiczną. Rozumieją, że podrywanie zaufania do całej 
policji na podstawie zachowania jednego policjanta,_tojest burzenie systemu społecz- 
neao który działa w ich wspólnym interesie. W Baton Rouge niemal na każdych 
zajęciach ze smutkiem przypominano więc casus niedawnego pobicia w Los Angetes 
kurzyna o nazwisku King przez policjantów, które doprowadź o do, wiel tac; rozruchów 
relacjonowanych także w naszej telewizji. Sami policjanci potępahneczników praso­
wych policji w Los Angeles i niektórych swoich kolegow po fachu. M̂ ’ z®L°f 
Anoeles i Luizianę dzielą setki mil, ale tamte wydarzenia bezpośrednio odbiły się na 
ich pracy. I nie miało znaczenia, że policjanci w Los Angeles nosizą inne ™ndury, ^  
działają w tym samym kraju, a ich postawa bardzo zaciązyła na stosunku ludności do 
policji w ogóle. A zaufanie społeczne trzeba długo odbudowywać.

-  Jeszczê rzecfwyjazdem z USA poinformowano nas, że na stanowisko szefa policji 
w Los Angeles planuje się powołanie Murzyna.

Z T b y S ^znaczenie także dla wyników referendum. Poliqant bowiem -  spędzając cały swoj czas. na 
służbie na boisku na zakupach w mundurze—jest bowiem dostrzegany, a jeśli dodam, że ma 
S S  służbowy do dyspozycji przez cdą dobę, to jest oczywiste, ze zawsze daje poezje 
bezoieczeństwa praworządnym obywatelom, a zagrożenia—potencjalnym przestępcom. Nawet 
leślifest w czapce golfowej, krótkich spodenkach i koszulce sportowej, bo na każdymiztych ubiorów 
ma bolicvine emblematy. No i dzięki temu jest on tez zawsze zobowiązany do działania.

- I S m  odwóch “twarzach" amerykańskiego policjanta: układnego,grzeczne- 
qo człowieka, który niesie pomoc praworządnym, i stanowczego egzekutora powala- 
iaceao iednym uderzeniem pałki. Kto ich uczy tak zmieniać "skórę ?

-  W Akademii Policyjnej tego rodzaju zajęcia prowadzą specjalisci z uniwersyte u stem> 
weao- psychologowie, socjologowie, kulturoznawcy. To jedna strona tego problemy Druga 
polega na dyscyplinie. U nas niektórzy skarżąsię na diyl wojskowy, ale w pohcjl a™ ^ *® l 
jest on posunięty jeszcze dalej. Kiedy na początku naszego pobytu
wiano nam pracę akademii, poproszono abyśmy me mieli pretensji jeśli kiedyś kadeci n e 
zechcą odpowiadać na nasze pytania. W programie studiów są bowiem ^  
mają prawa rozmawiaćz nikim—także między sobą. W ten sposob cwiczą bowiem charakter, 
wolę, posłuszeństwo wobec rozkazu.

— Tvlko teao dniâ bo normalnie dyskutuje się tam na zajęciach, natomiast nie dyskutuje 
sie nad rozkazem Do stołówki akademii kadeci idą jak żołnierze. W kolejce po posiłki stają w 
postawie zasadniczej. Są pojedyńczo obsługiwani. Kiedy jederi zwolni i P ? zosg  
twkonuia krok do orzodu i stają w postawie zasadniczej, a po chwili — na spocznij. HODią 
tonawet jeśli przełożonych nie ma wśród nich. Taki zwyczaj. Ale w Stanach cały system 
szkolenia, nie tylko policyjnego, służy temu, aby człowiek wypracował sobie wewnętrzny 
“żyroskop” i tak samo postępował w obecności nadzorcy, jak bez mego.

— A co się jada w amerykańskiej Akademii Policyjnej?
-  Na śniadanie: jajka bekon, parówki -  które mi trochę gorzej smakowały niż potekie -  jajka 

sadzone Do tego: chrupkie pieczywo, płatki kukurydziane w zimnym mleku, bo ciepłego tam sę 
prawie w ogóle nie pije. Częściej: mleko z... lodem. Bardzo dużo owocow i sokow. Lunch jada się 
około południa, w przerwie między zajęciami. Potrawy podobne jak u nas, chociaż z mięs jada s,ę 
raczej wołowinę niżwieprzewinę. a sosy są przyrządzane na słodko. Częśaejjesię ryznizziemnaki, 
sporo makaronu, często do mięsa jada się... jakieś papki, których me zdążyłem rozszyfrować. 
Kolacja—okologodz. 18.00, bardzo podobna do obiadu.

Oto niektóre spośród cennych rad owego psychiatry:

I  sS u tz nSócić?wój grniewki n S S i  powodultrat/pracy w bodziec do poszukiwania nowego miejsca

P -Uświadom sobie swoje problemy, związane z utratą pracy, przedyskutuj je z rodziną, bliskimi i przyjaciółmi 
Daj dzieciom do zrozumienia, że one nie zawiniły w tym nieszczęściu. Ciężar podzielony na kilka osob jest

‘̂ Opracuj E e ty p ia n  poszukiwania pracy. Czytaj ogłoszenia i oferty pracy, postaraj się, aby jak najwięcej

do poprzedniej pracy, lub jeżeli straciłeś zainteresowanie tą pracą pomyśl 
o możliwości przekwalifikowania się. Oceń swoje możliwości, swoj potencjał i zainteresowania, a także wykorzystał

Kontynuuj o * *

w S f S h  negatywnych emcqi (mo* to być np. dające « 
satvsfakcie ćwiczenia fizyczne, co -  jednocześnie -  pozwoli ci utrzymać kondycję fizyczną i psychiczną)̂  

Zatrudnij się na pół etatu lub zostań “przedsiębiorcą”. Pracując w domu przekształć swoje hobby lub swoje

U-°Zapełniaj swój'cza^pracą â ochotnika" (nawet bez wynagrodzenia). Umocni to twój szacunek do samego 

siebie. Opr. Stanisław FILIPCZAK

Radzieccy szpiedzy coraz więcej mówią
( w Grecji było najłatwiej, mieliśmy tajemnicę Kruppa, 
Rosenbergowie byli niewinni. )

Nowy Orlean— parada z okazji... Święta Pomidora.

—W Stanach każdą godzinę wypełniono wam jedynie sprawami policyjnymi?
— Zajęcia mieliśmy bardzo intensywne, ale odwiedziliśmy także np. muzeum, w taorym 

była stara plantacja ryżu z czasów osadnictwa. U nas w takich muzeach jest duzo ludowych 
obrazków, koronek, strojów, rękodzielnictwa artystycznego, a tam taki charakter miała tylko 
skromna ekspozycja murzyńskich totemów. Pozostałe eksponaty miały charakter v ĵtne 
użytkowy: narzędzia, maszyna parowa, piła itp. Zwiedzając Baton Rouge i Nowy Orlea 
zauważyliśmy, że w Ameryce sztuka jest w galeriach, natomiast we ^ystkichjinyc 
miejscach dominują przykłady dążenia do tego. aby jak najmniejszym nakładem srodkow i 
społecznej energii, możliwie skutecznie ułatwić sobie życie. Sądzę, ze wtasnie z
najistotniejszych różnic między nami a Ameiykanami. Tam naprawdę niezwykle trudno 
znaleźć przykład “sztuki dla sztuki” -  nie tylko w znaczeniu artystycznym, ale i zyc u 
codziennym. Tam praktyczniej jest uśmiechać się, zyczyc sobie nawzajem s u ^ ^  i iw  ć 
przede wszystkim o nich, a nie narzekać, ubolewać nad sobą i całym swiatemn rU 
nie wstydzi się promować własnej osoby. Każdy nasz wykładowca rozpoczynał zajęcia od 
zaprezentowania tego. co już w życiu osiągnął. Tam to jest normalne. Jeśli więc ktos ukończy 
np. kurs hodowli kanarków, to na swojej wizytówce -  oprocz innych danych podąe akze_ 
iż jest wykwalifikowanym hodowcą tych ptaków, bo i to stanowi o jego obrazie wsrod ludzi, a 
iest jeqo dorobkiem, zaś swojego dorobku nie można się wstydzie.

— A l e — w r a c a j ą c  dospraw‘'policyjnych”—czy tam rzeczywiście wszyscy cieszą

* J « S S rS S S ? R ‘S 5 ffi bezpiecznymi cen.atnyct, „jenb. miast i
miejsc w których poruszają się poważni podatkodawcy. W centrach miast przestępczosc 
jest wlę*znikoma Natomiast zarówno w Baton Rouge, jak i w Nowym, C) ea« i mówiono 
nam, abyśmy nie chodzili kilka przecznic dalej, bo tam łatwo spotkać takich, którzy czekaią 
na obcych aby wciągnąć ich dobramy, “przyłożyć”, pozbawić portfela. Nawet policja jeździ 
do dzielnic murzyńskiej biedoty tylko wtedy, kiedy musi. Ale i my ŵ tanre
zapewnić w Gorzowie absolutne bezpieczeństwo w okolicach katedry, Filipinki oraz na 
ulicach Sikorskiego czy Chrobrego, zupełnie “odkrywając osiedla. Realizujemy jednak 
zasadę, aby — w interesie wszystkich mieszkańców — byc możliwie wszędzie.

— C z y l i  “ p o l i c y j n a "  demokracja jest u nas... pełniejsza?
-  Można tak powiedzieć. W USA jednak obowiązuje przekonanie, ze traktowanie 

wszystkich jako równych wobec prawa, automatycznie nie oznacza
stkim iednakoweao absolutnego bezpieczeństwa. Kiedy więc poprosiliśmy o umoz iwie 

odwiedzenia dzielnicy biedoty murzyńskiej, amerykańscy gospodarze odwodzili nas
___ - ..tiion; noc7o ho7nior7ońęt\A/(Y

wyl âtóe dfa włoskiego rS Igor, który niegdyś wchodził w skład ścisłej grupy naukowców przygotowują­
cych przyszłą potęgę nuklearną ZSRR.

od tego — właśnie z uwagi na nasze bezpieczeństwo.
— Raczef realistyczny .Ile proszę pamiętać, że u nich jest wielorasowość, wieloreligij- 

ność, wielokulturowość. Wiele razy słyszeliśmy więc. ze Amê amê  
że jesteśmy pod tymi względami społeczeństwem jednorodnym. My jednak przeciez 
doskonale wiemy, że nie jesteśmy jednorodni pod innymi względami. .

— A które z amerykańskich doświadczeń policyjnych najłatwiej zastosować u nas.
— Styl działania polegający na tym, że policjant jest bardzo ĝ eczny, układny, wręcz 

sympatyczny na co dzień, natomiast w momentach konfliktowych, zagrozema czyi®9 
zdrowia, życia, mienia — staje się zupełnie innym człowiekiem. Uderza metalową Pâ  
odpowiednie miejsce, powala. Także to, że policjant nie boi się wyciągnąć brom i umie 
doskonale posłużyć się nią, bowie, że stoizą mm prawo i społeczeństwo. Oczywiście, w USA 
nie jest tak, jak na niektórych filmach -  że najpierw strzela się, a potem., zadaie pytań a, 
kiedy jest to niezbędne, policjant nie ma oporow przed użyciem brom. A tam obowiązuje 
zasada, że policjant może użyć środek o jeden stopień wyższy, mz używa przestępca.

-T o sposoby i narzędzia, a jakie przynoszą skutki?
— Jeśli rhodzi o tzw wskaźnik wykrywalności sprawców przestępstw, to policja poisKa, a

— Młodzi Amerykanie nie omijali tego przepisu < j L , -  n.P ma qie rzpao wstydzić Wprawdzie nie mamy tak rozwiniętej
-  Jeśli jest się wybranym z 20 chętnych, to motywacja do respetówanići f S z e s t e ^ z ^ c i  iak w USA a swoje rezultaty uzyskujemy nakładem znacznie większej pracy, 

natû jestbaidzoduża,apotempojawiasięnawyk.Zre s ^ a S S  nie ma p owodów by popadać w kompleksy. Oczywiście, stosujemy trochę 
e i o i  nip snrawir. rawodu. Toiestich praca za którą płaci podatnik. Ale podobnie zaczyna alê  P P równie, Ame^ ane mogli by się od nas nauczyc.

Na wvkladzie o społecznych sposobach przeciwdziałania terroryzmowi — od lewej 
rzecznicy prasowi KWP w: Lodzi. Wrocławiu, Zielonej Górze i Gorzowie oraz pracownik 
Wydziału Prasowego MSW w Warszawie.

— M oS takpowfedzi e  ̂od̂ niadaraa do lunchu, czyli od godz. 8.00 do 12.00. Godzinna 
przerwa na lunch, a od 13.00 zajęcia. 0 18.00 przerwa na diner, czyli kolację, a potem często 
-  dodatkowe zajęcia. Na terenie akademii budynki położone są w pewnych odległościach. 
O ile iednak w nich kadeci chodzą normalnie, to z budynku do budynku udają się... truchtem. 
Takie są przepisy. Kadet udający się do domu na prze iwę sobotnio-niedzielną idzie, natomiast 
kadet umundurowany w czasie tygodnia szkoleniowego, po opuszczeniu budynku, biegnie
truchtem.

— Byliśmy gośćmi ńa specjalnych prawach, a nie kadetami Akademii Policyjnej, więc
mogliśmy chodzić spacerkiem.

— Młodzi Amerykanie nie omijali tego przepisu?■ *•• • ' * - 1--— — — ftA ,aU łA .... ... r̂ niiNMrn.iHi ■■■« r-— -

być u nas, bo do szkoły oficerskiej w Szczytnie mamy już z kogo wybierać.

Przeciętni'zjadacze chleba nawet sobie n,e wyobrażają jak zorganizowani sąi'udzie, którzy codzienniei nam go 

Nie są konkurencyjne, bowiem to drugie zrzesza tylko właścicieli Płatnych zaH'adow. Regularnie

^ ® S ° n “ * P & T n » S e c . » z m . i . l l U« c » e . s i , . c ! t f t w ^ » l » » i ^  
zawaneTweekendy a co gorsTa ludzie kupują coraz mniej chleba. W Niemczech na przykład, na terenie dawnej RFN 
speda^ pfeczSspadłf o 10-20 %. Mniej niż dotąd je się go w domach, a więce, -  poza mm. To martw,

róS S  codziennie stają przy piecach. Nawet mają czas zająć się czymś innym. Związek Piekarzy Srwajcar- 
skich opracował’ np .słownik wyrazów używanych w piekarnictwie, który niebawem ukaże się ŵ tefech_l?zVkâ g 
Stowarzyszenie, którym kieruje A. Szydłowski organizuje regularne spotkania piekarskiej braci. Ostatnie odbyło sę

ni'pSchato ich'kilkudziesięciu m.in. z województw: bydgoskiego, gdańskiego, warszawskiego włocławskiegô  szcze­
cińskiego “ n s ^  Byli oczywiście gospodarze-orgamzatorzy -
Zbigniew Mikulewicz i Jan Anders ("z tych Andersów" -  jak powiedział). „ ,Bniu4to ni.karckim" na które Okazia bvlo sympozium pt. “Nowe tendencje techniczno-technologiczne w przemyśle piekarskim na Krore 
nrzviechali też boaato zaopatrzeni w foldery przedstawiciele specjalistycznych firm (m.in. Bongard, West: o,, U 
Spatz Rempek), produkujących to, co do wypieku chleba potrzebne jest najbardziej—sprzęt, osprzęt i po p 
riasts’ Mówili o nowinkach, reklamowali swoje wyroby, namawiali do kupna. _ .

Maszyny -  miesiarki. dzielarki, formiarki, rogalikarki, zaokrąglarki i inne -  owszem tez są ważne, ate 
jest jednak człowiek, który musi dbać. by “żywą istotę, jaką jest ciasto" zamienić w pieczywo. Powiedział to me byle kto.

i stadionie. A wspólnych tematów do rozmów też nie brakowało. JacB* r*
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Embriony dla posłów
Tydzień przed sejmową debatą nad ustawą o ochronie życia poczętego, posłowie 

otrzymali przesyłki zawierające zamknięty w plastykowym jaju model 10-tygodnioweqo 
ludzkiego embrionu wraz z opisem jego funkcji życiowych.

W dołączonym do przesyłek liście znalazł się apel krakowskiej fundacji “Źródło” z 
prośbą o wsparcie działań w obronie życia poczętego oraz informacja o możliwości 
zamówienia dowolnej liczby “modelu dziecka w 10 tygodni od poczęcia jako cennej 
pomocy dydaktycznej” dla służby zdrowia, szkół i mass mediów______ __ ________  j

Polską a Republiką Biało­
rusi o dobrym sąsiedztwie 
i przyjaznej współpracy” 
Dokument ten określa 
stosunki między obydwo­
ma państwami na płasz­
czyznach: politycznej, go­
spodarczej i kulturalnej.

♦  W obronie dzieci — nosicieli HIV wystąpił rzecznik 
praw obywatelskich. Rzecznik “wyraził ubolewanie, że w 
kraju szczycącym się wielowiekową kulturą i tolerancją 
dochodzi do demonstracji, bojkotowi protestów, świadczą­
cych o zgoła antyhumanitarnej postawie lokalnej społecz­
ności. Godzi ona bowiem w równość wszystkich obywateli 
gwarantowaną w art. 67 ust. 2 Konstytucji RP Gdy zaś 
sprzeciwy te nasilają się do tego stopnia, ze grożą bezpie­
czeństwu dzieci i ich opiekunów, to sprawa kwalifikuje się 
do objęcia jej postępowaniem prokuratorskim".
♦  Kolejną blokadą na drodze krajowej nr 1 (E-75) w 
okolicach Otłoczyna rolnicy z Kujawsko-Dobrzyńskiej “Sa- 
moobrony rozpoczęli odcinanie połączeń komunikacyj­
nych z Włocławkiem. Całkowicie sparaliżowany został ruch 
na tej trasie między Toruniem i Włocławkiem.
♦  Sąd Wojewódzki w Warszawie podczas drugiego dnia 
JJgW  (P° tygodniowej przerwie) przeciwko generałom 
Władysławowi Ciastoniowi i Zenonowi Płatkowi oskar­
żonym o kierowanie zabójstwem ks. Jerzego Popiełuszki 
postanowił nie uwzględnić wniosku oskarżycieli posiłko­
wych o zwrot sprawy do prokuratury. Wyraził natomiast 
zgodę na dołączenie do sprawy akt wyłączonych z dotych­
czasowego postępowania.
♦  Leszek Ba Icerowicz został laureatem nagrody Ludwi­
ga Erharda. Jury, w skład którego wchodzą naukowcy, 
politycy i inne osobistości życia publicznego Niemiec, w 
uzasadnieniu swej decyzji wskazało na bezprecedensowe 
działania Balcerowicza w okresie pełnienia przez niego 
funkcji rządowych na rzecz stabilizacji i budowy gospodarki 
rynkowej.
4  O wsparcie jak najszybszego wejścia Polski i innych 
państw trójkąta wyszehradzkiego” do europejskich wspól­
not politycznych zaapelował w imieniu PC Jarosław Ka­
czyński do uczestników obradującego w Warszawie XXIV 
Kongresu “międzynarodówki chadeckiej”.
♦  Po zakończeniu spotkania Lecha Wałęsy z przed­
stawicielami partii politycznych reprezentowanych w parla­
mencie rzecznik prezydenta Andrzej Drzycimski powie­
dział, iż zapadło ustalenie, iż do piątku zostanie przedsta­
wiony przez premiera skład rządu. Prezydent podjął decy­
zję, że — w sytuacji podziałów partyjnych — należy utwo­
rzyć rząd ponadpartyjny. Liczy na poparcie parlamentu dla 
takiego rozwiązania.
Ł Rada Ministrów podjęła uchwałę w sprawie podwyżek 
wynagrodzeń w sferze budżetowej. Wypłaty nastąpią w 
lipcu, z wyrównaniem za czerwiec. Ponad 5 bln zł ma być 
przeznaczone na podwyżki w oświacie, tyle samo w ochro­
nie zdrowia, po ok. 1 bln zł otrzymają administracja i 
szkolnictwo wyższe.
♦  Rada Ministrów przyjęła projekt uchwały w sprawie za- 
twiewfcenia umowy między rządem RP a Europejskim Ban- 
K.emOcbucowy i Rozwoju o pożyczkę w wysokości 67 min 
dolarów na finansowanie budownictwa mieszkaniowego.

♦  Przewodniczący Klubu Parlamentarnego Unii Demo­
kratycznej Bronisław Geremek powiedział w radiu “Zet”, 
źe w obecnej sytuacji “tylko rząd większościowy ma sens”. 
Musi on prowadzić “logiczną, twardą, męską, mądrą i dale­
kowzroczną politykę gospodarczą, a nie taką, aby tylko 
zdobywać popularność w parlamencie”.
♦  W związku z wizytą w Polsce prezydenta Białorusi nie 
stawili się na przesłuchanie przez komisję szef gabinetu 
prezydenta RP Mieczysław Wachowski oraz rzecznik 
prasowy prezydenta Andrzej Drzycimski.
♦  Rozszerzyła się akcja protestacyjna Związku Zawodo­
wego Rolnictwa "Samoobrona"
♦  Przewodniczący sejmowej komisji do “sprawy teczek” 
pos. Jerzy Ciemniewski powiedział, że w związku z pub­
likacją przez ‘T rybunę” części stenogramówz przesłuchań 
komisji “zostaną podjęte kroki takie, jak w przypadku po­
dejrzenia o przestępstwo".
♦  Premier Waldemar Pawlak otworzył w hotelu Marriott 
drugą międzynarodową konferencję i wystawę “Euroinfo 92". 
Dwudniowa konferencja i trzydniowa wystawa zgromadziły 
wielu przedstawicieli przedsiębiorstw polskich i zagranicz­
nych, produkujących sprzęt komputerowy i organizujących 
informatyczne bazy danych.
♦  Członkowie związku zawodowego rolnictwa “Samoob­
rona” w dwu miejscach zablokowali międzynarodową dro­
gę prowadzącą z Warszawy przez Lublin i Zamość do 
wschodniej granicy państwa. Zatarasowano przejazd w 
Garbowie na wysokości stacji CPN i w Sitańcu k. Zamościa.
♦  Porozumienie dotyczące objęcia ochroną przez jedno­
stki Wojska Polskiego niektórych obiektów przejmowanych 
od wojsk Federacji Rosyjskiej, zawarł wojewoda legnicki z 
dowódcą Śląskiego Okręgu Wojskowego.
♦  W wyniku akcji przeprowadzonej w jednej z podradom- 
skich wsi policja zatrzymała czwartego uczestnika strzela­
niny w Żyrardowie.
♦  Premier Waldemar Pawlak potwierdził zamiar przed­
stawienia w najbliższych dniach składu rządu oraz zacho­
wania “sektorowego podziału wjjływów".
♦  W oświadczeniu, przekazanym prasie po spotkaniu w 
gmachu Sejmu, przedstawiciele ZChN, PC, PL, SLCh i 
PChD “wyrazili wolę utworzenia alternatywnej koalicji, go­
towej budować rząd niezwłocznie po wygaśnięciu misji 
Waldemara Pawlaka”.
♦  Po godzinnym przesłuchaniu w sejmowej komisji “ do 
sprawy teczek" ks. Franciszek Cybula, kapelan prezyden­
ta Lecha Wałęsy, nazwał “nieporozumieniem” tezy o szan­
tażu ze strony Belwederu wobec byłego ministra spraw 
wewnętrznych Antoniego Macierewicza.
♦  Saldoobrotów bieżących bilansu płatniczego Polski po 
5 pierwszych miesiącach br. zamknęło się nadwyżką 340 
min dolarów, podczas gdy w tym samym okresie ub.r 
wykazywało deficyt 1 mld 164 min dolarów.
♦  Zdaniem ministra przemysłu i handlu Andrzeja Lipko, 
sytuacja na rynku paliw, nie jest groźna i taka nie będzie! 
CPN ma zapasy benzyny, mogą jedynie nastąpić perturba­
cje w jej dystrybucji.

♦  3-dniową wizytę oficjalnąwPolsce rozpocząłprzewod- 
niczący Rady Najwyższej Republiki Białorusi Stanisław 
Szuszkiewicz Lech Wałęsa i Stanisław Szuszkiewicz 
podpisali w Belwederze ‘Traktat między Rzeczpospolitą

♦  Unia Demokratyczna niezdecydowała jeszcze, w jakiej 
formie poprze rząd Pawlaka.
♦  Przy podejmowaniu 28 maja przez Sejm uchwały

lustracyjnej naruszono regulamin Izby — poinformował 
wicemarszałekSejmuJózefZych, który udzielał wyjaśnień 
przed komisją parlamentarną badającą wykonanie tej 
uchwały przez ministra spraw wewnętrznych Antonieao 
Macierewicza.
^ Od rana drogi zablokowane przez rolników ze związku 
zawodowego “Samoobrona" były już przejezdne. Odbloko­
wano je zgodnie z zapowiedzią przewodniczącego “Sa­
moobrony" Andrzeja Leppera o zawieszeniu protestu 
po wtorkowym spotkaniu z premierem Waldemarem 
Pawlakiem.
♦  Otwarte zostało Centrum ONZ w Warszawie.
♦  Do końca tygodnia sytuacja na rynku paliw płynnych 
zostanie unormowana i nie przewidujemy podwyżki cen 
benzyny-oświadczył min. Andrzej Lipko, kierownik Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu.
♦  Przewodniczący Rady Najwyższej Republiki Białorusi 
btamsław Szuszkiewicz przebywał w Krakowie.
♦ Zebrała się Rada koalicji Unii Demokratycznej Konare- 

su Liberalno-Demokratycznego i Polskiego Prooramu Go­
spodarczego.
♦  Sejmowa komisja do badania wykonania przez MSW 
uchwały lustracyjnej przesłuchała szefa gabinetu prezy­
denta RP Mieczysława Wachowskiego. Wyjaśnień przed 
komisją udzielał też szef kancelarii Sejmu Ryszard Stem- 
plowski i Andrzej Drzycimski, który odmówił udzielenia 
informacji o treści listu Lecha Wałęsy do komisji.
♦  Po półgodzinnym spotkaniu z premierem Waldemarem 
Pawlakiem Leszek Balcerowicz powiedział, że tematem 
rozmowy nie była kwestia jego udziału w rządzie, a 
dotyczyła ona spraw gospodarczych, sytuacji budżetu 
oraz porozumień z międzynarodowymi instytucjami fi­
nansowymi.
^ Komitet Badań Naukowych rozdysponował
7 bln 923 mld zł przyznanych w tegorocznym budżecie 
państwa na naukę. Postanowiono większość tej sumy — 
4,06 bln zł—przeznaczyć na działalność statutową jedno­
stek naukowych i badawczo-rozwojowych oraz na badania 
naukowe w wyższych uczelniach.
♦  Nowy Międzynarodowy Dworzec Lotniczy na Okęciu 
nie podjął obsługi pasażerów przybywających do War­
szawy. Powodem były zastrzeżenia służb ekologicznych 
woj. stołecznego.
♦  NSZZ Rolników Indywidualnych “Solidarność" oraz 
PSL-Porozumienie Ludowe nie poprą misji premiera Wal­
demara Pawlaka, powiadomił prasę rzecznik tych ugrupo­
wań Cezary Jagiełło.
♦  Leszek Balcerowicz podpisywał w siedzibie Polskiej 
Oficyny Wydawniczej "BGW" w Warszawie pierwsze eg­
zemplarze swej książki “800 dni. Szok kontrolowany”. 
Książka jest zapisem rozmów, jakie z b. wicepremierem i 
ministrem finansów przeprowadził Jerzy Baczyński.
♦  Wakacje! 7 milionów uczniów szkół podstawowych i 
średnich pożegnało się na okres wakacji ze swoimi nauczy­
cielami i szkołami. Niektórzy z nich 1 września rozpoczną 
naukę w nowych szkołach. Jak informuje Ministerstwo 
Edukacji ponad 94% tegorocznych ósmoklasistów będzie 
kontynuować naukę w szkołach średnich.
♦  Przedstawienie uzgodnionego z prezydentem składu 
rządu w przypadku niepowodzenia rozmów z małą koalicją 
zapowiedział premier Waldemar Pawlak.
♦  Dyrektor departamentu w Ministerstwie Finansów 
A. Wesołowski poinformował, iż podjęta decyzja o obni­
żeniu stawek podatku obrotowego od paliw oznacza 
zmniejszenie tego podatku od etylin ze 150% do 130% i od 
oleju napędowego z 55% do 47% wartości celnej powię­
kszonej o cło. Minimalne kwotowe stawki podatku obroto­
wego nie uległy zmianie.
♦  Przed pomnikiem Mickiewiczana w Rynku Głównym 
w Krakowie odbyła się manifestacja kilkunastoosobowej 
grupy “Solidarności 80“ i Ruchu III Rzeczypospolitej prze­

ciwko prezydentowi RP
♦  Na spotkaniu promocyjnym swej książki “Stan wojen­
ny. Dlaczego?” Wojciech Jaruzelski, zapytany o tzw. 
aferę teczkową i tzw. zamach stanu, powiedział, że prezy­
dent Wałęsa zapobiegł narodowej tragedii.
♦  Dopóki nie udowodni się przestępstwa, toczłowiekjest 
niewinny — taką opinię wyraził Zdzisław Najder, szef 
doradców byłego premiera Jana Olszewskiego, odnosząc 
się do pomówień go o to, że był agentem SB.

♦  Liderzy partii "małej koalicji” przekazali rano premiero­
wi Waldemarowi Pawlakowi stanowisko swych ugrupowań 
wobec jego misji tworzenia rządu. Tadeusz Mazowiecki 
nie zd!?dzi* dziennikarzom szczegółów propozycji “małej 
koalicji. Potwierdził, iż kandydatami na wicepremierów są 
Jacek Kuroń i Jan Krzysztof Bielecki.
♦  W ostatnim dniu swojej wizyty w Polsce, przewodni­
czący Rady Najwyższej Republiki Białorusi Stanisław 
Szuszkiewicz odwiedził Białystok.
♦  Prezydent Lech Wałęsa wręczył w Belwederze nomi­
nacje 60 profesorom szkół wyższych i instytutów naukowo- 
badawczych.
♦  Problemy finansowe i społeczne Kombinatu Górniczo- 
Hutniczego Miedzi w Lubinie były tematem rozmowy szefa 
URM AleksandraŁuczaka z przedstawicielami związków 
zawodowych, działających w tym kombinacie.

♦  Prezydent wręczył w Belwederze nominacje 76 sę­
dziom Naczelnego Sądu Administracyjnego i sądów rejo­
nowych.
♦  Przewodniczący KPN Leszek Moczulski i przewod­
niczący NSZZ RI “Solidarność” Roman Wierzbicki opo­
wiedzieli się za stworzeniem “silnej koalicji solidarnościowo 
niepodległościowej opartej o program walki z recesją”.
♦  W całym kraju'rozpoczęły się egzmiany wstępne do 
szkół średnich.
♦  Sejmowa Komisja Nadzwyczajna, która optowała 
wcześniej za proporcjonalną ordynacją wyborczą, opowie- 
działa się następnie za tym, by w prawie wyborczym wy- 
stępowała lista ogólnopolska. Ma na nią przypadać 69 
mandatów, które będą rozdzielane metodą d’Hondta, pre­
ferującą silne ugrupowania.

♦  Sejmową komisją do badania Wykońywania przez 
MSW uchwały lustracyjnej przesłuchała po raz trzeci b. 
ministra spraw wewnętrznych Antoniego Macierewicza. 
Przed komisją miał stanąć również b. szef zespołu dorad­
ców premiera Jana Olszewskiego - Zdzisław Najder.

Romuald Szeremietiew oraz wnioskodawca uchwały 
lustracyjnej,pos. Janusz Korwin-Mikke odmowili stawie­
nia się na przesłuchanie w tym terminie, uzasadniając to 
wcześniej zaplanowanymi, innymi zajęciami.
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Rzecz Demokratyczej Słowacji (HZDS) Vladimir Mecziar.
♦  Ukraińska delegacja rządowa udała się do Kiszyniowa 
na rozmowy czterostronne — z przedstawicielami Rosji, 
Mołdawii i Rumunii — w sprawie Naddniestrza.
♦  Prezydent Mołdawii Mircea Snegur oskarżył Rosję o 
prowadzenie nie wypowiedzianej wojny przeciw jego krajo­
wi. “Nasz naród jest eksterminowany" — powiedział Sne­
gur na nadzwyczajnej sesji parlamentu mołdawskiego, po­
święconej eskalacji walk w Naddniestrzu i rosyjskiej 
groźbie interwencji.
♦  Białoruś jest gotowa wypełnić wszelkie zobowiązania 
wynikające z układu o siłach konwencjonalnych w Europie 
z chwilą jego wejścia w życie — stwierdza się w liście 
wysłanym przez przewodniczącego Rady Najwyższej re­
publiki Stanisława Szuszkiewicza
♦  Delegatom na ONZ-owską Konferencję Rozbrojenio­
wą 39 państw w Genewie przedstawiono ostateczny pro­
jekt konwencji o zakazie broni chemicznej.
♦  Przed paryską ławą przysięgłych rozpoczął się “proces 
krwi, jak nazywa się sprawę czterech lekarzy odpowie­
dzialnych za zakażenie kilku tysięcy ludzi wirusem AIDS. 
W latach 1984-85 państwowa służba zdrowia, kierowana 
przez doktora Michela Garrettę i trzech innych lekarzy, 
świadomie zakaziła wirusem AIDS 1.200 chorych na he­
mofilię i 7 tys. osób, które podczas operacji musiały poddać 
się transfuzji.
♦  Wielkie poruszenie w Niemczech wywołała rewelacja 
dziennika “Dresddner Morgenpost", według której Katari­
na Witt, miała być przez 5 lat agentką Stasi.
♦  Herbert Czaja, przewodniczący Związku Wypędzo­
nych, został ponownie wybrany na to stanowisko na kolejne 
dwa lata.
♦  Salman Rushdie, brytyjski pisarz ukrywający się od 
trzech lat z powodu ciążącego na nim wyroku śmierci 
wydanego przez religijnych fanatyków irańskich , spotkał 
się potajemnie w Kopenhadze z duńskimi pisarzami.

♦  Rozejm w Bośni i 
Hercegowinie nie jest 
przestrzegany.
♦  Rozpoczęła się w 
Bratysławie pierwsza 
sesja nowo wybranego 
parlamentu słowackie­
go — Słowackiej Rady 
Narodowej.
♦  Francuski Senat i 
Zgromadzenie Naro­
dowe zatwierdziły po­
prawki do konstytucji, 
które umożliwiają raty­
fikowanie traktatu z Maastricht.
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Krzepki staruszek
in7r?ZtylDZyk̂ -i?n0 U!Pes de Santana' Postanowił rozpocząć karierę polityczną w wieku
miasteczkaCtóadeOcideS Wa,ki ° ,edn° Z W3kująCyCh miejsc w radzie

Jak opowiadają sąsiedzi Osorio co roku jest najaktywniejszym uczestnikiem karnawału,
demonstrując antyczny styl wykonania samby. Nie odmawia sobie tradycyjnej wieczornej
butelki p!wa. Zachował znakomitą pamięć, poczucie humoru i ma w okolicy opinię świetneoo
S ! & ' r ln laUmnLZOna ^  Xavier de Lima, z entuzjazmemwtączyła się do kampanii przedwyborczej męża i wierzy w jego polityczny sukces Sam
X " :kanHZr f SiebleJ'zwyczainymLatynoamerVkaninem'któryniezatraciłpłomienności 

y na radnego twierdzi, że nawet najbardziej zaawansowany wiek nie jest 
przeszkodą ani w miłości, ani w polityce. W odniesieniu do miłości 107-letni Osorio Lopes 
juz dowiodł swej racji: ma 29 dzieci, najstarsze ma 86 lat, najmłodsze — 10 lat.

♦  W Grigiszkach pod Wilnem odbyła się II Konferencja 
Polaków Europy, w której wzięli udział przedstawiciele 
Polonii ze Szwecji, Wielkiej Brytanii, Niemiec, Czecho-Sło­
wacji, Węgier oraz kilku republik byłego ZSRR — Litwy, 
Łotwy, Estonii, Rosji, Białorusi, Azerbejdżanu.

♦  Co najmniej osiem osób zginęło w następstwie wybu­
chu pocisków na jednej z głównych ulic Sarajewa. Kilka­
dziesiąt osób zostało rannych.
♦  Trwa strajk studentów Uniwersytetu Belgradzkiego, do­
magających się ustąpienia prezydenta Slobodana Milosze- 
vicia i zasadniczych przemian w systemie władzy Serbii.
♦  Rząd federalny Czecho-Słowacji nie ukonstytuuje się 
przed pierwszym posiedzeniem nowego Zgromadzenia 
FedralnegooświadczyłwBratysławieprzywódcaRuchuna

♦  Rząd USA rozpocząłformalny proces ratyfikacji układu 
START, podpisanego w lipcu 1991 r. w Moskwie przez 
prezydenta Busha i ówczesnego prezydenta Michaiła 
Gorbaczowa. Proces ratyfikacji został podjęty dopiero te­
raz ze względu na późniejsze wydarzenia, zwłaszcza nie­
udany sierpniowy pucz oraz rozpad ZSRR.
♦  Próba blokady dróg prowadzących do Paryża, przez 
francuskich rolników, zakończyła się niepowodzeniem. 
Według organu, odpowiedzialnego za bezpieczeństwo ru­
chu drogowego (CRICR), około 15 zapór z traktorów zakłó­
ciło ruch tylko w niewielkim stopniu.
♦  Rosja i Ukraina osiągnęły w Dagomysie porozumienie 
w sprawie podziału Floty Czarnomorskiej
♦  Rządy będące wierzycielami byłego Związku Radziec- 
kiego, skupione w tzw. Klubie Paryskim, postanowiły prze- 
dłużyć do 30 września poprzednie odroczenie spłat zadłu­
żenia b. ZSRR, które wygasa 30 czerwca.'

♦  Szwajcaria poinformowała o zaaprobowaniu porozu­
mienia zawartego między Polską a Klubem Paryskim w 
sprawie 50-procentowej redukcji i restrukturyzacji polskie­
go zadłużenia wobec banków państwowych.
♦  W związku z rozpoczęciem procedury ratyfikacyjnej 
układu START, sekretarz stanu USA James Baker zapo­
wiedział kontynuowanie amerykańskich prób atomowych, 
uzasadniając takie stanowisko wymogiem zachowania od­
straszającego charakteru arsenału nuklearnego.
♦  Przywódcy Rosji i Gruzji — Borys Jelcyn i Eduard 
Szewardnadze—podpisali porozumienie w sprawie ure­
gulowania konfliktu w Osetii Południowej.
♦  Nie powiodła się próba zamachu stanu w Gruzji i 
przywrócenia do władzy obalonego w grudniu ub r prezy­
denta Zwiada Gamsachurdii.
♦  Prezydent USA George Bush zatwierdził nowe san­
kcje wobec władz belgradzkich zaproponowane przez Ja­
mesa Bakera, W Waszyngtonie przestał być uznawany 
ambasador jugosłowiański oraz został zamknięty ostatni 
konsulat Jugosławii na terenie USA, w Chicago.
♦  Prezydium Słowackiej Rady Narodowej (parlamentu) 
mianowało 14-osobowy rząd republiki. Na jego czele stanął 
przewodniczący Ruchu na rzecz Demokratycznej Słowacji 
(HZDS) Vladimir Mecziar.
♦  Strajk maszynistów kolejowych na liniach towarzystwa 
CSX Corp wywołał reakcję łańcuchową i w ciągu kilku 
godzin doprowadził do unieruchomienia pociągów towaro­
wych w całych Stanach Zjednoczonych, a także do oarani- 
czenia komunikacji pasażerskiej.
ł  Opublikowany w Genewie raport Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO) stwierdza, że wczęśd krajów Trzeciego Świata, 
zwłaszcza w Azji Wschodniej, nastąpił w ciągu ostatnich 20 lat 
znaczny spadek przyrostu naturalnego, głównie dzięki coraz 
szerszemu zastosowania środków antykoncepcyjnych. Pod­
czas gdy 20 lat temu na 1 kobietę w krajach rozwijających się 
przypadało przeciętnie 6,1 dzieci, obecnie tylko 3,9.
♦  Estonia stała się członkiem Banku Światowego. Kraj 
ten jest 160 członkiem tej organizacji.
♦  Stolica Apostolska nawiązała stosunki dyplomatyczne ze

Słowenią. Papież mianował nuncjusza, którym został arcy­
biskup Pier Luigi Cęlata.
♦  Przywódcy 11 państw basenu Morza Czarnego, Bałka­
nów i Kaukazu podpisali “Deklarację Stambulską”, powołują­
cą strefę współpracy czarnomorskiej, na wzór EWG.
♦  Leonid Krawczuk i Eduard Szewardnadze porozumieli 
się w sprawie jak najszybszego przygotowania i podpisania 
w Tbilisi międzyrządowej umowy gospodarczej. Postanowio­
no także przygotować traktat polityczny między obu państwa­
mi. Dokument ten będzie zapewne podpisany jesienią.
♦  Były przywódca bułgarskiej partii komunistycznej, 80- 
letni Todor Ziwkow, został oskarżony o utworzenie w 1959 
r. komunistycznych obozów, w których znalazły śmierć 
dziesiątki osób. Zdaniem jednego z bułgarskich ekspertów 
Ziwkowowi grozi do 20 lat więzienia lub kara śmierci.
♦  Siły serbskie kontynuowały ataki na Sarajewo Pod­
czas ostrzału starego miasta zginęła jedna osoba.

Oddziały muzułmańsko-chorwackie odparły atakserbski
na dzielnicę Dobrinja, położoną w pobliżu lotniska.
♦  Rząd gruziński zamknął dwa pisma, które popierały 
obalonego prezydenta republiki Zwiada Gamsachurdię.
♦  Brytyjska marynarka wojenna interweniowała w konfli­
kcie, który wybuchł między brytyjskimi i francuskimi ryba­
kami, łowiącymi w pobliżu wysp Scilly, na wodach EWG.
♦  Prezydent Rosji Boris Jelcyn oraz przywódcy Ukrai­
ny, Rumunii i Mołdawii ustalili metodę likwidacji konfliktu w 
Republice Naddniestrzańskiej -  oświadczył na konferencji 
prasowej w Stambule prezydent Ukrainy Leonid Krawczuk.
♦  O godzinie 12.12 czasu lokalnego (16.12 GMT) z 
kosmodromu na przylądku Canaveral wystartował z sie­
dmioosobową załogą wahadłowiec “Columbia” do najdłuż­
szej od rozpoczęcia tego programu kosmicznego wyprawy 
orbitalnej. Potrwa ona 13 dni i ma stanowić prolog do 
jeszcze dłuższych ekspedycji, poprzedzających przystą­
pienie przez Amerykanów przed końcem obecnego dzie­
sięciolecia do prac konstrukcyjnych przy pierwszej stałej 
stacji załogowej.
c Redaguje: ' "N
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